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Wstrząsająca katastrofa
pociągu osobowego Lwów-Wa; >?awa.
Pięciuzabitychi, dwudziestu kilku ciężko rannych. 

Otwarcie ofeit na diieiiawe teatrów lwowskich. - Zaurie 
sienie w urzędowaniu kmmimte policji Lwów-miasto. • 

Kleparów pranie mmi dostęp do Lwowa.
Szynki pragskie, w ędliny delikatesowe poleca „ Z A K O P A N E "  -- Moor I Stachowicz* Akademicka 2 4 . -  l .  Sapiehy 25.

ZM IA NY  W  M IN IS T E R S T W IE  K O M U
NIKACJI

(T e le fonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 9. październ ika, (ab) W  
zw iązku z reorgan izac ją  przeprow adzaną 

obecnie w  k o le jn ictw ie  naczeln ik iem  w y 
działu adm in istracji w  departam encie o- 

gólnym  mini. kom un ikacji mianowany zo 
sial dotychczasowy inspektor głównego 

inspektoratu Stanisław Dziekoński, k ie 
row n ik iem  wydziału  osobow ego  w  biurze 
personalnem  m ianow any został dotych
czasowy inspektor główny magister W ła 
dysław Nowosielski. K ierow n ik iem  se- 
k retarjatu  p rzy  min. kom unikacji m ia

now any został Stanisław Dobrucki, inspe 

ktoram i głównym i] m ianow an i zostali 

W łod zim ie rz  Sokołow ski i Zygm unt 

Majer.

P O SIE D ZE N IE  K O M ITE TU  E K O NO 
M ICZNEGO.

(T ele fonem  od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 9. paźdz.ierniika. (ab) P o 

siedzenie kom itetu  ekonom icznego Rady 

min. ma być zwołane w  przyszłym ty
godniu. Porząd ek  dzienny obejm u je  spra 
wg rezerw zbożowych j szereg innych 

drobniejszych.

Każdy
N IE Z W Y K L E  OZIEJE  SŁA W N E J  ŚP IEW A C ZK I.

(Do artyku łu  na str. 10-tej.)

ku ltu ralny człow iek  czyta i prenum eruje 
. P rzegląd  Ś w ia to w y " na jw iększe  ilustro
wane czasopism o w  Polsce  —  poświęcone 
wszystkim  ga łęziom  w iedzy. Prenum erata 
roczna (w raz z prem jam i) = : 29 zł., pół
roczna 10 zł., kw arta lna =  5 zł. —  
W szystk ie  korespondencje , prenum eraty 
wysyłać pod adresem : „Przegląd Świato
wy", skrzynka pocztowa 135 W arszawa.

7742-10

MARSZ. DASZYŃSK I ZANIEM Ó GŁ.

(T e le fon em  od naszego k orespw den ia .)
W arszawa, 9 październ ika, (ab) M arsz. 

Sejmu Daszyński zan iem ógł, wskutek 

czc-go nie m ógł w y jech ać  do W iln a .

K t o  c h c e
się uśmiać, ten prenum eruje , „N o w y  
śm iech ". Prenum erata półroczna —  2 zł. 
75 gr., roczna ó zł. 50 gr. W sze lk ie  kore
spondencje i prenum eraty w ysyłać pod 
adresem : „N o w y  śm iech" skrzynka pocz

towa 702, W arszawa. 7742-10

PREM JER Ś W IT A L S K l W YJE C H AŁ  
D O  W IL N A .

(T e le fon em  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 9 pażdaiem ilka, (ab) P. 

Prem jcr Świtalski w  tow arzystw ie  rtvr. 

Pac iorkow sk iego  j sekretarzy G óreck ie

go i Budzińskiego wyjechał o godz. 12 
w nocy do W iln a  na uroczystości jubileu
szowe Uniwersytetu Stefana Batorego. 
P ow ró t P rem jera  nastąpi w piątek w ie 

czorem . Razem  z p. rrem jeTem  wyjechał 

do W ijn a  m in. komunikacji) K iihn.

P R ZE M Y SŁO W C Y  I K U PC Y  LJOŃSCY  

W  W A R SZA W IE .
(T ele fon em  od naszego koresponden ta ) 

W arszawa, 9. październ ika. (ab) D zi
siaj p rzyb y ła  do W arszaw y po zw iedze

niu Poznan ia  i Gdyni wyeieezka przemy
słowców j kupców Ijoriskich. W ycieczce  

tow arzyszy ł konsul polski w  Ljonfie Rlu- 

ezyński. Goście zabawią w  W arszaw ie 
dwa dni. Jutro odbędzie  się kon ferencja 

W Tzbie han d l. przem . w  W arszaw ie. Z 
W arszaw y  udaje się w ycieczka do Kato

w ic i K rakow a.

WIELKA UPADŁOŚĆ W  BYDGOSZCZY
Bydgoszcz, 9. października. (Tell. G. 

P.) Podług dzienników tutejszych za
wiesiła wypłaty bydgoska firma „Bra
cia. Mateccy",' która .proponuje zawar
cie ugody pozasądowej, ofiaruje 100 ,o, 
a żąda natomiast morattorjum kilku- 
naslomiesięcznego. Bilans ustalił stan 
czynny na 1,620.000 zł., a stan bierny 
na 1,940.000 zł. Fabryki w Łodzi,mają 
być w  tej upadłości zaangażowane na 
blisko 1 miljon zł.
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Po procesie dra Tii d
PAŃSTWO BEZ PA ŃSTWaWEJ WIĘKSZOŚĆ* —  DWIE PRÓBY KOMPROMISU —  WZROST 

Ih RYIjłnTY. —  GDZIE JEST CZtiSKA MĄuROSĆ POLTTYGZNA?
SŁOWACKIEJ

Lwów, 10 października.
■Niemal równocześnie z u yroKiem, 

skazującym autonomistę słowackiego, 
posła dra Tukę na 16 lat więzienia za 
..zdradę stanu", wystąpiło w  Czecho
słowacji astrę przesilenie wewnętrzne. 
Dotychczasowa koalicja rządowa ule
gła rozBiciu. parlament został rozwią
zany i rozpisane nowe wyborv.

Aby zrozumieć trudność położenia, 
trzeba przypomnieć sobie charakter 
„chroń leśnego kryzysu \ trapiącego 
Czechosłowację od momentu renesan
su państwowego. Poiega on na braku 
uiecynuwanej większości etnicznej 
czeskiej w  państwie, w którem bądz 
co bądź pierwsze skrzypce chcą grać 
i dla utrzymania jedności państwowej 
muszą —  Czesi. Już na rdzennym ob 
szarze Czech istnieje zwarty obszar 
(„Deutschbohmen"), zamieszkały 
pTzez 7 milionów Niemców, a tylko 3 
miljoruy Czechów. Ponadto w  sKladzie 
republiki występują dalsze zwarte 
obszary „mniejszościowe", a, miano
wicie słowacki (2 miljony), węgierski 
(1 miljon), ruski (pół miljona) i niemal 
równie wielki polski na Śląsku O l 
szyńskim i odcinkach spisko - ora w 
skich. 'W sumie wszystkie te grupy 
plus komuniści mogą dać większość 
parlamentarną, godzącą wprost w byt 
I całość republiki.

Dylemat ów rozwiązywano począt 
kowo w  ten snosób, że dzięki odpowie 
d n i*  metodom wynorczym i wprowa 
dzamu posłów - Czechów również .zż 
ob szarotę etnicznie obcych, ale poh 
tycznie jeszcze biernych, rządziła Cze 
chosłowacją większość czysto czeska, 
złożona z wszystkich grup poza komu 
nistami. Trwało to przez pierwszych 
6 lat istnienia republiki i nadawało 
rządom charakter wybitnie centrali
styczny. Potęgujące się tarcia między 
socjalnie zbyt różnemi grupami koa 
licji doprowadziły z kolei do nowej 
próby. Wyeliminowano z większości 
rządzącej socjalistów, tworząc ją z u- 
miarkowamych stronnictw mieszczan- 
jkich * czeskich, niemieckich i słowac, 
kiej partji ludowej ks. Hlrnki. .Tasnem 
jest. że i taka koalicja wielkiej wartu- 
Aci mieć nie mogła. Z jednej strony 
udział Niemców w Tządach nie miał 
nic wspólnego z jakimś pairjotyzmem 
państwowym, był to prosty akt opo.r- 
tunismu o ograniczonej trwałości i 
szczerości. Z drugiej strony udział Sło 
waków w koalicji był tylko próbą o 
wygntae pesymistycznych pi cgn opty
kach. Wystarczyło pierwsze rozczaro 
wanie, aby Koalicja rozpadła się.

Takiem gruntownpm rozczarowa
niem był właśnie proces dra Tuki. —  
Nazwano go „najniepolitycaaiiejszynj 
z procesów1'. Zdemaskowano metody o- 
skarżenia, opierające się na zeznaniach 
prowokatorów i podstawionych szu
brawców. Dd pierwszych dni procesu 
widoeznem było, że doleje on tylko o- 
Iiwy do ognia stoi ackiej irrydenty.

Dziś bowiem o istnieniu lej inyden 
ty można już mówić. Ogarnia ona nie 
fylkn żywioły madziarofilskie, ale i 
grupy barda u umiarkowane, do ostat
ka trwające na stanowisku jedności 
państwowej Ojcem tej irrydenty jest 
centralizm,

Unrr.wa piltsburska gwarantowała 
Słowacji: szeroką autonomję. Prakty
ka przyniosła centralizm, oparty o pró 
by denacjonalizacji, forsowanej przez 
szkoły, Biurokrację czessą i osadnict
wo. Słowacki katolicyzm spotkał się 
z atakami czeskiego husycyzmu. Ak 
cja ta wy wołuj i reakcje, mmozą się pro 
ces? polityczne, z których zasądzenie 
dra Tuki nie było pierwsze, choć by
ło najgłośniejsze.

Wyrok w lej sprawie pociągnął za 
sobą dymisję słuwackich ministrów o- 
becnej koalicji i —  pośrednio —  roz 
wiązanie parlamentu. Nowe wybory 
zapowiadają się pod znakiem, wzmożo
nej aktywności grup mniejszościowych, 
a przedewszystkiem Sło wazów, dla 
których dr. Tuka stał się czołowem 
hasłem wyborczem.

Trudno powstrzymać się na margi
nesie tych wypadków od jedne uwa
gi. Są w Polsce ludzie, dla których o-

statnim wyrazem mądrości i zręczno 
ści jest rozum polityczny Czechów. —
Każą go nam podziwiać na równi z 
pilznerem. Tymczasem o wartości po
lityki rozstrzyga tylko skuten. A  ów 
skutek jest taki, że ustrojowe trudności 
w Dzecajosłowacji ronią, antayunizm f 
zaostrzają się, różnice etniczne pogłę
biają. Sama nazwa Czechosłowacji- 
mająca symbolizować związek, staje 
się symbolem wewnętrznej walk’ Po 
każdem ’ zawieszeniu Broni powiększa 
się jej zamęt.

Piszemy o tem bez śladu jakiejkol
wiek „satysfakcji". Dajemy tylko świa 
dectwo prawdzie.

CZESKA ZACIEKŁOŚĆ.
Praga, 9. październ ika, (Tel. G. P.) 

W  zw iązku  z w yrok iem  ov procesie po
sła Tuki, prokurator zgłosił w przepisa
nym trzydniowym terminie odwołanie 

przeciw Larze, uważając wym iar jej w  

odniesieniu do obu skazanych to jeśt po
sła lu k i  i redaktora Snaezkego za zbyt 
niski. Również zgłosił prokurator odwo
łanie przeciw’ uniewinnieniu trzeciegu 
oskarżonego Macha O brońcy skazanych 

zg łos ili jak  wliladomo, odw o łan ie  p rze
ciw  w yro k o w i bezpośrednilo po jego  w y 

daniu.

Sp. I  Walczewsk. s g m r s
v /  g r o b a c h  z a s ł u ż o n y c h ,

JEDNOMYŚLNA UCHWALA ARTYSTÓW PLASTYKÓW,

I KS. SAPIEHA TAKŻi -
(T ele fonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 9 października, (ab) Po
seł do Sejmu ks. Eus.achy Sapieha 
Bu. złożył swój mandat poselski. Po

seł Sapieha wszedł do Sejmu z okręgu 
wyborczego białostockiego. W klubie 
BB. w ostatnich czasach z powodu 
śmierci i rezygnacji nastąpiło cały sze
reg przesunięć personalnych. I tak u- 
byl z nowodu śmierci ks. sen. Longin, 
poseł pułk. Maciesza, zrezygnowali z 
mandatów poselskich b. premier Bar- 
tel, b. wicemin Jaroszyński, poseł W o- 
łoszyński i ostatnio kr. Sapieha.

— —o ■

TELEFONY POLOWE DLA STRAŻY 
POŻARNEJ.

(T ele fonem  od naszego korespondrin ta ).

Warszawa, 9 października, (stj W 
warszawskiej straży ogniowej zostanie 
wprowadzona ciekawa inowacja, uży
wanie w  razie dużych pożarów telefo
nów poi owych. Zainstalowany natych
miast po wybuchu ognia telefon bę
dzie umożliwiał szynaie porozumiewa
nie się po.SŁCZĄjóLnycu addziaiow jtra, 
ży. Obecnie przeprowadzane są próby 
telefonów polowych we wszystkich 
większych pożarach

Kraków, 9. października. (Tel. G. 
P.) Na odbytem tu ostatnio zebraniu 
artystów plastyków zapadła' jedno
myślnie uchwała, by: ,yZ powodu z;go- 
,nu 'jednego z największych wiapół- 
c-zipisnych malarzy Jacka Malczewskie
go, artysty, który był chlubą Narodu 
Polskiego, a iprzez cale życie mieszka
jąc i tworząc w  Krakowie przysparzał 
mu przez to specjalnego splendoru, 

udać się z prośbą do prezydium mia
sta, by spowodowało złożwnie awlok 
twórcy fiłleńai w grol ach zasłnżojiych 
na Skałce". Na posiedzeniu, któremu 
przewodniczył prol. Mehoffer utworzył 
się komitet w\ Konawczy, który ma się 
zająć urządzeniem pogrzebu zmarłego 
Mistrza. W śkład komitetu waożń:

pro.f. Mehoffer, p. Pronaszko i ip A. 
Schroeder oraz szereg wybitnych ma
larzy. Uchwalona rezolucja została 
przedłożona prez. miasta Rollainu.

RIUDA PABIANICKA OTRZYMA 
MILJON DOLARÓW POŻYCZKI.

(Tak-lom  III ml n-^zego korespondenta-, 

"Warszawa, 9 października (ab) 
Magistrat miasta Ruda Pabianicka o- 
trzymał od przedsiębiorstwa amerykan- 
: ’eg- „(Marks11 bardzo korzystną ofer
tę na pożyczkę w  kwocie miljona do
larów. Termin pożyczki 30 lat, opro
centowanie 7— 8 prc. rocznie. Jedy
nym warunkiem udzielenia pożyczk. 
przez wspomniane przedsiębiorstwo 
iest . .zakupienie przez miastó za, 1/4 
kwoty pożyczonej t.j. 250 tys. doi. au
tobusów marki „Mark?11, które w  myśl 
projektu miałyby utrzymywać komuni
kację podmiejską.

Ifamy is tw E i posłów.
SĄD N A J W Y Ż S Z Y  UlWiZGLĘlDNiIŁ P R O T E S T Y  PO S ŁÓ W  Ż U Ł A W  -

SKil EGO 1 P L U T Y .
(T e le fonem  od naszego korespondein ta ).

W arO aw a , 9 października. (alb.) 
Sąd Naj v y ższy t ozpa t nu jiąc zgłoszo
ne prolesly wyborcze, uwzględnił 

A^wa protesty: jod,en izilożany pitizias 
picisla Żuławskiego (PPS .), a drugi 
przez pcisła PLitlę ze Strami bitwa

p ra w n ló w :  Magistreiei®
m. Warszawy.

Z W O Ł A N IE  N A D Z W Y C Z A JN E J  R A D Y  M IEJSK IEJ.
(T ele fonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 9. października, (st.) 
Za tang między prakioiwniko m1 m ie j
skimi a magistratem W arszawy 
trwa w dalszym ciągu. Wskutek na 
strojów pojednawczych panujących 
wśród pracowników miejskich, prze 
wodniczący bloku, który zdawał się

Sinn zdrowia Paderewskiego
z a d o w a l a j ą c y .

OKRES R E R O N W A L B S r .E N r .il U L E G N IE  PR ZE D ŁU ŻE N IU ,

Paryż, 9 października. (Tel. G. P.) 
()Le Matin“ donosi z Genewy, że stan 

zdrowia Paderewskiego, kłóry przeszedł 
operację ayrostka roba rif aw tio , jest za.

dowalający. Jcdnakżr z powodu newnych 

konjplikacj, okres rekonwalescencji uleg
nie przedłużeniu.

być nieustępliwy w swych pety
cjach, obecnie chce załatw ić zatarg 
komprom isowo. Początkowo miał 
być przeprowadzony dwugodzinny 
słrajik dem onstracyjny w  piątek. 
Jednak po dłuższych rokowaniach 
blok postanowił strajku nie. u rzą
dzać. Natomiast prezydjumi bloku 
zwróciło się do radnych, pop iera ją
cych ich stanowisko!, aby z łoży li pod 
pisy pod petycję o zwołanie nadzwy 
czajmej Rady m iejskiej w  dniu 14. 
hm. Posiedzenie za jęłoby się spra
wą decyzji magistratu zi?wieszają
cą uchwałę wypłacania 75 prc za 
pomóg1. 30 podmisów u,zyskano, a 
więc w  nadchodzący ponmdzaalek li 
czyć sie należy z  defm ityw nem  za 
kończrrwem izalamrui.

Ybtópskiego. O bydw aj pysUowm w y  
siąpili ze skargą oTzeoiw decyzj od! 
nośnych okręgowych kommsyj w y 
borczych, (które nie pozw oliły  w y 
mienionytm posłom, objąć mandr - 
lów  poselskich z  f e t  państwowych. 
Sąd N a jw yższy uchylił ń«ry|cję okrę 
gowych kom isy j wy iro-rczych, wobec, 
cljjogo w ym ien ien i posłowie piasto
wać będą mianjdaity z  list. państwo
wych. a na ichr m iejsce przy iidą po 
ołowie w  ich okręgach znajdujący 
się na naytępnem milejMCju. Wskurteik 
tydh przesunięć nastąpią zm iany 
personallnr wiśródl postów f.ienrruiją- 
cych na 1 ścm państwowej PPS. ) 
Stronnliclwa Ohtopdkiego.

ZI.OTF, UŚM IECH Y  FO R TUNY .

9 październ ika. (T e l. G. 

T.) W  dzis iejszym  (ostatnim ) dniu c iąg

nienia 5-tej k l. L o te r ji Pań tsw  pad iy 

g łów n iejsze  w ygrane na następu jące nu

m ery 400.000 zt, na r. 11050?, 5.000 zł. 
na nr. 347R7, 5.000 zł. na nr. 1802? 48076 

654JO 83861 155334 166624, 2.000 zł. na

nr. 2.442 21407 33472 67460 73539 100753 

104931 120153 120342 1,27357 142356
142620 144856 163987, 1.000 zł. na nr.

47558, 109941 110063 136206 150625
162730 166160 173810.
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W m  k u  ro zd zia ł m historii dniiota?
N O T A  W Y S Ł A N A  DO P IĘ C IU  P A Ń S T W . —  PO R O ZU M IE N IE  ANGLJJ 
NYi-MI W  SPRAW  IE  ZBROJEŃ M ORSKICH . —  4 ZA S A D N IC ZE  P U N K T Y

ZE S T A N A M I ZJEIDINIOOZO. 
iNO TY W Y S Ł A N E J  PR Z E Z

Łwndyin, 9. października. (Tell G. 
P .) W czorajsza prasa podaje pełny 
ieksit identyczn ie brzmitąc.ycih not, 
wysianych przez sekretarza stanu 
Hendersona ambasadorom państw 
obcych w  Londynie: frainiouskiemu, 
włoskiemu i japońskiemu, zaprasza 
jących rządy tych państw do w zię
cia udziału w  konferencji pięciu mo 
c.ardstw inorskion, poświęconej s,pra 
V, ie ograni-ozenia zibrojeń, odbyć się 
m ającej w  drugiej połow ie stycznia.

N o ly  brzm ią: Mam zaszczyt za- 
v iadomić W aszą Ekscelencję, że roz 
ano w y  pryw atne w  przedlmiioćie 
zibrojeń morsk.ah, odlbyle w  Londy
nie w ciągu .ulbiaglyidh Irzedh mieSię 
cy prze prem jera brytyjsk iego z am 
basadorem Sianów Zjednoczonych 
osiągnęły stadjum, w  którem oazo, 
stają do wyjaśn ien ia itylko szcze
góły drugorzędne, nie mogące prze
szkodzić w  zawarciu purozumicnia 
m iędzy otou krajam i. Pram jer brylyij 
ski nolyfilkował W . Ekscelencji od 
czasu do czasu przebieg diyskus ji w 
tej, lak ważnej sprawie.

(Ibei nie m am  zaszczyt o.śWiad- 
ezyć, że w wyniku w ym iany poglą
dów osiągnięto porozum ienie wstęp 
ne na zasadach następujących:

1) W ym ian a  poglądów w yp ły 
nęła z  istoty tralktaltu paryskiego z 
i oku 1928 będącego w yrazem  stanu 
w iska obu stron we wspominianem 
porozumieniu wobec zagadnienia 
bezpieczeństwa, określonego w  po- 
"tanosł leniu odrzuca jarem w ojnę ja 
1 o narzęoz ie polityk i państwowej W 
stosunkach m iędzy nairodaimli. Na 
leni stanowislku stojąc, mznano trak 
tat za punkt w yjśc ia  dla przyszełe-
go porozumienia.

2) Postanowiono przy jąć zasad
niczy pa*-ytct w  odniesieniu do każ
dej c kilku kategorji statków w ojen . 
ny ch- godząc się przytem. że pa ry
tet., o którym  mowa, przy jęty zosta
nie ni - później, jak w  dniu 81. gru
dnia 19.ifi A odnieś i eraiu dio lej sipra 
w y , rząd Jego Król. Mości w  Z jedno

H END ERSO NA, 

czonern królestw ie oraz rządy J. K, 
Mości w  dom iniach odbyły w ym ia
nę poglądów, obecnie, zaś oczekuje 
się, że projekt parytetu będzie ze 
strony brytyjsk iej obejrmew al w «zy - 
stw ie siły marskie im per|urn.

3) W Hnku wym iany poglądów 
uzgodniono rAwnież stanowisko stroi 
w odniesieniu do klasy pancerników, 
prsyczem w  ciągu odbywanych narad 
uznano za pożądane ponowne rozpa
trzenie sprawy programu miaT w kla
sie pancerników, ]ak wiadomo, wym a
gającą oddzielnej zgody Teszlty sygna
tariuszy traktatu waszyngtońskiego .z

r. 1922. Ponowne rozpatrzenie tej kwe
stii. m*alooy na celi zmniejszenie pro
gramu budowy nowych pancerników, 
mających nastąpić stare, ipndtagąjące 
wycofaniu.

4) Wobec faktu, że oba rządy. Sta
nów Zjednoczonych i J. K. Mości w 
Zjednoczonom Królestwie stoją nadal 
na stanowisku, pod inem óo wiadomo
ści publicznej i wyj aźającecn n4 .en.1e 
do całkowitego zaniechania stosowa
nia łodzi' podwładnych jako narzędzia 
wtojny, spra wa łodzi podwędź yoh nie 
wchodziła do treści głównych, odby
wanych naraa dwustronnych, jednak-

3LLESCHAU K u ra c y jn e

najlepsre

że premie'* brytyjsk' i atnbasadoi Sta
nów Zjednoczonych uznali, że osta
teczne porozumienie w  sprawie łodzi 
podwodnych może być osiągnięte do
piero na rozszerzonej konferencji 
wszystkich głównych mocarstw mor
skich.

Nota głosi1 dalej: Wobec wagi spraw, 
które byt3 tematem dyskusji dwnstron 
nej, cha rządy uznały za jak najbar
dziej pożądane zwołanie konferencji 
celem rozszerzeni? wszystkich tyich 
kategorji zagadnień, które nie zostały 
objęte traktatem waszyngtońskim oraz 
w c stu roz izeizenia i porozumienia s!ę 
we wszystkich pozostałych rprawach, 
objętych paiagr. 2. art. 21 wspomnia
nego traktatu.

 o-----
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NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

Wilno, 9 października. 
Dziś rozpoczęty się fu

OTWARCIE jTJiBILEUSZOWEJ WYSTAWY.—  
STER CZERWIŃSKI.

(Tel. G. P )  związane z obchodem 350-lecia zało- 
_ro-czy łości | zenia przez Stefan?. Batorego i dzie

l i

KOMFORT - „HYGJEN &et P ie r w s zo r zę d n i
j * "  ■ w r * * u » w  pracow nic”

to  tr zy  z a le ty  o d n o w io n ego  i urządzunego w ed tu g  n a jn ow szych  w y m o g ó w  h y g je n y

Salonu fry z je rs tw a  dsm sK iego  i m ąsk iegr
oraz p ie rw szo rzęd n e j re r fu m fir ji i K osm etyk i „K M tO L  R e jt in  1 2 T e le fo n  73 99.

Stanowisko ifó^ialewskiego
zachwiane.

AEERA BIESrEDOW&KlEGO PRZYBIERA NIESŁYCHANE
R O ZM IA R Y .

Beri in, 9. października. (Tc l. G. 
P .) „Voss. Ztg.“  donosi w  depeszy z 
Paryża, że afera radcy ambasady 
BiesicdioWskiego przybrała charak. 
ter olbrzym iego skandalu. W edług 
pogłosdk, poóhodzącydh z kól amba 
*sady sow jeckiej, stanowisko l)ow ga  
łewsJiiego ma by ć w  wysokim  sto
pniu zachwiane Delegat GUP. Ro-

semiann fcńial przed sw oim  odjazdem 
z Paryża  ośw iadczyć zebranym 
członkom ^anlbasady sow jerkiej, że 
lbowgalew&ki juz przeu długi czas 
stairał się zatajać dźiiałainuść amty- 
oswjetciką Biesiedowsikiegą wobec 
rządu sowjeckiego, wiadrze moskiew 
skie nie polegały jednak na nfor- 
mąc.ach ambasad;

OTWARCIA DOKONAŁ MINI-

sięciolecia wskrzeszenia przez Józefa 
Piłsudskiego Uniwersytetu wileńskiego.

We ś*od? o godz. 11 ks. arcybiskup 
metropolita Ropp celebrował w asy
stencji licznego duchowieństwa w a- 
kademickim kościele św. Jana, gdzie 
na katafalku spoczywały prochy Le
lewela, nabożeństwo żałobne za 
wszystkich zmarłych dobroczyńców, 
rektorów, profesorów, uczniów i pra
cowników Uniwersytetu Stefana Bato
rego.

Po nabożeństwie wszystk;e organi- 
zacjp, które były obecne w kpść?ele, 
wyruszvly na piękny dziedziniec uni
wersytecki Piotra Skargi, gdzie usta
wiły się w koło. Na dziedziniec w y
szli również rektorowie \ członkowie 
senatów wyższych uczelni w logach, 
poozenr trnmrę z prochami Lelewela 
zdjęto z katafalku i ustawiono na dzie
dzińcu na sipecjalnem podwyższeniu. 
Obok trumny stanęła straż honorowa, 
złożona z korporantów i oficerów z ob- 
nażonemi szablami, blasiępnie ksT re- 
kfor Falkowidri wygłosił podniosłe prze 
mówienie, w którem złożył bo d pro
chom znakomitego uczonegeo i paLr.io-.
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OGLĄDNJJCiE
bez przym usu kupna

ty. Po mowie reklora kondukt żało
bny wyruszył na cmentarz Rossa Po 
przybyciu na cmentarz dokoła zbudo- 
waneego w przeeślicznem rmujscu mau 
zolcum ustawili się uczestnicy pocho
du. Tuż przy trumnie zajęli miejsca 
uczniowie gimnazjum Lelewela w War 
szawiu i w Wilnie, senaty, ministro

wie i wojewodowie. Nad mogiłą prze
mówi! p. minister W. R. i.O. P. Czer
wili ski

Przepięknym momentem uroczyslo-

Ś w ie żo  n a d e s zły  w sp a n ia łe

D Y W A N Y  
WSCHODNIE

po u m ia rk o w a n yc h  cenach

Salwy przywitały fttowę P a ń s tn .
W ilno, 9. października. (Te ł. G. 

P .) W e środę, dnia 9. bm. o go-dz. 18 
przybył do W ilna na jubileusz U . 
ni wersy tetu Stefana Batorego Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy 
■Mościicki. W  chw ili, igdy pociąg 
Pana Prezydenta w jeżdżał na pe
ron, orkiestra wojslkawa ooegrala 
hymn państwowy, a kompanja ho 
norowa 5 p. piedhoty legjonowej 
sprezentowała broń. W ysiadającego 
z wagonu Pana Prezydenta powita! • 
w ojewoda wileński Bacztkłiewicz, 
oraz gen. Paszkowski w  otoczeniu 
ddlegauji i (korpusu oficerskiego. 
Przeszdlszy przed frontem  kom 
pan ji honorowej, Pan  Prezydent 
ztfclliżyi się do grupy dostojników, o- 
czekującycb Jego przyjazdu.

Pan Prezydent Rzpltej przeszedł 
na plac przed dworcem, poczem samo
chodem odjechał do pałacu. Fronton 
dlworca był wspaniale iluminowany. 
Gdy Pan Prezydent wjeżdżał do mia
sta, rozległy się salwy armatnie Lud
ność witała Dostojnego' Gościa owa
cyjnie. Pan Prezydent zamieszkał w 
pałacu reprezentacyjnym.

WarUzawa, 9. października. (Teł. 
G. P .) A jen c ja  Wisdhodnia d ow ia 
du j się, że w połow ie listopada P. 
Prezydent Rzpllłej urządza w Spaile 
polowanie dla czionkow korpusu dv 
piłam a tycz ncigo

ści uniwersyteckiej rozpoczętej w dniu 
dzisiejszym, było otwarcie jubileusze 
tvej wystawy w gmachi uniwersytec
kiej Bibljoteki publtoznej. Dlwarcie 
nastąpiło dziś o godz. 5 popołudniu. 
Najbardziej efektowną jest odnowiona 
dzięki subsydjom Ministerstwa W. 11. 
i O. P. sala parterowa, która była on
giś aulą Wszechnicy. Otwarcia w y
stawy dokonał minister W. R. i O. P. 
Czerwiński, który przybył w towa
rzystwie wojewody, rektora uniwer
sytetu i innych osobist&ści.

F IL IP  H£ftS 
ii S Y N O W IE

lwów, 3. Maja 7 .

K A B U L ZAJĘTY!
Moskwa, 9. październ ika. (Tcl. G F j  

,.Tass“ donosi z Tern ies, że wojsKa N a 
gi r Ghana pml dowództwem braia jego 

Szacha V alj Chana zajęły wczoraj o g, 
4 rano kabul. Ba -za Sakao ukry! się w 

cytadeli leżącej w  środkn miasta Nie- 

kiórepoddzijaiy w o jskow e poddały się Na, 

g irow i Chanowiij k tó ry  w ysłał pos łk . 
kierunku Zalelabab d )a wzmocnienia od- 
d/iaiow walczących z wojskami koniii- 
stana, wezwanymi przez Bacza Sakao n? 
odsiecz Kabulu.

OKRUCIEŃSTWA CZERWONYCH 
BAND.

Mnsden, 9 października. (Teł. G. 
P. (-tlavais) Uchodźcy, przybywający i 
okręgu Ilailar w Mandiżunji, opowiada
ją o okrucieństwach, jakich się dopusz
czają bandy czerwone rosyjskie, któro 
przeszedłszy granicę, obrabowały i 
wyniszczył y dwa miasteczka oraiz wy
montowały 84 kozaków.

■1

Dalszp przfDieo procesu o g^sft ui ipolu
P R Z E D S T A W IC IE L E  P R A S Y  PO LS K IE J  O PU SZCZAJĄ  DEMONSTRAiCYJIMIE SALĘ. —  Z E Z N A N IA  
Ś W IA D K Ó W  RZUCAJĄC,!; PO N U R Y O BRAZ Z D Z IC Z E N IA  N A P A S T N IK Ó W  N A D  B E ZB R O N N YM I

Opole, 9 października. (Tc/l. G, P.) 
W  trzecim dniu rozpraw y przeciw  
■sprawcom poibio:a zespołu katow i
ckiej opery, są<l przesłuchał dial- 
szych św iadków  z grona pobitych. 
Zeznania te składają siię na ponury 
obraz znęcania się napastników nad 
bezbronnymi ludźmi. S labe kobiety 
katowano bez litości, powodując 
ciężkie obrażenia ciała, tak, że kilka 
ofiar tej masakry musiało pozosta-

Marzenie wieków speUione?
Hi OTO W DRODZE SYNTETYCZNEJ UZYSKAŁ OSZUST PRZEBYWAJĄ

CY OBECNIE W  WIĘZIENIU,
Berlin, 9 paździermka (Tel. G. P.) 

Prasa niemiecka donosi w  sensacyjnej 
formie o udałym rzekomo ekspery
mencie uzyskania złoiła w dradze syn
tetycznej. Eksperymentu dokonał nie
jaki Franciszek Fansen, z za w od n bla
charz, przebywający z powodu oszn .tw 
od stycznia br. w areszcie śledczym w 
Monachium. Pausen, który zdołał po
zyskać sobie zaufanie nacjonalistów 
południowych Niemiec i Auslrji oraz 
Ludendorffa, wyłudził od swych zwn 
lenników wieksze sumy : pieniężne. 
Dnia 3 bm. otrzymał Pausen sposo
bność do wypróbowania swych umie
jętności alchemicznych.

Eksperymenlt odbyt się pod ści
słym  dozorem m ennicy mo,nacb j- 
skiej. W edług komunikatu urzędo. 
weigo, Pausen zdołał faktycznie uzy 
śkae pod koniec eksperymentu ziar 
ko czystego złota, ważące 1/10 gra 
ma, a wytopmne z grudki oloa l t  ( 
wadze 1.67 gr. ir '

Wediag orzeczenia ekspertów, wy
niki eksperymentu mają hyc naaspa- 
iziaide ndane, jakkolwiek dyrektor 
mennicy monachijskiej wyrarzl perwne 
wątpliwości. Nawet porwaina prasa po
świecą tej aferze wiele miejrea, nato
miast pewna , część ipra/sy ztow a ją 
iromcznemi komentarzami

Pożar strawił całe miasteczko.
D W A  T Y dJĄCE  OSÓB PO ZO STA ŁO  BEZ DACHU I PR łZEBYW A 

PO D  GOLEM  N IEBEM ,
(Telefonem od naszego korespondeinta).

WarsZfrwa, 9. października, (st.) 
Wczoraj wieczorem z  nieustalonej 
przyczy ny w\ bucht groźny pożai w  
miasteczku Janów DrobicayńMdu po 
wiat Pińsk Mlimo, że na miejsce 
w j paidikiu wezwano wszyistnie oko- 
liczne straże ogniowe, których przy 
było 19, ogień rozszerzat się w dał- 
szvm diągiuu ze w zględiu na łatwo pal 
ny ma lerijat i wkrótce strawił pra

w ie wszystkie domy w  liczbie 120
Spaliła się bożnica, cerkiewka pra
wosławna, lurząd pocztowy i m a- 
gislral. Prńcs/zlo dwa tys. osób pozo
stało bez dachu i przebywa t>od go. 
nem niKOem. W  akcji ratunkowej 
brało ik L  a ł 70 po licjantów  z  oiko- 
licznyclh postenunkow, Starostwo 
w yasygnowało dlla pogorzelców  na 
razie 2 tys zł.

LUDŹM I.
wiać przez d łuższy  czas w  szpita
lach  i lecznicadh i

Adiw. Kiewitz zarzucił przedstawi
cielom pTa/sy polskiej, że utrzymają
kontakt ze świadkami oskarżenia —
Polakami i urabiają icb zeznania.
Wobec tego, że przewodniczący nie 
przywołał adw. Kiewitz,a do porządku, 
nie wziął wo bronę gołosłownie oskar
żonej polskiej ławy sprawozdawczej i 
w ogóle nie zareagował na wystąpienie- 
adw. Kiewitza, dziennikarze nolscy 
greonjilnie o/puścili salę sądową i- zło
żyli oświadczenie protesluja.ee.

Pocpkidmiowa rozprawa odibyla 
:ię przy szczdlnie wypełnionej sal;. 
towna liczba osób została wpuszezo 
>a bez kart wstępu Na początku 
ozprawy przewodniczący odczytał 
E m o red. Jana Skali, prz e cl staw i- 
i« la  prasy mniejszości w N iem- 
■zcoh,, w  k torem autor w  związtku 

domonslracyjnem  opuszezzentom 
-■/ali przez polslkicih sprawozdawców 
podniósł, iż obrońca K iew itz  pod ad 
restm tyc'h przedtsawicieli rzucił po 
dojrzenie, iż w p ływ a ją  oni na świad 
ków poza salą rozpraw. Pi-smo zwra 
ca uwagę, że dziennikarze podcibnie 
jak i obrońcy wykonują swój za
wód w  interesie publicznym, 
to też podnosi on w tej sprawie soli

darny protest przeciw tego rodzaju po
dejrzę,nio^m, na których umotywowa
nie nie dostarczono żadnych dowodów.

Z koleji zeznawał muzyk Langer, 
b. członek orkiestry polskiej w  Kato
wicach. W dalszym ciągu zeznawali 
polscy świadkowie aż do końca roz
prawy, tj. do godz. 7 30 wieczorem. 
Muzyk Tomala twapaznał wyiaźnie 
dwóch napastników, Zentuara oraz 
Hanka i stwierdził z całą stanowczo
ścią, że brali ond udział w nauradzie 
oraz bili artystów.

Świadkowie Wandę i Langer zezna
li poprzednio, że toh kolega Kościelny 
źle słyszał jeszcze przed wypadkami 
cpolsKiemi. Kościelny natomiast ze
znaje, że przez miesiąc po zajściach 
miał przytępiony słucb w lewem u- 
chu, obecnie jedrak słyszy bandzo do
brze. W  ten sposób zostały za en? a sko
wane denuncjacje jegr byłych kole
gów.

T ryb u n a } zgodz/ił sto na dopuszczenie 
p. Kwiatkowskiego 4ako świadka celem 

odparcia zeznań W cndego ; Langera 

Kwiatkowskiego zawezwano tejegraficz- 
nie na rozprawę. Artyści polscy o d je 

chali późnym  w ieczorem  do K atow ic  z 

sąsiedniej stacji Pro^ziowice, odw iez ien i 

tam sam ochodam i, ponieważ s tahinel 
mówcy grozili awanturami na stacji 
w Opolu.

Wspólna deklaracja
H c d v ?  a i  Macdonalda.

Waszyngton, 9. października. (Tel. 
G. P.) Ogłoszona dziś wspólna dekla
racja prezydenta Homera i premiera 
brytyjskiego Mac Donalda stwierdza, 
że nie tylko wojna angdr-ames ykań&ka 
:est nie do pomyślenia, lecz również 
menin-osć i podejizenia winny obecnie 
przestać wpływać na ich politykę na
rodową

Wymiąnat poglądów na sprawę 
zmniejszenia zbrojeń morskich do
prowadziła oba narody joż do porozu
mienia, tak, że wszystkie przeszkody 
poDrzedniej konferencji zdają się być_ 
obecnie usunięte. *

W związku z bezpieczeństwem, jakie

daje  pakt Kelloga^ oba rządy żyw ią  na
d zie ję , iż wobec, ostiia.gmęcia p-onozumie

nia * 'o  do parytetu obu flo t we w szyst

kich kategorjach  okrętów , ustanie raz na 

zawsze współzawodnictwo anglo-amery- 
kańskic w  budowie okrętów, a rn za tem 

idzie ryzyko wojny i trwonienie grosza 
publicznego.

 -----o,-.

Do litościwych ser* naszych CzjtcinJ. 
i , ‘w zwraca się JO-Iflnla t łu o a k a ,  po
zostająca bez środków do :yeip, L>al tj 
j rzyiinnie Adjbmistćąćja dla F,ł
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Zaledwie przebrzmiał straszny huk zderzenia —
rozległy się jęki rannych.

Wstrząsająca katastrofa 
p o c ią g u  o s o b - j w i g .  L w t i w - w a r s z a w a .
Pięciu z a b ie li , dwird? e u  kilku ciężko r a m t ó .

Wśród zabitych i rannych przeważają żołnierze .  —  Dwóch żołnierzy dotychczas nie 
odnaleziono; przypuszczają, ze zostali zabici i .  e znajdują się jeszcze pod gruzami roz
bitych wagonów .  — Katastrofa nastąpiła w chwili skrzyżowania  s i ę  poc ągow .—-Pociąg  

towarowy z Warszawy wjechał na poc ąg osobowy idący ze Lwowa.
Ii inę ponosi maszynista pociągu towarowego .

(Telefonem od naszego korespondenta).
\vanizasva, 9. października, (sl.) 

Dzik o godz. 4.7 nad ranem wyda
rzyła się slnaszna katastrofa kolejo
wa na stacji Sobolew, odieglej o 20 
kim. od Dęblina. Katastrofa pociąg
nęła iza wobą Iii^ne ofiary w Nabi
tych i raiiinydh Zderzenie pociąlgu 
nastąpiło na saimej stacji Sobolew

W chwali skrzyżowania oię piocią. 
gów,. Z  W arszaw y  do Dęblina szedł 
pociąg tow arow y pospieszny nr. 961 
zaś ze Lwowia dio Wrarszaw y prze
pełniony 'pasażerski pociąg osobo
w y nr. 924, który wyszedł ze L w o 
wa w dln-iai w czorajszym  o godz. 
14.15,

Jak nastąpiło zderzenie?
Maszynista poc iągu lov*arowego 

wskutek n.euwagi przejechał za 
mknięty sygnał, w jeżdżając całą si. 
łą pary na pociąg osobowy, Znajdu
jący sic na stacji w Sobolew le. Zde
rzenie było lak silne, że w  pociągu 
towarów yni uległ rjozbi/jiu pairotwóz, 
•węglówika i trzy wagiany; w  pociągu 
osobowym parowóz, 8 wagonów, 
w  tein trzy wagony na drobinę kia, 
wałki. Z pod saflzątków pociągu

wydobył to pięciu zabitych,

Wtem konduktor bagażowy, dwa j 
żołn ie.tk  i diwaj cyw ile

Ciężko rannych jest dwaaizic- 
ścia l.dka osób.

Pod trrazami Łnajdrią się jiszoze 
zabici i sa tam prawdopodobnie trzej 
zoinierze, których dottmhcizas nie Pd- 
nalezPno. Tor kolejowy przedstawiał 
straszny widok. Budyrre, stacyjn j 
zmiemr łię w  ambulans szpitalny 
Jęki rannych zbudziły okolicznych 
'mieszkańców. Natychmiast po kata
strofie persona! -stacji Soboiewa rzucił 
się na -ratunbk. Rozpalono ogniska 
a w ;ch świtele pierwszej pomocy ndzi) 
lii felczer kole*owy i miejscowy apte
karz, Rannych po pierwsz-em opa-lnze- 
niu odwieziono pociągiem do Dęblina, 
skąd kilkunastu i ieżko rannych prze-

r.zyitra r: wiz. i z p,zt> 
< 7 k n t l ? i n i .
Lwów, 10 października.

Na drodze między Grabmkiem a Ja- 
Tyną, pow. Jaworów jacyś dwaj uzbro
jeń w rewolwer i karabin rabusie na- 
patUi wczoraj Władysława Ruska w  

o.onji Wołoszkiewice i pod grozą 
nzyci," broni przeprowadzili na mm re
wizję osoiDistą. Na szczęście Ruska w 
tym momencie nadjechało auto, a ra
busie nastraszywszy s>ie zbiegli do 
lasu.

wieziono samolotami do Warszawy. 
Maszyn-sta pociągu towarowego Hyc li
tewski, przypuszczalny sprawca 'kata
strofy jest ciężko ranny i został prze
wieź: -ny >do Warszawy. 'Przewidziane

jest jego aresztowanie, które jednakże 
dotychczas nie nastąpiło, ze względu 
na ciężki etan iego zdrowia.

Miejsce katastrofy przedstawia 
straszny w-idok. Na -tarze leżą sroię- 
itr-zone w straszny sposólh wa-gony. 
Lokomotywy podniesione przodem w 
igarę, wbite w  sieibie, pogięte, sterczą 
w im i  czamem-i eie-ustkami nad stosa
mi drzazg i żelazawa. Jeden x wtago- 
mów osobowych rozsypał *tię dosłowni* 
w drzazgi, tworząc n stóp naisypu baz- 
*adną kupę Wokoło ciał masa papie
rów i przesyłek pocztowych i poroz
rzucanego -ba-gażu. Setki listów i prze- 

| isyłek pocztowych rozsypanych po to 
| rze, tu i ówdzie wieilkie plamy krw

i skrwawione odłamk. wagonów -dopeł
niają ponurego obrazu.

Wśród raimych i zabitych prze
ważają wojnkuwi.

W  pociągu osobowym jechał od
dział wojskowy złożony z 70 żołnie
rzy IT p. strzelców z Hmbiejzowa. 
Żołnierze jechał, do Graaziąwza. Stan 
wszysti uh rannych jest baińzt ciężL 
W  Dęblinie zaalarmowano wtszysfl ich 
lekarzy szpitalnych i miejscowych dla 
dawania zabiegów cnirungicznych. 
Szpital o-toczono silnym kordonem po
licji. Przed szpitalem gromadzą się 
tłumy tudzi. Do szpitala przybył sę
dzia śledczy z Żelechowa, irtóry pro
wadzi dochodzenia.

Nazwiska zabitych i rannych.
Zabici zostali na miejscu żołnierze; 

Stanisław Szelest, 'Saijam Wiilktioir Ja
rocki oraz konduktor baigaiżow, Bele ■ 
^ław Śledziowski i dwie osoby cywil
ne, ktÓT̂  ch nazwiska nie zdcianu 
stwierdzi*, wszycoy z pociągu osobo- 
wegc, idącego ze Lwowa dc Warszawy.

Ciężko ranny został Piotr Wit
czak, Szapsa Elbaum, Stefan Czop, 
Chaim Szyldk-art, Aleksander Czy
żewski, Sergjnsz Orzechowski, Jozef 
Huzar, Jan Kalkut, Mieczysław Pie
czy kolan, Jan Piasecki, Jan Krzywo- 
■ uo!, Józei Maiłmon, Stanisław Sałat, 
Antoni Knt, Piotr Cichoń, Konstanty 
Kurek, Jan Rataj, Władysław Szeleta, 
Bronisław Kołowoda, Józef Kar mak, 
Franciszek Szostakiewicz, Maksimi- 
ljain Didnch, Jan Eender, Jan Wuwat. 
Dotychczas nie odnaleziono dwócn żuł 
nierzy. Istnieje przypuszczenie, że ró-

i znajdują, się je- 
rozbitych wago-

wnież zostali zabici 
szcze pod gruzami 
nów.
..-Uprzątnięcie toru potrwa całą do

bę. Na miejsce katastrofy wyjechato 
dz'ś o godz. 6 rano pogotowie kolejowe 
z Dęblina, które zajęło się ratowaniem 
rannych. Również z Warszawy wyje
chał pociąg ratunkowy, wyjechała ró
wnież komisja śledcza .rraz z  preze
sem dyrekcji warszawskiej Bieniec- 
k m i inspektorem Mm komun m icji

Eismiondem. Wszystkie Dociągi osobo
we puszczono drogą okólną przez Łu
ków — , Siedlce. Dziś o gddz. 2.20 po
południu przybył do Warszawy na 
dworzec wschodni pociąg z rannymi. 
Z dworca odtransportowano rannych 
do szpitaia Dzieciątka Jezus; Stan 
wielu rannych jest bardzo ciężki Za
chodzi więc obawa, że liczba tycp o- 
iiai, którzy postradali życie w kata- 
ztroiie, znacznie się zwiększy.

Oim k e s ^w .*  Mocuieflo Świadka.
Jeden z naocznych świadków kata

strofy opowiada: Chwila katastrofy
była /straizna. Większość pasażerów, 
kiedy nastąpiło zderzenie, spała, co
powiększyło grozę sytuacji w  chwilę

Po im  i m mim-t?fnope!^!ShL
NIEOSTROŻNI PASTUCHY —  WIELKI OGIEŃ W  KĄTACH. 

STERTĘ SIANA.
PODPAŁU

Lwów, 10. października.
C— ) Z województwa tarnopolskiego 

donoszą nam o -szeregu pożarów, które 
(nawiedziły województwo w ostatnich 
dniach.

Onegdaij soabła się sterta pszenicy 
w Nowosielce jazłoiwdeakiej powiat 
Buczae-z. Sziko-da wynosi 7.500 zł. Jak 
wykazały dochodzenia, ogień spowodo
wali pastuchy, którzy paśli tam bydło. 
Przedwczoraj w  noc-y wybuchł pożar 
w stodole Oleksy Kiipramisizyna w  Ką
tach, ipow. Złoczów. Pożar rozszerzył

się szybko na sąsiednie zabudowania 
i smaszczył «zereg stodół, które spło
nęły wraz ze Zbożem. Ogólna szkoda 
wynosi 28.800 ,zł. Pożar do wstał iwstcu- 
tek nieostrożnego obchodzenia się z 
ogmeirr,. —  Trzeci wreszcie ogień w y
buchł on-egdaj w nocy na łąkach w 
Hrycywoli, poiw. Radizieeh-ów, gdzie 
®płn_ęła sterta mann, wartości 260 zł. 
Ogień powstał wskutek podpalenia, o 
Łtóre silnie podejrzany jest 21-letni 
Smal Piotr, którego aresztowano.

po katastrofie. W dwu wagonach znaj
dował się oddział żołnierzy. Toi ko
lejowy w 5wietlt szarzejącego zmierz
chu, zasypany trupami i rannymi żoł
nierzami sprawiał wrażenie odcinsa 
frontn wojennego. Zupełnie wojenny 
wygląd miała również ewakuacja ran
nych do szpitala w Dęblinie. iSaiedwie 
przebrzmt-ał strasziy huk zdarzenia, 
rozległy się jęki rannych. Tego strasz
nego chóru, wznoszącego się w nie- 
biosy, nigdy nie zapomnę —  kuńczv 
świadek 9woje opowiadanie.

rcsH&J na
Lwów , 10. października.

( _ )  Przedwczoraj wieczorem w  Lip- 
n.icacl), pow. Kelbuszonya, nlieznany spra
wca napadł Józefa Tęczę i uderzywszy 
go tępem narzędziem w głowę tak^ że . 
ten straci! przytomność,t zabrał mu port
fel z kieszeni zawierający 20 dolarów  

i 75 z}., poczem zbiegi w  rmewiadom' m 

k’erunku.
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lm:mw som. Alicji liiiói - ilasto
p. Reszczyńskaeno w urzędowaniu.

NIE PODAŁO MOTYWÓW TEGO ZA RZĄDZENIA DO łdjBL. WIADOMOŚCI.DO TEJ CHWiLT WOJEWÓDZTWO

Lwów, 10. października.
Ok) Wczoraj po poiudimu obiegła 

nagle nuasło wieść, która io®fzerzyła 
się 'nomentalmap budząc silne wraże 
nie w wszystkich aferach społeczeń
stwa Oto komendant Policji Lwów — 
miast uadkom. Aleksunde: Reszcxvń 
kj zo&taj nagie Łaiwieszou, w urzedo 

wenta na polecenie p. Wojewioa y Go- 
luohewsijnego, obowiąziu za*' pełrione 
przez niego dbjął prawitaary rznie kie
rownik Wydziału śledczego komisarz 
Schwarz. Motywów an̂ ego urządzeniu 
władze przefożore p Resztayńskiego 
nie podały do publicznej Wiadomości. 

*

Zbyt jesteśmy dalikaitni byśmy 
chcieli w chwili, kiedy p. Reszczyńsi . 
zastał w swych czynnościach zawie
szony, wyrażać jakiekolwiek zadowo
lenie', czy też radość z tego powodu, 
chociaż mielibyśmy ku 'temu wiszelikie 
pra/wo. Stosunek bowiem p. Leszczyn 
skiego do prasy od pierwszej chwili 
jtago przybycia do Lwowa —  mimo naj 
życzliwszego powhanaa go przez Lwo
wian i prasę UwvwBką —  ułożył się 
w sposób niechętny, a nawet wrogi. 
7daje>myŁ0tbie areszitą sprawo doskonało 
z faktu, że p Reszczyński jest istotnie 
jedia ym z nielicznych wyjątków po
śród oficerów policji polskiej, którą pra
gniemy zawsze czcić i poważać. Gdy bo 
,wiem żołnierz tylko w czasie wojny 
broni .płonących arębow Rzeczypospo
litej, policjant czy oficer ipalicji oo- 
clzień „w  .skwar południa, czy >w noc 
mroźną i ciemną, naraża życie w wal
ce z bandytą'1 i piersią własną zasła
nia mienie i życie współobywateli. 
Dał temu wyraz dobitnie w  swem ar
cydziele —  w „Przedwiośniu", geniusz 
Żeromska go i w ierzy w  to mocno i 
niezłomnie całe społeczeństwo.

Dlatego tez nie zważając na szy
kany i przykrości, spotykające prasę 
lwowską od p. Reszczyńskiego, kon
sekwentnie walczyliśmy przeciw me
todom zastosowanym przezeń w sto
sunku do prasy na gduncie lwowskim 
i dziś wyrażamy niezłomne przekona
nie, że nazńępca p. Reszozy-skiegr na 
■tanonit.^n tak odpowiedzialnem i eks 
Pomianem —  potrafi zarówno cdno- 
fcnie do społeczeństwa jak i do prasy

Lwów. 10 października.
(— ) W  pierwszy dzień ruskich 

#wiąt Wielkanocnych br. parobek 
Dmytro Józiów z Drozdowie pow Gró- 
ilek Jagielloński, zaopatrzył się w re
wolwer celem urządzenia św:ątecznej 
pukaniny. Uzbrojony w  rewolwer na
ładowany nabojami, ruszył w stronę 
Cerkwi, by tam strzelać na wiwat Tuż 
pod cerk wią spotkał swego wroga 
Dmytra Siasiowa i momentalnie w u- 
fnysle jego zrodził się plan wykorzy 
Stania tego momentu dla zaspokoje- 
Jia swej chęci zemsty Ujrzawszy go, 
twrócił się do mego ze słowami.

ułożyć swój stosunek w sposób w ła
ściwy. Pragniemy tego tem bardziej, 
że chcemy i pracujemy nad lem unl-

Lw ów . i0. paździenilca,.
( — )  Przed rokiem donieśliśmy o 

nadlulżyciadh ujawmionydh w powia 
(ow ym  so juzie kooperatyw 111 rai ń 
sikich w Żółkw i. W  czasie lustracji 
wyszło na jaw , że drugi dyrelklor 
S.tijiJiziu, Stefan Brodyk sprzeniewie
rzył kwotę 11.300 t a i  na szkodę So. 
juwu, a ponadto 1.300 zł. na s.jkiodę 
Domu \a:rodnego w  Żólikwi. Po w'y 
łci-ycer: lej a fery pierwszy dyrektor 
Sojlizvii, p. Antoni Iium en wdał się 
\v porlraktapjc z Brodylkliem, który 
■świadczył, że od swelg-o (bogatego 

‘mała, Michała,, weźm ie pódpisy na 
wtllrile i weksilamii pokryje całą 
zk n d ę

Wówczas Huimen z Brodykiem u- 
dali się do Michała Birodylka. i wręozvli 
mu "tmośne wiekaJ* de podpisu. ,.iGdy 
przyszedł 'termin płatności, Michał 
Brodyk wybraniał 'się weksle §P. wyku
pić, twierdząc, że został oszukany i  
w błąd wprowadzony, ałbt wiem mó
wiono mu o kwocie 4.300 zł., tymcza
sem weksle opiewały na kwotę 11.300

(— ) Przed Trybunałem pod prze
wodnictwem radcy Łyczkowskieigo sta 
nął -wczoraj Hryńkti Marutiak z Mał- 
kowic, oskarżony o zbrodnię zabójstwa

„strzeż się, bo cie zastrzelę" i zanim 
Stasiów zdołał z tej przestrogi skorzy ■ 
siać, padł strzał, a kula ugodziła Sta
siowa w  brzuch.

Szczęściem dla Józiowa SLasiów 
po kilku tygodniach leczenia się 1 
szczęśliwych zabiegów operacyjnych 
-wyzd-owiał, wobec'.czego Józiowa o- 
sk a rżano tylk- o zbrodnię ciężkiego 
uszkodzenia ciała Wczoraj stawał 
przed 9ędzią Michatim i po przenro- 
wadzonej rozprawie został zasądzony 
na sześć miesię< y ciężkiego w ięzie
nia. Oskarżał prok. Janisz, bromł adw 
dr. ŻywicŁu

nie od chwili odzyskania niepodległo
ści Polski, aby całe społeczeństwo od 
nosiło się ao granatowego mu-ndifru

zł., prz guzem wniósł domtesaBuiie kamr 
przeciwko Hum«uawi, «w«mu bratu 
Stefanowi, oraiz prezesowi rady nad
zorczej Sajuiui SiengaLewiozowd o zbro
dnie "smstwp i wymuszeni" W  ślłedz- 
w.ie okazało się, że sędizia Siengale- 
wicz nie brał rw ite.j spraiwie udziału, 
wobec czego ślediztwo przeciwko nie
mu zastanowiono, natomiast Prokura
tura esJcarżytfa Stefana Brodyka o l 
zbrodnię oszust—! i wymuszenia, a 
Antoniego Rum en a o oszra rwo.

W związku z tą sprawą zaszedł 
jeszcze incydent, który zrazu na catą 
tę sferę rzucał charakterystyczne świa 
tło. Oio w  dniu wykrycia nadużyć w 
Sojuzm w nocy dokonano włamania Jo

Lwów, 10 października.
(— ) Przed sądem przysięgłych roz

poczęła się wczoraj rozprawa przeciw-

rwej ti ściowej. Elwv Dunas. Dnia 1-go 
sierpnia nb r. oskarżony, zrajdując 
■się na podwórzu, polecił iswej żonie, 
by mu dala pieniądze na tytoń. Gdy 
żona odmówiła mu, wówczas uderzył 
ją batogiem ipo głowie zaś jej siostsę, 
która obok kię znaidowała. pałka. 
Gdy na krzyk kobiet -wyszła z chaty 
teściowa, oświadczył jej, że jeżeli ,ej 
się coś nie podoba, to może się 
z domu wynieść. Następme począł od
kręcać koło od wozu, a gdy teściowa 
usiłowała go w  tej robocie powstrzy
mać 'twierdząc, ąe wóz stanowi jej 
własność, Mprnhak kluczeu- trzyma
nym w  rękacb uderzył ją w brzuch 
tak, że nieszczęśliwa kobieta nasfpp- 
negc dnia zmarła.

Oskarżony na rozprawie do czynu 
swego się przyznał iwierdiząc -że nie 
miał zamiaru iteściowy swej zabić i że 
działał w uniesieniu. Po przeprowa
dzonej rozprawie został ,Lsad.— iv na 
10 miesięcy więzirnir Oskarżał prok. 
Biauto. bronił adwokat ar, Geib.

mm O——jr

czy to stróża bezpieczeństwa, czy to 
oficera policji mt tylko z należnym 
'zacnnkiem, ale pasażem s relnem za- 
ulaniem i przywiązaniem. Ludzie tacy 
jak p. Reszczyński mogą w wytworze
niu się takiego stosunku tylko szko
dzić. To też całe społeczeństwo lwow
skie ostatnie zarządzenie p. Wojewodv 
Gołnctnowrkiego powita zarówno z n- 
czuciem głębokiej ulgi jak i zadowole
nia. Dn sprawy motywów ustąpienia 
p, Reszczyńskiego jeszcze powrócimy.

binr Sojnzn, Włamania tego dokonali 
lwowscy włamywacze, którry nrzybyli 
do Żółkwi autem. W czasie dochodzeń 
okazało 9ię, że jeden, ze ztodmeji mie- 
szKai w  najblizszem sąsiedztw,e sio
stry Brodyka i z tego powodu w  pier
wszej chwili sądzono, że ona do wła
mania tego złodzieji namówiła. Dalsze 
docńodzenia jednakże hipotezę tę 
zbiły.

Wczoraj przed Trybunałem pod 
przewodnictwem radcy Zawistowskie
go stanęli Brodyk i humen. Osk. prok. 
Wondrausct, bronią adw dr. Staro- 
sol9ki i Gelb, stronę poszkodowana za
stępuje adw dr. Fedak. Dziś w tp; 
sprawie nastąpi wyrok,

ko 22-letniemu Iwanowi Kąjwanowi, 
stadeutowi A “ar emp Sztnl Pięknycn 
w Krakowie, oskarżonemu o zbrodnię 
zaburzenia SDokoiu publicznego z § 65 
u. k. Oto dnia 9 stycznia br. w  Kar
lowie pow. Sniaiyn na wieczorku u- 
kraińsl iej Czytelni oskarżony zade
klamował wiersz Lesia Babija pt.: 
„Hncniskij Knryń". Wiersz ten wraz 
z innvmi poematami tego autora zo
stał wydany w dradze, a w  Polsce 
dnia 2b Interno zostai akaniisl :ot my. 
Na wieczorku w 'Karlowie obecny był 
komendant posterunku, który natych
miast po tej dek’ amacji aresztował 
Kejwana i odstawił do sądu pod za
rzutem zbxodn> zaburzenia spoboju pr- 
bliczneoo Oskarżony twierdził, że 
przed konfiskatą egzemnlarze tego poe
matu znajdourały się w sprzedaży pu
blicznej i każdy je mógł kupić. Na 
wniosei obrońcy oskarżonego dra Ma- 
ritczaka w  dniu dzisiejszym powoła
ny został do rozprawy funkcjonariusz 
prokuratury celem stwierdzenia, czy 
istotnie przed konfiskatą egzemplarze 
były -sprzedawane publicznie. W  tym 
celu rozprawę odroczono do dnia dzi
siejszego. Trybunałowi przewodniczy 
radca Ancelski. oskarża prok. dr. La- 
niewski, broni adwokat dr Maritczak.
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„^trzei sie bo cie zast/z^le”
WOJOWNICZY DMYTR0 CHCIAŁ STRZELAĆ NA WIWAT, A. STRZELIŁ 

W BRZUCH SWEGO WROGA.

Zawiła h istorja wekslowa
dyrektorów sajuzu kooperatyw ukraińskich w Żółkwi.
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T R A K T  AG JE Z DRUGIM. —  R E K  SLE  FiODP.ISAL TRZElOl, K TÓ R Y  ORD D Y R E K T O R Ó W  O S K A R Ż Y Ł

O OSZUiSTYYO.

e

Uderzył fim m m  IJuczem
w  b r z u c h .

CHCIAŁ PIP-NIADZE NA TYTuN. A KIEDY NIE DOSTAŁ ZABIŁ TESCIO- . 
W Ą I POBIŁ ŻONĘ I SŁW iaGRiOWĘ. —  ZA CZYN TEN UKARANY ZO

STAŁ 10-MIESIĘCZNEM W IĘ Z IŁ E M .
Lwów. 10. (października.

D^klamcwal zakazane w p isze .
STITDENT ńEADEMJJ SZTUK PIĘKNYCH OSKARŻONY O ZBRODNIĘ ZA

BURZENIA SPOKOJU PUBLICZNEGO.
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p o ż e g n a n ie  u s t ę p u j ą c e g o  p r e z e s a  e f s c . a d o l f a  c z e r w iń s k ie g o  i  p o w it a n ie  n o w e g o  p r e z e 
s a  CZESŁAW a  RłOYCiCKIEGO.

Lwóff, 10 października.
Cjp) W Zakładach wychowawczych 

Tow Opieki nad młodzieżą T. O. M. 
przy ul. Złotej 10 odbyło się uroczy
ste pożegnanie b. prezesa T. O M. w o- 
sobie prezesa Sądu apelacyjnego A- 
dolfa CŁerwiń^klego oraz powiiianie 
nowego prezesa T. O. M. w osobie 
obecnego prezesa S. A. Czesława Woy- 
ciokiego,

W uroczystości tej wzięli udział: 
ks. arcyb. dr Twardowski, ks. arcyb. 
dr J. Teodorcwicz, nacz. Wydz. Opie
ki społ. Maszkowski, im. Ministerstwa 
nacz. Wydz. ar. Szkodrańslii, im. Woj. 
tarnopolskiego zast. kom. rząd Fran
kowski wiceprezes S. A. Starkiewinz, 
prezes S O. we Lwowie Obeityńrki, 
prez. Sądu oKr. w  Samborze Żuraw
ski, proz. Sądu okr. w Przemyślu Ha- 
ninuzak, prezes Sądu okr. w Tarnopo
lu Lindner, ks. prof. dr. Szydelski, pro
kurator S. A. Szymonowie;, sędzia S. 
A. Żegiestówiiki, dr. Juzwa, dr. Osu
chowski, dr. Czerwiński, inspektor 
szkolny Zaklika, nacz. Sądu grodz. 0- 
rzelski, Delegat Zakl. z  Bolechowa 
Marusyn, prof. Chamala, p. Peteis, 
Siostra Asystentka Salon ea, p. prok. 
Koerber<ma, p. sędz. Serkowska, prze 
wndnicząca K. O. T. O. M. we Lwo
wie, p Madejska, p. Peter.srwa, o. 
Lioz&ó wna.

Ustępującego prezesa TOM. Eksce
lencję Cieiwińskieyo żegnał imieniem 
Zarządu Gł. TOM ks. prof. Szydelski 
W przemówieniu swem naszkicował 
po krotce historję Towarzystwa od 
chwili jego Dowstania ii. od roku 1917 
i jego działalność na po'u opieki spo
łecznej i jego rozwój pod światłem kie
rownictwem pierwszego prezesa, któ
rym na mocy statutu Towarzystwa był 
prezes. S. A. Adolf Czerwiński do I-go 
lipca 1929 r.

Mówca podkreślił, że świetny roz
wój Towarzystwa, które dziś posiada 
majątek około 500.000 zf., to zasługa 
prezesa Czerwińskiego, który jako nie
zmordowany szermierz pracy na polu 
opieki nad młodzieżą dał Towarzystwn 
zaraz w początkach jego istnienia or
ganizację pozwalającą na stały to,z- 
wój. To też Walne Zgromadzenie 
członków TOM wt dniu 29 kwietnia 
1929 r. w uznaniu łych zasług mia
nowało Go swym me^wszym człon
kiem honorowym, a Zarząd Główny 
TOM. przy uroczystości pożegnania 
wręczył Mu dyplom honorowy.

Dr. J. Serknwski, 9. s. a., wicepre
zes i naczelnik Centrali TOM. żegnał 
Ekscelencję Czerwińskiego im. Cen
trali oraz wszystkich Zakładów TOM. 
i ich pracowników.

W serdecznych a szczerych sło
wach wyraził żal z powodu ustąpie
nia pana prezesa z posterunku, jaki j 
zajmował przez 12 lat prawie, zape
wniając Go jednak, że pracownicy T. 
O. M. wytrwają nadal na swych sta
nowiskach i będą postępować na dro
dze dalszego rozwoju Towarzystwa. 
Pracować nadai jak dotychczas, mając 
na oku wzniosły jego cel, to jest w y
chowanie i wykształcenie rzeszy za
niedbanej młodzieży i przysposobienie 
tej na. dobrych i pożytecznych obywa
teli Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Zapewnienie tej pracy złożył wi
ceprezes Serkowski również na ręce 
howęgo prezesa TOM. prezesa S. A. 

zestaw? Woycickiego.
Imieniem lwowskiego komitetu 0- 

bywatekkiego pożegnała pana prezesa

Czei wińskiego p. sędzina Serkowiska, 
przewodnicząca K O. T. O. M.

W rzewnych słowach żegnały Swe
go Prezesa .i dzieci z Zakładów wy
chowawczych TOM . dziękując Mu za 
opiekę, wychowanie ich w  duchu re
ligijnym, ea wykształcenie i urabia
nie ich młodocianych serc i charak-

Kleparów, 10. października.
(.) Od mieszkańców kleparowa o- 

trzymujemy następujący apel pod adre 
■sem Magistratu m. Lwowa:

O ile opłakane do niedawna sto
sunki gospodarki 'gminnej w  Kileparo- 
wie, obecnie polepszyły się w  znacz
nej mierze, o 'tyle dostęp do Klepauciwa 
pozostawia nadal wiele do życzenia. 
Wprawdzie od kilku dni w końcowej 
części ulicy K'leparo>wskiej od gmachu 
Inwalidów po rogatkę widać kilku 
krzątających się staruszków z łopat
kami, gra.bkami, siatkami piilnie prze
sypując j eh kamyczki i łatających 
niemi wyboje o dość znacznej głęboko
ści. Niestety, ich naprawdę syzyfowa

L w ów  10. października.
Qlp.) W czora j 'w południe odby

to się w K urze Komnsarza Rządu, 
ll.ra NadcJiskicgo posiedzenie snnb- 
ikomitefu teatrailnego, złożonego z 
Dra Bi^es.kiegoi, Kupctziyńsikicgo, 
prof. Br o ńczy,ka i ctyr. S,olSys.a. Na 
piosiedizeniiu tom otw arło  ofeiiiy, 
mniesibujie, na ł q orżajv e <Jea,tirów 
n JŁej.dkiah.

WińieśTi o ferty : b, m rijor W . P. 
i ib. kapelm istrz op. iw . Schreycr 
Juljusz z  Krakow a na k ierow n i
ctwo opery, Z. A. S. P. w  W arsza 
w ie  na. k ierow n ictw o  teatru pod 
zarządom  miasta, Schiller i  H orzy
ca na 'k’€Pawnictwo teatru ipod

terów, . za przysposobienie ich do po
żytecznej pracy dla wolnej Ojczyzny.

Pan prezer Czerwiński, dziękując 
za te wyrazy uznania, wskazał na za
sługi w rozwoju Towarzystwa w pier
wszym rzędzie dra Jozefa Serkowskie- 
jjo, prezesów Sądów okręgowych i na
czelników, którzy z calem zrozumie-

uiacp w parę minut niweczą om ega
mi zdążające rc miastu wozy, nała
dowane jarzynami i owocami, oraz 
jadące w przeciwnym kierunku wozy 

i ciężarowe, które wywożą, ziemię i ka
mienie z budującego się obecnie sta- 
djonu sportowego 26 p. p.

Jak opłakanie przedstawia się część 
ulicy Kleparowiskiej od Browarów po 
rogatkę, przekona się łatwo każdy, ko
mu złe losy każą samochodem wyje
chać do Kleparowa. Zaznaczę, że mo
że to uczynić 'tylko w  dzień pogodny, 
bo w porze deszczowej żadne skarby 
nie skłonią izotera do jazdy kn przed
mą "uin klepar owakiemu. -Dość powie
dzieć, że nawet tak humanitarna m-

za rządem m iasta w fonmie d z ie r
ża w y  poręczającej Nadto R yg icr z 
'I Ojrunia zgłosił Icilegraficznic swo
ją 'kandydaturę na dzierżaw ę tea- 
lni|.

Dailcj zgłosił ofertę: Z, \. S. P. 
gniazdo L w ów  na dalsze p row a
dzenie teatru w form ie kooperaty
w y  'poid dyrekcją  dyr. Czarnowski e- 
go. Dyr. Ludwiiik Czarnowski wnitósl 
ofertę na dzierżaw ę oraz ,b. dyrek 
tor opery poznańskiej C&japelski' i 
artysta śpiewak Zaleski z -P d mtenia 
równriaż na dzierżawę.

W szyslk ie  te oferty bedlą przed- 
s law ione pełnej K om isji teatralnej 
ceilern odtbyi ia generalnej dyskusji.

niem humanitarno - społeczne] idei 
Towarzystwa przez swoją wytrwałą 
współpracę zapewnili TOM. jego byl 
i rozwój.

Uroczystość zakończyło przemó
wienie ks. arcybiskupa Twardowskie
go, klóry ze szczególnym nac.skiem 
podkreślił działalność prezesa Czer
wińskiego na polu wychowana mło
dzieży w duchu religijnym.

Udaine ■ produkcje chóru wycho
wanków Zakładu TOM. zakończyły tę 
podniosłą i pamiętną w dziejach TOM. 
uroczystość.

stytucja, jak Fogwti <me Ratom nowe — 
z powodu fatałntegc dostępu nie mogło 
przybyć z pomocą, wezwane w iuujle; 
potrzebie.

Obywatelstwo Kleparowa wespół z 
przedstawicielem 36. p. p., staojono- 

I wanego przy ul. Kleparowiskiej, odczu
wając na własnej skórze ten stan rze
czy, zwracało się już dwukrotnie do 
Magistratu o uregulowanie ulicy Ele- 
panwskiej. W rezulitacie uzyskało 
wiele obietnic i a:ż... 5 naftowych ka
ganków, mających rozświetlić mroki 
i zapewnić bczpieezersTiwo spóźnio
nych przechodniów, zdążających w  te 
strony. I na tom się skończyło.

Z powodu niemożliwego klanu jezdmi 
w ul Kileparowskioj daremną także 
była radość mieszkańców Kleparowa, 
którzy spodziewali się, że nieibawpim 
będą mogli dostać się dc miasta auta- 
husem. (Nawiasem mówiąc, autobus 
do Kleparowa miałby zapewnioną 
Irekwencję publiczności, podcza-s gdy 
kursujący obecnie już 'do rogaiki Sfcryij- 
skiej zapełniają tylko sportowe nie- 

j dziele).
Rzecz prosta, że ipierwszyim warun

kiem w  iDTOwa.dzeniu komunikacji au
tobusowej z Kleparowem jest naprawa 
jezdni przy ul. Klęparowskiej. Jednak 
minęła wiosna i lato, przychodzi je
sień, a o napirawiiie jezdiu aui słychu 
ani dychn, bo tego co sie obecnie ro
bi, nie można traktować poważnie.

Kleparów wprawdzie ma ,uż w naj
bliższym czasie być połączony z Wiel 
km  Lwowem, ale trudna się uam tun 
radować, jeśh widzimy, że najbliższa 
nasza sąsiadka, należąca już obecni' 
■do Lwowa, jbrt *ak no macrsaiemu 
frakti wana. Czegóż zatem może sipo- 

i dziewać się Kleparów?
Chcem^ btó jednak optymistami i 

wyrażamy nadzioję, że władze miej
skie- zechcą zwrócić uwagę na smutny 
stan ul. Klepaircwskicj i urzychylą '■ ię 
do prośby mieszkańców Kleparowe o 
nd^ęprteme im komumkacji z mia
stem. Przy dobrej woli ze strony wła
ściwych czynników, możnaby jeszcze 
naprawić ul. Eleparowaką urzed na
staniem jesiennych słot i wprowadzić 
■komunik acię autobusową z Łieparo- 
wem,   '

Uderzenia krwi do głowy, śdiskanie 
w okobjcy serca, brak tchu, uczucie stia- 
chu przeczu len ie nerwowe, rrn.gren.a., o - ' 
pokó; i bezsenmość mogą być łatwo usu
nięte przy używaniiu naturalnej wody 
go rzk ie j błanejszka-Józefa, boibłe da i? 
naukowe potw ierdza Ją. że wods I ran 
sżka-Jozeta w  wypadkach zaparc.a przy 
tych chorobach, daje najlepsze rezu lta ty  
Żądać w  aptekach,

SYZYFOWA PRAGA E7LEU STARUSZKÓW. —  WILCZE DOŁY PR TY UL KLEP ARO W SKIEJ —  NIECHAJ 
WŁADZE MIEJSKIE ZAJMĄ SIĘ SF-RJO RLGULH CJĄ TEJ ULICY

C O  M \ * m  N E M O .

Przed zuykorem dzierżawcy
teatrów lwowskich

Trudno nic w ierzyć  autentycznym  wieśc-iom,
Sn  tyle' w  Polsce teatru 1 tiej wetny,
Żc samobójców się zgłosiło sześciu,
Aby dzicip?w ę objąć lw ow sk ie j sceny.

Każdy subwencji m n iej lub w ięcej żąda, 
l niesipo-dziańkl w ie lk ie  dla nas chowa,
Lecz jako igła me puści wielbłąda,
Tak  Lw ów  nie puści obcego do Lw ow a.

Ty!,e już Iudzfi Lw ow a się w yrzd do,
A  dziś nam zrww.u "w ym  talenttem dymi,
Że poru bym y i niebo i piekło,
Aby pozostał siwój m iędzy swoimi.

0!warcie ofert m  i i t e m m
teatrów lwowskich.

T Y L Iv a  m Z E O H  O F E R E N T Ó W  ZG AD ZA  S IĘ  NA FO R M Ę DiZlER. 
Ż A W Y  —  IM NI K A N D Y D A C I ŻĄD  \JĄ LO R Ę K I M IA S TA .
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Z  sali koncertowej.

Koncert Marii Olszewskiej, primadonny 
oper zagranicznych.

Lwów, 10. października.
Uwzględniając wysoką istotnie kul

turę. głosu znakomitej śpiewaczki M. 
Olszewskiej, oraz powagę odznaczają
cych się prawdziwym artyzmem jej 
popisów wokalnych, naziwaćtby wypa
dało recital z dnia 8. hm. inauguracją 
zapowiedzianych przez imprezę M. 
Tuerka dwunastu „mistrzowskich kon
certów abonamentowych".

Szlachetnie zabarwiony i wydatny, 
o szerokiej skali mezzosopran artystki 
(której okazała aparycja wywarta Ró
wnież imponujące wrażenie), znalazł 
najodpowiedniejsze pole do popisu w 
fragmencie a opery Saini-Saensa 
„Saimson i Dalila", a —  w drugiej czę
ści programu —  w słynnej arji Haern 
dla „Ombra mai fu". W  pięciu nato
miast interpretacjach pieśni R. Straus
sa. (do najpiękniejszych należały 
pierwsza „Traum duroh die Darome- 
rung" i ostatnia „Scłilechtos Wetiter) 
zajaśniał w pełnym blaisku ollśniewają- 
cy i oparty na subtelnych odcieniach 
dynamiki artyzm frazowania. Szkoda, 
że podobnych superlatywów mie mo- 
żnafoy zastosować do pozostawiającej 
niejedno do życzenia dykcji koncer- 
tanitlki, dila słuchacza bowiem —  mimo 
skupienia całej jego uwaigi —  ibrzmi 
język angielski jak tekst niemiecki, a 
niemiecki naodwrót jaJk znane z brzy
doty narzecze rasy anglosaskiej. Tu 
zaznaczę również, że widoczna predy- 
lekcja koncertantki do angielskich pie
śni nie przyczyniła się do upiększenia 
programu i spotęgowania jego walo
rów. Wykonalnie serji dzieł zawartych 
w H. numerze programu —  jakkolwiek 
w oałem tego słowa znaczeniu artysty
czne —  nie zdołało przełamać chłodu 
audytorjum, którego oklaski podbzas 
produkcji przed pauzą, nacechowane 
były ową wstrzemięźliwością charak
terystyczną dla wszelkich swe es d ‘e- 
stime. Tu przypomina się nrfimowdłi 
jakaś posągowa, nieraz wprost klasy
czna piękność kobiety, która nie dzia
ła jednak na zmysły, i nie wywołuje 
żadnych entuzjastycznych zachwy
tów. Tak dziwnie przedstawiał się też 
stosunek niektórych stylowych i wy-

jest miarą wartości narodu.
W  19-TĄ

Lwów, 10. października.
Cip), fa la  czasu szybko bieży, a 

siostrzyca jej, fala niepamięci, usiłuje 
pogrążyć w swe tonie wszystko, co u- 
stąpiło z aktualności, choćby to były 
perły najcenniejsze, choćby to była 
wartość niezniszczalna.

I tylko jedna może być przeciw 
niej Obrona ludzkości, dbałej o zacho
wanie wartości, złażonych w  jej skarb
nicy przez tych, którzy odeszlli. Tą o- 
obroną jest pietyzm żywych dla zmar
łych twórców i ich iMeł, jest otwar
cie na ścieżaj własnych umysłów i 
serc dla ich ideałów 1 wiar, uczynie
nie dusz własnych tą rolą rodzajną, 
na której będzie wschodził w wieczy
stej odnowie rzucany przez nich po
siew.

■Pietyzm dta wielkich twórców swe
go narodu —  dla tych, którzy w  cza
sach niedoli i niewoli nie poztwólili, 
aby gleba jego życia stała się wy-, 
schłym, wyjałowiał yun ugorom —  
byśmy zostali „bez serc, bez ducha, 
jak szkieletów iludy“ —  jest nie tylko 
świętym naszym obowiązkiem, ale 
zarazem świadectwem naszej warto
ści, naszej knltniy i tężyzny duchowej.

Refleksje te nasuwają eię pod pióro 
dziś, gdy miasto Lwów, dzięki ini
cjatywie Komitetu budowy pomnika 
Marji Konopnickiej, święci nabożeń-

ROCZNICĘ ZGONU MARJI KONOPNICKIEJ.

stwem żałohnem,, które się odbędzie o 
godz. 12 w poł-uidnie w  Bazylice Ar- 
chikatedralnej 19-tą rocznicę śmierci 
Wielkiej Pieśniarki Polski, zakntej w 
kajdany.

Dziś mija lait 19, gdy zamknęła na 
spoczynek wieczny powieki ta jasno
widząca Wieszczka Narodu, która Wte
dy, gdy jeszcze żaden promień nie zda
wał się przenikać cieni naszego wię
zienia, żaden młot rozbijać jego cięż
kiej zawory, już zdołała fotem orlicy 
wznieść .się nad zasłony przyziemnych 
chmur, tam wysoko, ponad skraje ho
ryzontu teraźniejszości, już orlim wzro
kiem umiała dojrzeć „naszej wolności 
wybuchy, oo tlały już w niebie" i po
tęgą swego poetyckiego słowa umiała 
podnieść ku tym wyżynom milionowe 
rzesze ludu polskiego, uimiala rozgrzać 
jego zwapniale serca mocarnym o- 
krzykiem: „Idziemy Polsko, idziemy
do Ciebie".

Tlie w polskim czynie niepodległo
ściowym lat wojennych, w twardem, 
nieustęipliwe.m tnwaniu w  zdobytych 
okapach naszych ziem, tak podczas na
wały bolszewickiej, jak w walkach 
plebiscytowych —  w  tym niezaprze
czonym, chlubnym fakcie, że Polski 
nic dostaliśmy za danmo —  jest za
sługi autorki „Roty", jest zasługi Tej, 
która przez lat dziesiątki była rzecz-

bomych inlerpretacyj koncertaniBki do 
skromnych objawów uznania publicz
ności. Wina to może programu, po 
części nie dość 'porywającego, w  któ
rym raził poniekąd —  w  zestawieniu 
z nazwiskiem koncertantki -— brak 
chociażby jednego utworu z tekstem 
polskim, ln!b dzieła polskiego kompo
zytora. Dopiero ostatnia onegdaj inter
pretacja —  brawurowo odśpiewana 
„La  Zingaia" wywołała gorętsze, od
powiednie do poziomu Wtorkowej pro
dukcji ■ oklaski. WyWdizięczając się za 
nie odśpiewała ip. Olszewska dwa wy
jątki z „Carmen" Bizeta (między nimi

Habanerę), i przypuszczać można, że 
interpretacje te w wykonaniu scenicz- 
nem koncertantki wywołują prawdo
podobnie zachwyty bardziej inten
sywne.

Wszelkie słowa uznania dla piani
sty p. dra Henryka Guensberga —  a- 
korrapauialora zawsze 'znakomitego i 
artystycznego —  byłyby zbyteczne.

Koncert Marji Olszewskiej obudził 
widocznie duże zainteresowanie w  na
szym świacie muzykalnym: Sala Pol. 
Tow. muzycznego była szczelnie -za
pełniona. Fi. Nenhausei.

F E J L E T O N  „G A Z . PO R .“  z 11. X , 1929.

JAlN MOlUiRA.

KIEDY MIŁOŚĆ 
NAS OPĘTA.

Ktoś wskazał palcem  podobiznę w  ga
zecie rozłożonej na stole.

Kiliana,, źle odb ita , zeszpeciła  rysy  ko
biety, o k tó re j sam obójstw ie dzienn ik  do 
nosił. B y ła  to  p rzy ja c ió łka  słynnego k ry 
m inalisty, straconego zrana. N ie  chciała 
p rzeżyć  go.

—  Jak m ożna odb ierać sobie życic dla 
zbrordntiarzsr! —  roz leg ł aię oburzony 
głos.

—  N iepodobieństw em  jest przecież, 
nie m ając szacunku dla n iego ! —  za w y 
rokow ał ktoś kategoryczn ie .

—  Inaczej bow iem  p rzypom ina libyś
m y zsyjerzęta... —  zaśpiewała m łoda o- 
sóbka, w ydobyw a jąc lusterko z torebki.

—  B yłoby to  w b rew  w yższe j naturze 
ludzk iej, człow ieczeństwu !... —  k rzy żo 
wały się w yk rzyk n ik i.

Skoro ju ż  każdy z obecnych w trąc ił 
sw oje trzy  grosze, s iwow łosa staruszka 
przysłuchująca się z pob łażliw ym  uśm ie
chem na ustach, w ym ian ie  zdań, odezw a
ła się swym  cichym  i łagodnym  głosem 
k iw a jąc  z zam yślen iem  głow ą,

—  Kochająca kob ieta  d rw i sobie z 
tego, że uczucie je j jest w b rew  naturze 
ludzk iej, w brew  człow ieczeństwu... Nic 
ją nie obchodzi!... N ie  dba nawet o ży 
cie... —  dodała ciszej jeszcze...

W  chw ili, k iedy  t-o m ów iła, wysoka 
dam a o smutnych oczach, nie lik jU lc  u- 
działu w  rozm ow ie, wstafc j  lekk im  kro
kiem gaze li w yszła z pokoju.

Staruszka wówczas odezw ała się zn o 
wu tonem  pou fnym :

—  Ta naprzykład  op łaku je  m ężczy
znę, k tó ry  sześć razy by ł m ordercą ! Spot 
kałam  się z nią przed laty  w  jednem  z 
najm odn iejszych  południ o wo-z.achodnich 
m iejsc kąp ielow ych . Była  to zach w yca ją
ca m łodziu tka panienka, zaręczona od 
n iedaw na z księciem  B..., cudzoziem cem  
n iew iadom ego pochodzenia, p ięknym  jak  
Apoiło. M nie osohilśoie w ydaw a ł się w ie l
ce n iepoko jącym ; w zrok  jego  budził p e
wnego rodza ju  trw ogę w  m ojej duszy. 
Uroda jego m iała coś grobow ego w  sobie. 
Skąd p rzyb yw a ł?  N ik t nic w iedział. L u 
dzie jednak, o lśn ien i m ajątk iem  j n ie
zw yk łą  k lasycznością księcia B., n.je w n i
kali głęb ie j w  je g o  życie.

Narzeczona uw ielb iała go.
Książę kazał w ybu dow ać sobj/e na w y 

brzeżu w  m iejscu odrlalonem  i dzik iem  
n iezw yk le  d z iw n y  dem  o siedmiu naroż
nikach, zaopatrzonych  w  wąskie ok ien 
ka, k tóre  pogrążały  pew nie w n ętrze  bu
dynku w  pew nym  rodza ju  półm rok. E ks
centryczny ten i b rzydk i gmach 'in trygo
wał ustaw iczn ie gośoi kąp ie low ych , p rzy 
glądających mu się z p laży .

Pew nego w ieczora, k iedy narzeczeni 
rozstali się przed chw ilą  i Maud, w ró 
c iw szy do ogrodu, w patryw ała  się w  słoń 
ce nakształt ognóśctie czerw on ego  w ach
larza rozpościera jące się po ta fli m or
skiej, głos za je j p lecam i szepnął:

—  Chciałbym  z pan/ja pom ów ić, jaśn ie

panienko.
Zdum iona odw róciła  sję szybko i p o 

znała m arszałka dworu księcia.
—  Wybacz., jaśn ie panienko —  ode

zwa? się bardzo w zruszony —  ale ja  mu
szę ostrzec panią... N ie  trzeba wychodzić 
zam ąż za księcia !

Maud. spo jrzaw szy  mu bystro w  oczy, 
odparła ze w zgardą:

—  N ic  pyta łam  pana o radę...
—  A leż pani nie wre nic o nim ! —- na

legał tonem b łagalnym  —  czyż jego  prze 
szłość nie budzi trw og i w  panji duszy? 
Czy w iadom o pan*, co k ry je  w  snbie ten 
d ziw n y n iep roporcjon a ln y dom ? W szak 
w idzia łaś je go  wspaniałe salony ty lko?

—- N ie  w ychodź zam ąż za ksijęcija. bla‘- 
gam cię, jaśn ie panienko —  p ow tórzy ł, 
składając ręce jak  do m odlitwy,

—  M ilczeć j n ie w trącać się do nie- 
swoich rzeczy !

—  Jeśli mi pani nie w ierzy , racz pani 
pójść za mną. T rzeba , żeby panj p rzeko 
nała s.ię naocznie.

Glos jego  by ł tak dziw ny, że zacie
kaw iona poszła wślad za nim  przez ogród 
i krętą ścieżką ku skale u stóp k tóre j 
wznosiła się wć.lla księcia.

O krążyw szy gęsto zarośla, weszli przez 
ukryte drzw i do dużego halTu, w y ło żo 
nego płytam i. Ogniste smokij na w itra 
żach ciście p iek ielnym  blaskiem  napełn ia
ły  salę.

—  Niecili sję pani ukryje  tu za por
tierą —  szepnął m arszałek dworu i... ani 
słowa.

Pow ied ziaw szy  to, sam znikł ] ukazał 
się niebawem w e fraku p rzy  Iiebamowym 
kredensie z dw om a loka jam i u boku. Po

nicziką ■wszystkich naszych krzy.wd i 
bólów, a w szystk ie  m oce nasizej durzy 
um iała  w ydobyć  z na jgłębszych  pod
św iadom ych często n w a fstw ow ień  na 
słońce czynn —  Tego niestety nie li
mie dość jasno uświadomić sobie po
kolenie dzisiejsze.

Wie ono tylko, że od chwili, gdy 
zamilkły dźwięki lej luirly slustrunriej, 
upłynęło lat 19, że przepłynęła leni 
poszarpaniem kataklizmem dziejowym 
lożyiskiom czasu olbrzymia lala prze
istoczeń i przewartościowań wartości 
—  a za mało jest pomna tego, że jak 
mocarne lany Beethorena, Mozarta 
czy innych wielkich twórców muzycz
nych wieczyście odżywają, na nowo, i- 
lekroć instrument poruszy umiejętna 
dłoń —  tak i poezja genja!n®j M istrzy 
ni S łow a i  natchnionej B udzic ie lk i du
cha ży je  i  ży ć  będzie n iezm ionnie, i le 
kroć dano jej będzie przystęp do h a rly  
naszych  uczuć i zaw sze  będzie zdolna 
nastroić nas n a  w ie lk ie , potężne sym - 
fen je  tw órczego żyoia , na hym n  m o
carny w  porihcdizie do lepszej p rzy 
szłości.

Dziś, w 19-tą rocznicę śmierci W iel
kiej Pieśniarki, winna w  nas wszyst
kich obudzić się ta świadomość, że 
księgi jej nie pow in ny leżeć p rzysy 
pane pyłem  na półkach b ib liotecznych , 
a le być w ieczn ie  otwartą, w ieczn ie  
b ijącą cdżyw czem  źródłem  kryn icą  
życ ia . 1 rzecz druga. Wznosząc lej 
codzień żywy pomnik pamięci przez 
wczytywanie się w Jej dzielą, nie' po
winniśmy zapominać także o tom, żs 
Lwów. to miasto, które ona ukochała 
szczególniej i w  którcm spoczęła na 
sen wieczny, pow in ien  jak najprędzej 
w zn ieść Jej trw a ły  monument. Każdy, 
komu droga jest nasza kultura naro
dowa, kto dba o znaczenie naszego 
miasta jako silnego bastjonu narodo
wego, z którego winien promieniować 
żywo duch polski, powinien popierać 
gorąco akcję Komitetu budowy we 
Lwowie pomnika największej poetki 
polskiej, Marji Konopnickiej.

n ie jak ie j chwili, szkarłatna kotara z ak 
samitu rozsunęła się. ukazując oszo ło 
m ionej Maud stół, zastaw iony kryszta ła 
m i .1 srebrem  w  św ietle  elek trycznych  
k ink ietów . Za stołem siedzia ł plecam i do 
n iej książę w  uroczystym  stroju w  o to 
czeniu sześciu w ydeko ltow anych  kobiet. 
G robowe m ilczen ie tow arzyszy ło  uczcie. 
Jakież byłn zdum ien ie Maud, k iedy zau
w ażyła  po pew nym  czasie że tow a rzy 
szką księcia były  figuram i z wosku.

P o  skończonym  obiadzie, książę wsiał 
od stołu ij skłon iw szy się dworsko m ane
k inom . wyszed ł autom atycznym  krok em 
z sali. W ów czas  w yga low an y olbrzym  
po wy nosił w oskow e dam y kole jno. Ze 
sztywnych  postaci zw iesza ły  się ku ziem i 
d rogie  suknie, m ien iące się zło tym  i 
srebrnym  brokatem .

—  Co to jest? Co to znaczy? —  szep
nęła Maud, k iedy m arszałek dworu zb li
ży ! się do n iej ukradkiem .

—  Książę kazał odlać z wosku figu ry  
swoich żon. B ył już bow iem  sześć razy 
żonaty .; w szystk ie  jego żony zeszły  z le 
go św iata w  ta jem n iczy  sposób. Każdy 
wyskiok lnuru z zew nętrznej strony ,11 
jest poko jem  jedn e j z n ieboszczek, u- 
mebkzwanym jak  za jej życia : łóżko, 
zdobne w  jedw abne firanka i drogocenną 
koronkę ściany zaw ieszone pięknem.; go
belinam i, posadzka pokryta puszystym 
perskim  dywanem , W  każdym  z sześciu 
pokoi zna jdu je  s.ię woskowa figu ra  żony, 
k tórej jest odbiciem  K ażdy m anekin ma 
sw oją p oko jów kę, obow iązaną sprzątać 
jego  pokó j j ubierać go co w ieczora w  j e 
dną z sukiien n ieboszczki w iszących w 
szafie.
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MIĘSO TYLKO 2 RA ZY TYGODNIOWO.
I enmgred, w październiku.

Prasa sowiecka bynajmniej julż nie 
ukry wa, że Leningrad, jak również i 
Moskwa, przeżywają obecnie lormal- 
nle klęskę głodową, Doszło do tego, 
że jak donosi „Krasnala .Gazeta", na 
posieozeun leninoradzide] Rady po
ruszono sprawę śmierci głodowej, gro
żącej 260 tysiącom dzieci w wieku do 
7 lat, znajdujący cli się w  Leningra
dzie. Stwierdzono jednogłośnie, że tak 
miKotma ilość chiłefoa i innych produ
któw, kitćre na podstawie kartek wy
daje się do wyżywienia tych dzieci, 
nie odpowiada najprymitywniejszym 
wymaganiom. Celom uratowania tych 
dzieci .polecono wyznaczyć im spe- 
gadiuJe dodatkowe .'ateje najbardziej 

potrzebnych produktów, jak ryżn, jaj, 
masła, cmkrn i mleka. Wyjaśniło się, 
że właściwie talki projekt juz został 
opracowany, zrealizowanie jest jednak 
absolutnie niemożliwe, ponieważ w y
magałoby dodatkowego przeznaczenia 
dla Leningradu 135 ion ryżn, masła i 
pnfem miesięcznie itd. Zaproponowano 
odpowiednią redutfo ję tych produktów 
dla dorosłych, by tylko umożliwić do
datkowe wyżywianie dźieci. W  toku 
dalszych dyskurji stwierdzono jednak, 
że nawet kosztem dorosłych nir, pod 
tym względem źrebic nie można, gdyż 
mimo najwięiiesizych wysiłków, spro
wadzić do Leningradu taką iiloś6 ma
sła czy cukru, jak 135 ton miesięcz
nie! —  bedzie niemożliwe Wobec te
go „z ubolewaniem odrzuceniu projekt 
dodatkowego wyży wienia dzieci1'.

Tak’ katastrofalny stan stwierdzo
no również i w  spra/wie zaopatrzeni; 
ludnośm w  zujmmiaki. Do MasŁfwy 
np., wedle zatwierdzonego planu, co
dziennie ma się dostarczać 100 wago
nów kartofli, faktycznie zaś nie przy 
bywa ani jeden, a to z  tego powodu, 
że te rejony, z których ten produkt ma 
być dostarczony, wydały zakaz wywo
zu (Ukraina i inne!).

— . S iedem  jest takich  narożnych  pn- 
ko i tw te j wlillli —  zakoń czy } marszałek, 
w yp io w a d za ją c  M aud bocznem  wejściem  
z sala —  siódm y, p różny jeszcze... czeka : 
na m anekin... Id ź  z Bogiitm jasna p a
n ienko i n iech aie M atka Najśw iętsza ma 
w Swej opoiece-

Staruszka zam ilk ła , zam yśliw szy się 
głęboko.

—  P oczc iw y  m arszałek łudził się —  
zabrała głos znowu wśród ogó lnego  m il
czen ia —  przypuszcza jąc, że Maud zlę- 
knije się losu sworjch poprzedn iczek . N je 
by ł W idocznie znawcą serca kobiety." B ie 
dna d ziew czyn a  do teglo stopnlia kochała 
księcia B., że  za cenę trzech m iesięcy 
szczęśc ia -z niiim, gotow ą była  zapom nieć 
o ro ii m anekina z Wosku, czeka jącej ją  
po  nagłe j i  n iespodziew anej śm ierci.

—  W iiadom o, że k ob ie ty  mają ptasi 
m ózg —  zauw ażył z przekonan iem  jak iś 
w róg  płci p ię k n e  —  każdo z nadh tudzi 
się zaw sze n adzie ją , że będziiie w ybranką 
losu.

—  A leż  bohaterka pani opow ieści —  
ży je  —  zw róc iła  się jedna z m łodych
słuchaczek d,o staruszki p rzytom n ie __
skoro by ła  tu przed  chw llą l C zyżby ksią 
z<5 w y lec zy ł się ze swej m orderczej 
manj.ii ?

‘—  W łaśc iw ie  n ie —  odparła staru
szka —  dostał ty lko  na szczęście alaku 
w  trego szału na ulicy w  w ił ję  swego ślu
bu i  siied:i teraz pod k luczem  w  
zakładzie  d la fu r ja tów  ku n ieop isanej 
rozpaczy Maud, n iepocieszonej po stracie
narzeczonego.

D otychczas p iaczc p o  nim.

Tluiri F. 111

Szerokie zastosowanie zwykłych 
metod działania czckistów, —  areszto
wanie „czastników" (prywatnych han
dlarzy) i inne represje —  pozot»taiją 
bezskuteczne,

W pismach bolszcwiickich z ostat
niej doby znatpa-ujemy następujące in- 
Tormacje: W Swierdłowisfcu areszto
wano i wysłano na Syberję 14 prywa- 
tnyeh kupców zbożuwych, leoz jak 
dodaje pismo bolszewickie, zboża na 
rynku nie ma. Wówczas dodatkowo 
aresztowano jeszcze 18 „czasiinifców", 
lecz i to zarządzenie zawiodło Rów
nież brak chicha stwierdzono w Ta
mtemu, Syzrauiu i innych miejsco-

Nowy Jork, w październiku.
{ = )  Opinja amerykańska z wiel- 

kiem zainteresowaniem oczekuje wy
niku procesu rozwodowego, wdrożone
go przez p Neilan - Tweed przeciw jej 
mężowi,

Obie strony .są dobrze znane pu
bliczności amerykańskiej. Powódką 
jest

piękna, jasnowłosa artystka fil
mowa,

występująca pod nazwiskiem panień- 
skiem jako Blanche Tweed, a pozwa
nym —  magnat filmowy Maischall A 
Neilan. Wybitne stanowisko towarzy
skie obojga wystarczyłoby już, aby 
zwrócić ogólną uwagę na ten proces. 
Aie przyczyna sporu jest jeszcze bar
dziej interesującą.

P. Neilan Tweed, jakkolwiek jest 
artystką filmową i na każdym kroku 
spotyka rozmaite ponętne pokusy,

przepada za życiem domowem 
i czuje się najlepiej w swojem homme. 
Stroni ona od zabaw i przyjemności, 
przeciągających się do późna w  n ocy . 
W pierwszych czasach małżeństwa 
stasował się Neiiam do tych życzeń 
swej małżonm, lecz niebawem powró-

| wościach, po masowych aresztowa
niach dokonanych przez czekistów 
w posłnkiwantach za zbożem.

Niezwykle znamiennie brzmi alar
mujące wołanie o ratunek, zawarte w 
artykule wstępnym naczelnego orga
nu rządu sowieckiego („Izwiestja" nr. 
225). Gazeta otlwaroie przyznaje „głę
boko polityczne znaczenie" piętrzą
cych się trudności aprowizacyjnych. 
PoczajtkuWo sądzono —  piszą „Tzlwie- 
st)ja“ —  że przez wzmocnienie dowozu 
towarów przemysłowych ma wieś mo
żna będzie wydobyć zboże oa chło- 

. paw. Obecnie zaś należy stwierdzić 
z całą n ez względu usoią, że drogą zwo-

cił do rozkoszy życia kawalerskiego i 
zaczął żonę zaniedbywać. Spędzał 
wlieczory poza domem w wesołemu to
warze stwie, a wracał stałe dopiera nad 
ranem.

To jeszcze mogłaby mu jasnowłosa 
żoneczka ewentualnie przebaczyć —  
lecz nie mogła pozwolić na to, że bar
dzo często przybywał do domu w to
warzystwie pijanych i yodochoconych 
męzuzyzn i kobiet i zmuszał żonę, aby 
wstawała, udawała się do salonu i 

en wił a porannych gości.
Biedna kobieta musiała —  jak opiewa 
akt oskarżenia —  o trzeciej lub o 
czwartej Ta.no sprawować obowiązki 
gospodyni i to gieraz wobec towarzy
stwa bardzo mieszanego, wśród któ
rego znajdowały się bardzo często Ko
biety, nie cieszące «się zbyt solidną o- 
pinją. Z ml łości dla męża przez jakiś 
czas znosiła to wszystko, obecnie je
dnak jej nerwy odmawiają po-łnszjń- 
stwa.

P. Neilan Tweed żąda więc rozwo
du, oraz naturalnie przyznania alhneu 
tów, pozostających w odpowiednim 
stosunku do materjalnpj sytuacji jer 
męża.

żenią towarów przemysłowych na 
wieś zagadnienia zbożowego nie zała
twimy. Włością listwo — w dalszym 
ciągu twierdzi pismo bolszewickie —  
za towary swego zboża nie wynnśj 
ze swrch iąK, bo zupełnie słusznie 
ocenia oiorzymie szkody, które w y
rządza całemu ustrojowi sowieckiemu 
prze* dezorganizację kampanii zbożo
wej. W końcu „Izwiosiija" żądają, aby 
władze nmesizclfc mocno uderzyły na 
„kułaków". —  Dla ilustracji sianu a- 
prowizacyjnego w wielkich miastach, 
wystarczy nadmienić, że, jak donosi 
„Krasnaja Gazeta", miętus na przy
szłość dla uprzywilejowanych miesz
kańców będzie się wydawać tylko dwa 
razy tygodniowo w  znikomych ilo
ściach, przyczem każdego mieszkańca 
przydziela się dic pewnego sklepu, w 
którym może nabyć przyznaną dla 
niego rację mięsa, Przez 5 dni w  ty
godniu nie wolno sprzedawać mięsa.

< o -

ju.ż Rubikon życia i wstąpili w okres 
sędziwego wieku i spokojnej starości.

Może dlatego ideałem dwudziesto
latków było zapuszczanie watsów i 
brody, oraz utrzymanie melancholij
nej powagi Młodzieńcy wstydzili się 
swej młoaośoi, akgdyby to było słabo
ścią ozy wadą i zawsze dodawali lat. 
Ledwie stawali się pełnoletni, a okres 
ten byl obchodzony ze szczególną uio- 
czyslością przez młodzież, a już po
czynali przechwalać się sweim do
świadczeniem życiowem i mówili o 
wielu rzeczach z goryczą „starszego 
pana"? który jeż dawno ma poza sobą 
wt&zoilkie głupie złudzenia.

A  dziś? Proszę sj ojrzeć na dzisiej
szych pięćdziesiąci nlatków. Są to roz
trzepańcy w  porównaniu z dawniej
szymi trzydziestoletnimi mężczyznami. 
Ich różowe oblicza są zawsze świeżo 
wygolone i gładkie jak grzbiet dzie
cka, Z przyjemnością obnoszą te symje 
oblicza, na spacery, tańczą, flirtują, 
prowadzą aulto. Jeśli się chce takiemu 
człowiekowi pochlebić, —  to całkiem 
odwrotnie —  nazwać .go trzeba „mło
dym panem" i udawać, że się go bie
rze za lego własnego wnuka,

Jest on doprawdy młodr1 A odmło
dzenie tego nie zawdzięcza żadnemu 
Woronowi czy Steinachowi. Jest to po, 
prostu sprawa poglądu na życie

Ludzie są młodzi, poniewaiż.iprze- 
stali robić z siebie starców

Zastanawiają się niektórzy, jak na
zwać wiek dwudziesty. Wiekiem sa
mochodów, czy wiekiem radja? A ja 
uważam, że powinno się go nazwać 
wiekiem młodych. Ogólne odmłodzenie 
jest naijw;ekszą zimianą, jaką można 
stwierdzić przy porównaniu czasu o- 
becnego z wiekiem ubiegłym.

I przedewszystkiem zmiana ta spo
wodowała, że usposobienie i humor 
ludzi się zmieniły. Wszyscy, o ile n:e 
rozmawiają o polityce i kiepskich cza-.̂ , 
sach, są o wiele weselsi niż dawniej. 
Zdaje się nawet, że są zdrowsi.

Czasami zdarza się,. że raki sześć
dziesięcioletni młodzieniec umrze. Dzi
wią się wówczas wiszyecy, kiwają gło
wami.

r— Umaił? Rzeczytwiś"- 'e? —  pyt*

NIEMA JUŻ DZISIAJ STARYCH MEZCZYŁN —  WSZYSCY, KTÓRYCH SIĘ SPOTYKA, SĄ BARDZO MŁODLr. —  
70-LETN1 MŁODZIEŃCY GKAJĄ W  TENNISA I PRZESKAKUJĄ ROWY. — BEZ STEIKAGHA I WORONOWA

Lwów, 10. października. 
Nie rozumiemy doprawdy, do czego 

prowadzą skrzętne prace profesorów 
Sleinacha i Woronowa, którzy :za 
‘wszelką cenę postanowili odmłodzić fu 
dzi. Jeąt to zupełnie -/iby-tecznej- gdyż 
wszyscy ludzie, których się obecnie 
spotyka na śwecio, są w istocie mło
dzi, bardzo młodzi.

Jeśli zdarza się spotykać ludzi sta
rych w sipecja']ncm znaczeniu tego sło
wa, są to pozostałości z minionych 
czasów, wyjątki, z któremi nie można 
się liczyć. Spotyka siię ich przytem 
tak rzadko, że powinni być oni otocze
ni specjalną opieką, jako przedmioty 
pamiątkowe i muzealne zabytki.

Wszyscy pozostali ludzie, w wieku

ś w ia t  jest  m ł o d y .
od lat dziesięciu do ośmdziesięciu są 
bezsprzecznie młodzi, —  Zmienił się 
świat nie do poznania i zmieniła się 
też natura ludzka. Starość została znie
siona i przestała być celem życia, do 
której każdy dążył, myśląc o spokoju i 
dobrobycie „na siaTe lata".

Za naszych dziecinnych czasów 
istnieli jeszcze ludzie starzy. Byli to 
przeważnie brodaci mężczyźni z dłu
gie,mi fajkami, ponurymi poglądami na 
świat, głęboką pogardą dla głupiej mi
łości, Wiecznie łający kogoś, wiecznie 
brużdżącyjjiuważali się za aroymędr- 
c&w i znawców życia. Mając lalt czter
dzieści, uważali się już za bardzo doj
rzałych, a po skończemu pięćdziesię
ciu, przekonani, byli, że przekroczyli

CIEKAWY PROCES ROZWODOWY. —  ARTYSTKA FILMOWA KAPŁANKA 
OGNISKA DOMOWEGO. —  ORYGINALNA PRZYCZYNA ROZWODU.
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ją. —  Doskonale się trzymał, byt jesz
cze młody i rzeźki. Stanowczo zgon 
nastąpił przedwcześnie.

N iem a  jnż bow iem  w eteranów  ży » 
cia, niema mężów osiwiałych w cięż
kich wTalkach życiowych (zdolny fry
zjer dba już n lo w należytym stop
niu), niema już prawie wcale czcigod
nych starców, natomiast istnieją czci
godni m łodzieńcy, którzy mając lat 
siedm dzieaiąt pięć, przeskakują leszcze 
przez rowy, grają w  tenmisa i uprawia
ją boks.

Młodzieńcy ci różnią się od swych 
towarzyszów —  młodzieńców wiekiem, 
■tylko tern, że nie chwalą się swoją 
młodością. Niezem więcej. Ale jest to 
■zreszltą zrozumiałe. Ostatecznie czło
wiek przyzwyczaja się do swojej w ie
cznej młodości i przestaje się tam py
sznić.

Gdyby miało się urudztć obecnie 
pokolenie, które zapragnęłoby za 
wszelką cenę nadać światu nowe obli
cze, musiałoby to być pokolenie sta
rych. Na widowni musieliby ukazać 
się trzydziiestołłeltni starcy z brodami, 
idący wolnym krokiem i naogół skłon
ni do siedzącego trybu życia Musie
liby z  naganą w oczach patrzeć na 
dzisiejszych młodzieńców z przyipru- 
szonemi siwizną włosami na skroniach 
i ze zgrozą przyglądać się, jak ci tań
czą charlestona.

Zdaje się jednak, że takie pokole
nie się nie narodzi. Świat nie ma za
miaru ponownie się zestarzeć. —  Ten 
brzydki zwyczaj przeżył się już na ca 
łej lingi. I nie trzeba do tego Steinacha 
ani Woronowa. Fakt ten stał się sam 
przez się i już się nie odmieni.

K. C.

20 tysięcy iran ifii za trzy miłe aoce
ZA C ZĘ ŁO  S IĘ  OD L IS TU . —  W

Innshruk w październiku. 
( = z )  Przed  tutejszym  sądem iprzy 

siięgłycih stanęli jako oskarżeni 31- 
le ln ia  Anna Scheffaucr z Kraimsadh 
i je j „m ąż" Herman Rosfi, bezro
botny m echanik pod zarzutem  do- , 
ko ny w ania wiclolkPr/ich w yra fin o 
wanych wymustóeń na pew nym  fa 
brykancie szwajcarskim .

Rosi pozostawał (podczas w ojny 
w  służbie n ipewnego bogatego fa -

SZPO N AG H  P A R Y  S Z A N T A Ż Y S T Ó W . —  „D Z B A N  T A K  D ŁUGO W O  
DĘ NOSI.

brykania szwajcarskiego jako  pa 
lacz k o co w y . P rzed  siedmiu n ie
spełna la ty  otrzym ał fabrykant 

list z  piosbą o  jałmużnę 
od n ieznanej mu wówczas jeszcze 
Anny Sclkffaiser, która mu onosi- 
ła im. in., że w idzia ła  @o raz na 
przechadzce w ipdhl teu Łichtcnstiei1- 
nu. Przy jació łka , w której tow arzy 
sfwiic by ła  przedstaw iła go je j jako  
człow ieka bardzo dobrego i' filości-

Oryginalna demonstracja.
C H C IE L I NAG O  P R Z E D E F IL O W A Ć  PtR,ZEZ U L IC E  M IA S TA .
Nowy Jonk w  październiku.

Na północnych terenadh K ana
d y  —  w poMiżu mliiast M lkado i 
Ca nora —  ży je  specjalna s.eklia r e 
lig ijn a  Rosjan, k tórzy jeszcze przed 
wojną izimuszeni byOi w yem igrow ać 
z 'Rosji ii osiedli i i i  się na ziem iach 
kanadyjskich. Członkowie tej sekty 
prow adzą naogół 'bardzo wolno- 
myilllne życlie, nie uznają żadnydh 
węzłów  rodzinnyćh, oraz odpraw ia  
ją  odpow.iedinio „ta jem n icze" nabo 
żeństwa. Ostatnio w ładze k an ad y j
skie za in teresow ały się życiem  sek 
ty ii pmzirprciwarBzBy siziefeg zanzą- 
d y ń ,  mml rrających c’ó  ograrjicziel- 
ośa wolnomyśłnyc.h praktyk sók-

ly . N-iezad,owcilcn-i z  tych zarzą
dzeń, zwoładi członkow ie sekty wszy 
slkidh sw ycb zw o len n ików  i. ru szy
l i  do  m iasta celem  zaprotestow a
nia przeciw ko now ym  ustawom. Na 
ogólny rozkaz m aszeru jący, i to za 
równo kob iety , jak  i m ężczyźni —  
zd ję li ize sikbie ciałą odlzt‘<sż i' potsftla'- 
noiw ®  riago pirizedcifillować przleiz: u- 
Iice mi.as.ta. O czyw iście w ładze po
licy jn e  d ow iedz iaw szy  się o le j o- 
rygi.nalnej dem onstracji —  nie d o 
puściły m aszeru jących do  miasta,. 
Pon iew aż nagusi s taw ia li jednak 
opór, zosta li aresztowani i ukarani 
w ięzien iem .

B tz ifk łs  dzieje sławnej spieuiaczKi.
GD K W lE C IA R K iI DO Z iŃAKO M IT EJ A R T Y S T K I. —  R O M A N T Y C Z N E  KO LEJE ŻY C IA . —  O R Y G I

N A L N Y  PO G RZEB.

Paryż w październiku. 
Onegdaj zm arła w Paryżu  za le

d w ie  33-lelnia, znana śpiewaczka 
koncertowa, p. Zuzanna Dtdbiche, 
żona jednego z najbogatszych prze 
m ysłow ców  francuskich Henryka 
Delbicjhe- Pogrzeb  tej m łodej k o 
biety, która straciła  życ ie  wskutek 
nieudałej oipeiraicji wtrizodu .na dw u
nastnicy, odbył się bardzo okazale. 
Ogólną uwagę publiczności zwracał 
lic zn y  orszak młodzieży w  ubra
niach sportowych, otaczającej 

rydwan żałobny.
Lecz niebawem  w yjaśn iła  się za. 
gądka. Oto lep ie j po in form ow an i 
w y jaśn ili, że  artystka zajm owała  
się żywo sportem, a zw łaszcza łoży - 
ła znaczne sum y na pop ieran ie or
gan izac ji sportowych m łodzieży.

W  zw iążku z e  .śmiercią p. Del- 
bicihe zam ieśc iły  dz ien n ik i p a ry 
skie je j nokifologi, ryisiujące d z ie je  

nieizwy.kJcj i nader urogmaico- 
mej dro^i życJfoWej.

Oto jako m łoda dziew czyna była p. 
Zuzanna

aftipełiwe ubogą kwieci arką, 
utrzym ującą ze sprzedaży kw iatów  
siebie i  rouMnę. Niebaw em  w  losie 
je j m ia ła  nastąpić zupełna zmiana.

Oto pew nej n iedzieli wybrała 
się Zuzia do Aiuteuil, spodziewając 
się, że podczas w yśc igów  sprzeda 
taim kilkanaście w iązek  kw iatów .

(D o  ryciny na str. I ) ,

W ędru jąc tam w  tow arzystw ie d ru 
g ie j kw iećłark i, .zetknęła się iz w y -  
cięegiką pewnego \ |wfą)1ku sJudein. 
.ckiego, wśród którego członków 
prócz m łodzieży .znajdowała się tak
że profesorow ie. Jeden z  uczestni
ków  w ycieczk i nieco podochocony 
zaproponował fcwieoiarkom, aby 

ęot.ś żaiśpi cwały.
A  gd y  dziew częta  uczyn iły zadość 
[emu żądaniu, st'\\ ie rdzo no, że Zu 
zia 'obdarzona jest przepięknym  i zu 
pełnlie imieprzeciętnym głodem a lfo . 
wym . Równocześnie .młody podów 
czas student, Henryk DeilbiÓhie, za-

wego. A  pon iew aż ona została p o 
rzucona przez n iew iernego męża i 
znajduje silę w  'straszliwej nędzy, 
Zwraca sic do fabrykanta z  prośbą 
o pomoc. Przem ysłow iec posłał ko
biecie w  liśc ie  20 franków , a pon ie 
waż p. Sćheffauer w yraz iła  mu za 
to bardzo gorące podziękowanie, po 
syilał je j  od' czasu do cziasu dalsze 
kw oty pieniężna.

W  r. 1923 b aw ił fabrykant w  in
teresach w T yro lu  i  Su/taj poznał o . 
siobiściie p. Sijjhóffaiuer. D ał się do 
tego skłonić, że trzy  ra zy  spędził z 
nią noc pojd prlzybriau(em ntadwi- 
skiem. Od tego czasu awanturn ica 
prześladow ała igo ustaw iczn ie lis
tami,

szantażując go w  lieg.wflydiny 
sposób.

O baw ia jąc ąię skandalu daw a ł je j 
ciągle p ien iądze, a ogólna suma 
dos-zlla -wreszcie do 20 ttyd. f r .

W reszcie w  tom przryfcrem poło
żeniu zw ród il się do swego p rzy ja 
ciela., k tóry  clhoiał osobiście tę spra
wę załatw ić, le cz  w  Kramsadh ku 
swemu zdziw ien iu  spótkał Ro;si‘ego, 
•którego odda w  na uw ażał iza osob
nika pode;jr)dan|eigo. O kazało się, że 
oboje od w ielu  la t

ż y lf z  p ien iędzy fab«|ykantą,

przryczem Rosi' w łaśn ie nakłaniał 
,,żon|ę“ do lak  niecnego postępowa
nia. Pon iew aż iprćlba ugodowego za 
łatw ien ia  z  bezw stydną parą zaw ło  
dła, zwrtócil się fabrykant na drogę 
sądową. Rozipnawa została odroczo
na celem powołania, uowyefii św iad 
ków.

interesował się żyw o  piękną dJiew - 
Uy.ną 1 zb liżyw szy  się do nticji, na. 
w iąza ł z  nią bliższą zirtajomolść,

W  dw a lata  'później Zuzia była
już

żotną DeiMcfhe’® 
i ponadto pod kierunkiem  znako
m itego profesora ksztahyła sw ó j 
W spaniały glos. W ysoko ceniona 
przez k rytykę i publiczność wys tę
pej wafa jednak tylko bardzo rzad
ko i to zw yk le  na cele d.obro.lt-ynne, 
Przedwczesna je j  śm ierć w yw ołała  
w  Pa ryżu >1 !r(c wrażenie.

Dajcie spokój Fachowi!
Piaryż w  październiku.

'(= )  N ow y  teatr „Pi,gal'le“ w  P a 
ryżu, zbudowany z rn ic ja lyw y  bar. 
Rotszylda, zostanie niebawem o 
(warty, a na p ierw szy ogień  pój 
dzie •

w ielka rew ja  historyczna, 
napisana specjalnie p rz  *z Saszo 
G u ilry ‘egr». A rtysta ten zam ierza! 
zrazu  w prow adzić do rew ji postać 
marsz. Focha. Lecz m usiał z tego 
zrezygnować, gdyż sprzeciw ili się 
temu krew n i zm arłego Marszałka. 
Zresztą obaw iano się gwałtownych 
protestów op in ji pubfitjznej, a nlie 
byłoby rzeczą pożądaną, aby nowy

lea tr rozpoczął sw oją  działalność 
pod znakiem  sknrrtda.lii.

N A D E S Ł A N E .

S ecjetlsta chorób w ew n.
Dr. Rościslaw B IŁAŚ  
pow rócił Kopernika 48.

RADIOWE APARATY
Philips, F. Horny, Hartley, 
Eumig IV. i inne najtaniej 

tylko u firm y
N O R BER T ARNOLD

opt k
Lwów. J giellońikti 9. tel. 75 05.

Każdy
winien zostać 
członkiem L .O .P .P .

A s  p i ri n
w tabletkach

ćrodek uśmierzający bóle.

Wyjątkowo skuteczny 
we wszelkiego rodzaju 
z a z ę b ie n ia c h  

I bólach reumatycznych.

Oo na b y c i a  we w s z y s t k i c h  a p t e k a c h.

I
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O czem mówi Paryż...
OzYWIONE DNI PARYŻA. —  SRYZYS TEATRALNI —  I W  PARYŻU Z -URAZA KINO JORAZ BARDZIEJ 
TLATWOM. —  AMERYKANIE WYKUPUJĄ GMACHY TEATRALNE NA FILMY DŻWIl^tuWE. —  TRUbAi I RA
DOŚCI PIĘKNYCH PARYŻANEK. —  CZYŻBY ZBLIŻAŁ SIĘ KONIEC „CHŁOPCZYCY"? —  IROLOW A KLE

OPATRA I .NNE SENSACJE TOWARZYSKIE.

Paryż, w październiku
Rojno i g warno jest ofiecnie w nad 

eekwańskich murach. Skończył się 
wreszcie nudny sezon wakacyjny, —  
odpłynęła wreszcie z nad Sekwany 
przelk-zna falanga turystów i wyciecz 
kowiczów, zalewających formalnie 
swą różnojęzycznością bulwary i loka 
le paryskie, —  wrócili zaś z wywcza
sów letnich ci wszyscy, którzy nBdają 
wfaacifwy ton i charakter życiu nad- 
aekwańskiej metrmpolji. Słowem Pa 
ryż otrząsnął się z wakacyjnego bez 
władu i stanął znowu do normalnego 
tempa życia i rozgwaru.

Ze wszystkich stron płyną sensa
cyjne nowości. Na każdym- niemal kro 
ku wyezuc daje się ożywienie, znamio 
nujące intenzywne przygotowania, dn 
godnego rozpoczęcia nowego sezonu 
świata paryskiego.

■Najsilnieisze stosunkowo ożywie
nie panuje w kolacn teatralnych. T nic
doprawdy dziwnego! Teatry paryskie 
stanęły ostatnio wobec bardzo trudnej 
sytuacii. Wielu dotychczasowym sce
nom grozi rnina. Przyczyna: film
dźwiękowy! .lal: wszędzie tak i w Pa
ryżu rozpoczęło kino zwycięską walkę 
z teatrem. Z chwilą zaś. gdv na wido
wni pojawił się lilm u z wis nowy, los 
wieln teatrów zortał przypiecaętolwa- 
ny. Tak znane sceny, jak „Oli-mpja", 
„VoudevilIe“ i „Aihambra“ , a nawet 
słynna niemal na cały świat rewja 
„Moulin Rouge“ zamknęły definityw
nie swe podwoje —  i oddane zostały 
kapitalistom amerykańskim za miljo- 
ny dolarów na urządzenie kinoteatrów 
z filmami dźwiękowymi.

Wiadomości te podziałały piorunu 
[ąco na koła melomanów teatralnych. 
I dziś mówi s ię  głośno n konieczności 
ratowania pozostałych jeszcze scen, 
szuka się na. gwałt środków, któreby 
zabezpieczyły dalsze teatry od przej
ścia w... niewolę kinoteatru! Poszcze
gólne dyrekcje teatrów starają s-ię przy 
got.owywać najbardziej frapujące pre 
mjery, —  do współpracy powołano u 
talentowanych autorów i aktnrnw, tak, 
aby zdobyć się na jaknajsilniejszy wy 
siłek.

Nawet w kołach rządowy* h panu
je dość silne poruszenie wskutek kry
zysu teatralnego. Wymownym wyra
zem tego jest fakt, iż francuski mini
ster oświaty p, Andre Poncet, !>osta- 
nowił przeprowadzić wydatne obniże
nie podatków teatralnych, tak, aby 
przynajmniej z tej strony przyjść z po 
mocą zagrożonym scenom i aktorom. 
Wniosek len spotkał się z ogólną a- 
probatą przedewszystkiem całej rzeszy 
autorskiej

Nikt bowiem nie odczuwa bardzijj 
kryzysu teatralnego, jak aktorzy. Wie 
lu wskutek braku pracy popadło w 
skrajną nędzę —  inni zaś zmuszeni 
są wykonywać najbardziej przykre 
zajęcia, byle tylko zarobić na chleb 
codzienny.

I tak głośno dziś mówi się w Pa
ryżu o tern, iż jedna ze znanych akto
rek paryskich zmuszona była przyjąć 
pojadę manekina w  magazynie mód 
na „Champs d‘Elysees“ . — Inny zno
wu znany kornik, został szefem kol
porterów gazetowych A wreszcie je
den ze starszych reżyserów został w y
kładowcą w  szkole... szoferskiejl

Być może jednak, że generalny 
kontratak, jaki sfery teatralne Paryża 
szykują obecnie w obronie teatrów, 
zakończony zostanie sukcesem —  i te
atr zyska znowu łaskę Paryżan... Z 
tego powodu rozpoczynający się -obec
nie sezon teatralny wyczekiwany jest 
z mezwykłem zainteresowaniem.

Równie żywe poruszenie, co w ko 
łach teatralnych, panuje również i 
wśród pięknych Paryżanek. Przyczy
nę nie trudno oczywiście odgadnąć: 
Jest nią gruntowna zmiana całej mo
dy koniecej. iRyktatorowie mody u- 
mieli ostatecznie przeforsować swoją 
wolę i —  o zgrozo! —  odtąd clou mo 
dy stanowić mają znowu długie aż ro 
-kostki sukienki, oraz pulchniejsze zna 
czniej, niż dotąd kształty. Tak rady
kalne, a nawet rzec można, rewolu
cyjne posunięcie dyktatorów moay wy 
wołało oczywiście tysiące najróżnoro
dniejszych dyskusji. -I kto wie, czy 
nie doszłoby może dc., rewolucyjne 
go wrzenia niewiast paryskich, gdyby 
nie fakt, że liczne panie z najwytwor
niejszego towarzystwa poddały się 
rozkazom królów mod-y.. To zadecy
dowało! Na wszystko bowiem zg-odzi 
się Paryżanka —  tylko nie na to, by> 
ktoś nazwać mógł ją . niemodną! —  
Toteż uznano zwycięstwo królów mo
dy —  i odtąd Paryżanki paradują w 
p rzyd ln ien ych  sukniach i Z... odpowie
dnią linią cialal Gzy aby nie był to 
koniec wojennej „chłopczycy"? Bo ró

wrueż fryzjerzy- oraz szewcy zanowia- 
dają rewolucyjne zmiany!

Kto wie jednak, czy przyczyną tych 
wszystkich „zmartwień" Paryżanek 
nie jest... królom a Kleopatial Tak! Kró 
Iowa Kleopatra... Zmarło się wpraw
dzie pięknej Kleopatrze już przed ty
siącami lat, a obecnie odkryto, że mu- 
mja królowej znajduje się w  Paryżu. 
Skąd ta piękna crna Faraonów w Pa 
ryżu? Drobnostka.. I Cesarz Napoleon, 
podbiwszy Egipt, przywiózł sobie mu- 
mję pieknei królowej na -pamiątkę do 
Paryża i tu ukryto ją w  podziemiach 
paryskiej Biblioteki Narodowej. 1 la- 
żała muinja Kleonatry odtąd w pod
ziemiach, —  przechodziła różnorakie 
koleje, wiedzieli -o tem jednak tylko 
wtajemniczeni A  teraz dopiero dzięki 
niedyskrecji jednego z uczonych świat 
zupełnie nieoczekiwanie dowiedział 
się o tej sensacyjnej wieści Paryż jest 
oszołomiony tem odkryciem. Przypu
szczalnie jednalc sprawa ta pociągnie 
za sobą interwencję rządu egipskiego, 
który bezwątpienia upomni się o zwrot 
mumji, będącej narodowa relikwią E-
giptu.

Natomiast rząd belgijski zachowa 
z pewnością „dyplomatyczne milcze
nie" w  snrawie swego poddanego, zna
nego dramaturga, Erika Raudwiga. —  
Pisarz ten został ostatnio wyproszony 
z Paryża. —  Powód...? Po pierwsze 
wystawił Erik Haudwig sztukę, w któ
rej w drastyczny sposób zużytkował

jaic temat różne zboczenia seksual
ne, co wywołało burzliwy protest i 
zdjęcie sztuki z afisza P-o drugie: Zja
w ił się Haudwig w tymsamym dniu w  
pewnej kawiarni. w towarzystwie 
dwóch pań, przycz-em cała trójka by
ła dość gruntownie rozebrana do na
ga, —  W rezultacie dwie cnotliwe A- 
meT ykanki demonstracyjnie opuściły 
lokal, a reszta publiczności podzieliła 
się na dwie partje, —  za i przeciw pi
sarzowi. —  Doszło wk-ońcu do regular
nej walki na pięście. Porządek przy
wróciła policja, która po przeprowa- 
dzeniu dochodzeń, wykazała Haudwi 
gowi, że jeszcze od roku 1»26 ma 
wzbroniony pobyt we Francji. Toteż 
niefortunny Belg, skazany na dobitek 
na sporą karę pieniężną, musiał chcąc 
nie cncąc opuścić Francję.

Ale wszystkie te sprawy razem 
wzięte, nie wywołują takiej sensacji, 
jaką budzi groźba rewolucji chlebowej, 
wisząca nad Paryżem. Na czele „ru
chu rewo'ucyjnpgo“ stanęły tym ra
zem paryskie gosposie. Mobilizują one 
•obecnie wszystkie siły i przygotowu
ją... parasolki do walki z... piekarza
mi1 Źródłem, oburzenia jest postępowa 
nie piekarzy, którzy -mieli „czelność" 
ogłosić, iż ,zo.mieizają w  jednym, dniu 
tygodnia świątKować, —  i że będą co 
środę zamykać sklepy. A  kto zna smak 
Francuzów —  len wie, że nie uznają 
oni innego chleba, >a.k „prosto z pie- 
ca“ , i za nic w świecie nie przełknęli
by czerstwej kromki chleba. Toteż go
sposie paryskie uznały zamknięcie 
piekarń w jednym dniu tygodnia za 
„niegodziwy i znrodn.czy zamach na 
żołądki paryskie". Należy jednak spo
dziewać się, iż mimo rozgorączkowa
nia, jakie ogarnęło gosposie. Paryż i 

j lym razem... ocalejcl

C y f r y  z Olimpu X - t e j  I W u z y
JU B ILEU SZ G RIFF1TH .

INwwy Jjoirk, w 'październiku, 
i (= )  D. W . Giriffiiih, znany przed 

siebior-ca film ow y  i reżyser w y 
tw órn i „U n ited  .At-i Ls-U1"  będzie w 
najitU.iizszy-dh cLniadh -obchodził ju 
bileusz 20-ileIniej działa lności w 
diatadiżinie srebrnego ekranu. Przed 
dwom a dziesiątkam i Hal n ie p rze 
szłoby do ©ławy zwolennikom  kima, 
aby przepow iedzieć n iezdarnym  -o- 
brazkom  na płótn ie laik w sp an b ł ą 
przeszłość. Taikże sam G riffith  pina-

ZAROBKI W IELKICH PRZEIbSIEBIOiRó 
IĄCE Sil MY.

wdopodioibtnie sil? tego nić spodzie
wał. "W magu tydh dlwudz-iastu lat 
„nakręcił" on

430 filmów., 
z których 2/3 lo /ednoaktówkii Ldwu  
aktówki, które -powstały przed ro. 
k iem  15*12, K osztow ały  g o  le film y  
około 13 aolarów, a przy-niosły mu 
do dtnila dzisiejszego

56 milionów >SoI dodjhodu.
,leżeli uwzględnim y pięć jego o-stat 
nich film ów , k> kaiżdy z nich piz>-

Ile kosizfiował lot Zeppelina
dookoła Ziemi?

Nowy Jioirk, w paźdz.mniku,.
W  prasie am erykańskiej ukazały 

się. c iekaw e obliczenia', dokonane 
przez firm ę „U n ion  -Carbide", a do- 
lycząoe kosztów  przelata  Zeppelina 
dookoła św iala. Flruna „Union Car- 
Ibi-de" za jm ow ała  się do-sla-ncza ni en. 
Igaau i środków  popędowych dla 
Zeppelina- na le,renie Am eryki, c y 
fry  zatem  ipodan-e przez nią można 
-uważać za ściąłe. I tak ogólne ko
sz ly  .-unmego przelotu  Zeppelina w y  
n.V:-py około 20.000 dolarów. Na su- 
mię łę składają się kosz ty gazu, śród 
k-ów popędowych -oraz w szelk ie dal 
sze w ydatk i, zw iązane ;z u trzym a
ni eun załogi- i pasażerów .joiiż ta c y 
fra w yda je  się 'bardzo poważną i 
pudaje w  wątpilrwośa cz& ołwarcFe

norm alnej ikomruir'kacgi pipy porno, 
cy 2y°pi]ijelJi|nń\v m ó g łb y  się ma da1 
s,zą metę lilinzymać. A f£j*e należy 
zaipomi.naó, że w  na-zi-r podjędia sta 
lej kom unikacji Zeppelinaan', do - 
Ułożone m usiałyby być  jeszcze ko
szty, zw iązane z budową i am orty 
zacją śte-rowda,. da le j -koszty budo
w y  -specjalnych l-o 1 ńisk, oraz u trzy 
m an ia pers-onaiłu, truć nio-n ego na
lotniskach. Ogólne w ydatk i -na prze 
lot Zeppelina w  zros łyb y  za tem  w 
razie o, waTcaa stlałcj komunikacji' 
Ibaindzo znaczn ie "W tych wa.ru,n - 
kacih w yd a je  się rzeczą w ątp liw ą 
czy jak ieś  pryw atne konsorcjum 
rlhdiałoby się 'podjąć finansowania 
nonmałnej >eglliugii Zeppelinów

Ó W  F ILM O W YCH . —  IMiPONU.

nlóisf mu dnnajm ii.ej póRojna m ii jo  
ną dolarów  izty^ku.

T e  olbrzym ie c y fry  są jednak 
skromne wobec łych, któreani po
szczycić się mugą inni prEedsiębiW- 
cy M im owi: Geci'l d|e Milde, K aro l 
f jąemmle, Adloilf Zrlkor i Inni za ro 
b ili na swydh fllimaclh dwa- razy ty 
le, a naw ei ^aSem  i, więc* j.

A  że Gr.iif-fu-th imumo swego m a
jątku pracuje dalej, w yn ika to nie 
z potrzeby, ale z ożyw ia jące j go 
nagle ertergji, rzmlkości i wielksej 
siły w italnej. Obecnie in le resu iesy  
-żywo w  fitlmie dźw iękow ym  i był 
jednym  z p ierwszych przedsię 
biorców  film ow ych , który go lan 
sował na w ielką skalę.

G riffilh  uchodzi za jednego iz 
haijiwięklsi^ych sirryciarzy f i l 

m owych.
Jednoaktówki które go kosztowały 
fpo tys.ąr dolarów, przynosiły mu 
po dwii-eście tfysilępy dófsirów, dwa 
film y, które go  k-oszlowaly po dwa 
nifljomy dolą rów, przyniosły mu 10 
mHjomóy dolarów. Najw iększym  
jego  sukcesem finansowym  b y ł firn  
pa tr jo  tyczny JNarojdziny narodu", 
k tóry go kosztow ał 130 tvs. dok. a 
przyniósł n u  prtaiwfe dzies^ciokrot. 
mą ' limę.

Z  błagalną prośba u d a j! « l«  niy>fr» 
Mąrusika !nt 07 Iiciąca, kal * a  n# no*
0 o cert UtorciWYCh pańsl- o u no jls
1 udoci doraźnej, ł ę * ; ufl m °« ł! oe&.w  
nić od 0łosł -ro' Smi, Dołki do ^dsp-ł-

1 uistno,ii dla „W  ktor?*,
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o mnm s w e i f e a s  m i m .
TRAG ED T V N IE S ZC Z Ę Ś L IW E G O  C Z Ł O W IE K A . —  P IĘ K N  A, LE C Z  L E K K O M Y Ś LN A

N IE  PR O K U R A T O R ZE , PA N  M A SŁUSZ N0iŚĆ!“
ŻONA, „P A -

AimD-terdJam w  piiżdzierniku.
( = )  W strząsający dramat ro

dzin ny om aw iany ibył w  łych 
dniaclh przed amsterdamskimi są
dem  karnym . N a  ław ie oskarżo- 
nyeh za .ii ad! I m łody 30-letm mtęż- 
czyizinai, tutejszy przem ysłow iec, Ka 
roi Dongeit, stojący pod zarzutem 
u m ordow an ia  swej żomy. Zabójca 
przedstaw iał się bardzo sympalycz-. 
nie i od p ierw szej chw ili współczu
cie audy toirjum przechyliło  się ma 
jego stronę.

Akt oskarżenia f zeznania św iad 
ków zarysow ały w plastycznych 
rzutach

nragedję nieszczęśliwego ęzło. 
w icika.

Dcnigen ożenili się przed trzema 
la ty  włbrew w oli rodziny z  d z iew 
czyną hairdzo piękną, 1 cclzl nici zw y 
kle lekkomyślną. Rodzice i krew ni 
ostrzegali i go przed tym krokiem, 
zarzucajiąc np. dziew czyn ie, iż m i
m o że Don|gen starał się o je j rękę, 
ona flirtow ała  równocześnie, z in 
nym i i w ogóle cieszyła się hardizio 
tzłą apinją. Donigen zbyt ją kochał 
lednak, aby zwracać uwagę na te 

przestrogo Ożenił się z niąi, lecz nie 
ha wena przekonał się, że rodzina je 
go m iała  zupełną słuszność.

Żona zrazu nie zdradzała go  
wpra wdzre, lecz

pogrążyła się w  w ir  zpźhaw, 
usiłując rów nież męża wciągnąć w  
to życie św iatowe. Dongen, kocha
jąc żonę bez pamięci, tołorow ał He! 
postępowanie, gdyiż ona groziła  m d 
w  razie oporu zei waniem .

N iedaw no dow iedzia ł się prze
mysłów lec, że żona jego pcisiuinęła 
się jeszcze dal oj, gdyż poza piiiecj7- 
fłla męża nawiązała ona sUeune.k 
m iłosny z newmyin m ło d y *  studen
tem uinf-wersylróa. Dongen nm w ie 

rzył temu jednak, lecz w  każdym  
razie zażądał od żony wyjaśnieinda,. 
W ów czas ona z  cyniczną o tw arto 
ścią

przyznała się do zdrady, 
ośw iadczając, że om, m ikowa c;ie ia 
to zasłużył. W  zdradzonym  m a ł

żonku zakipłała krew... N ie w ie- 
dziac nicmalł co czyni, żonę zautrze- 
1U.„

Podczas rozpraw y zdarzył się 
moment, k tóry w yw arł na sędziach 
i andytorjiuim

laairdiau silne wrażenie.

O lo gdy prokurator w  ostrych sło- 
waclh napiętnował tę zbrodnię, o- 
nkarżony poproś71 o głos i ze łzam i 
w' oczach zawołał: -

—  Pan prokurator mw tzupełną 
•słusiznosć... Pom im o zdrady nie m ia 
iłem praw a pozbaw ić je j życia,.. By 
la taka piękna i młodia... Być może, 
że n ie m ogłem  dać je j sE|cizęśc|ia... 
żialldjię dziisiaj 'bardzo tego kroku, 
leciz dizilałałem wówetzas w  a fek 
cie... Nieszczęśni w y  przem y słowiec 
został skazany na dw a lata ciężkie
go wię&i.eimin.

H i p o o K t e m  z w c ł e n n i k s e m  r a m a .
C IE K A W E

Londyn w  październiku. 
Uczeni, to z natury rzeczy1 lu

dek bardajo ciekaw y i ]a(knący u-

EKSiPEIRYMIEINTY A N G IE LS K IE G O  Z O O IO G Y  —  W  LO N D Y Ń S K IM  O G RO D ZIE  ZO O LO 
G IC ZNYM . —  N IE  W S Z Y S T K IE  P R Z Y S Ł O W IA  S IĘ  S P R A W D Z A J Ą .

sta w  tez n ego wglądu .w sprawy, któ- m ałpy, egzotyczne dzik ie  Laczku 
r-e dla zw yczajnego iśmiertelln'.Ka 
są często obojętne. Oto pev ien zoo-

Osobliwa przygoda w samolocie.
L O T N IK  W Y P A D Ł , A P A S A ŻE R

N ow y Jtork, w paźaz :errukru.
( = )  W  Ciracinm ti, w  Stanach 

Zjednoczony oh, zdarzyła się nieda 
wno dramatyczna przygoda, która 
na szczęłsćie n ie zakończyła się tra- 
gic.znic. Oto p ilo t wzniósł sie w po 
w ietrze sam olotem  w  towarzystw ie 
pewnego pasażera, nie m ającego 
po jęć ‘a o  aw iatyde. W  pewnymi 
m om encie usiłował lo tn ik  zrob i,: 
jakąś

trudna sztucztkę aw iatydzną
i  w ypadł z wozu. Na szozęśi.e 
tkw ił on w  spadochronie, k lóry mi 
czas o tw orzy ł dię tak, że lotn ik

POTR VPIL D Vc SOBIE RADĘ.

przybył na ziem ie baz szwanku.
W  aparacie tymczasem pA ras tał 

pasażer. O irazałN ię on
odlcwifjkicm  baiktzo rdzolutnym. 

Za ją ł 'bov rem 'miejsce ło trika , za 
zna ]om ił się szybko Z naj ważnie j - 
szemi szczegółami aparatury i jvj- 
f ra fii ow ładnąć aeropłalnmi. To też 
lądowanie naisPąpiJio zupełnie g ład 
ko. Gdy go  izapytano, w  jak i sposób 
potrafił się zorjen fow ać w  tak trud
nej sytuacji, odpoWiecHM:

—  Sam dopraw dy n ie  w iem ! —  
Wiiem tylko to jedno, że cJhmałem 
się ocalić...
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Londyn w październiku.
{ = )  Z wicJkieań zaciekaw ie

niem. oczekuje Jondymskil św iat tea
tralny7' prem jcry nowej sztuki Joh
na Galaworfhy‘ ogo, Prem jera była 
zrazu wyznaczona na pojjzątek tego 
m iesiąca, musiano ją jedna k odro
czyć do 4. listooada, gdyż g łów ny ! 
auen . ja srąg  Depo, tuc oow rocu  1

jeszcze z  tournee noyAm eryce. N o 
wa sziiuka nazywa się ,.The R oof“ , 
co po polsku znaczy7 ,,Daclb“ . Sztu 
ka ta zarówno pod w,zginąłem treści, 
jak  'i1 form y ma —  zdaniem  w ta 
jem niczonych — .należeć dio na jlep 
szych awydżi+d drama tyetzu >4h zna 
komilńgo pi garzau

prof. Oskar 
zajm ujący^się gpecjahiićźpsy cholo- 
■gją zw ierząt, postanowił zbadać, w  
jaki sposób mzimaiife z\\ ierzęt r rea
gują na radjo, Po przeprowadzeniu 
szeregu eksperymentów z rozn ia i- 
temi psami i kolam i, porozum iał 
się z zarządem  loddyńslkirgo ogro
du zoologicznego i uzyskał pozw o
lenie na .

odbyóir dośw iadczę u 
.z m ieszkańcam i tego słkwnego 
i/lWiier/.yńra.

Najw iększym  w rogiem  rad ja  o- 
kazał się

tygry
Zw ierzę .to, usłyszawszy łagodne 
zresztą i m ik  dźw ięki, dochodzące 
z głośnika, dostało aKaikin szalonej 
funji, rzuciło się na pręty klatki i 
omal ich n ie wynwiuo. Pr.zez dliugi 
jeszcze czas, nawet po usunięciu a - 
paratm, tygrys szmlał w najlepsze. 
Mniiej gwattown .o, alle rów nież har 
<fzo nieprzychylnie’ , odmo ił się do 
rad ja

słoń.
M ak  jego oczka zabłysły w ściek ło
ścią, z paszczy wydarł mu się do 
nośny ryk, a  trąlha usiłowała po
przez pręty ogrodzenia unieszkodli
w ić  nieznaną istotę, w ydającą nie
m iłe dla słonia dźwięki

Zupełnie już spokojrik, choć z 
w idoczną trechęcią, zareagowały 
na. radijo 'Uittc zwocrzela* a  w ige.

egzotyczne 
jiapugi itd. —  Jedno tylko stw orze
nie z w ielką przyjem nością podda
wało się czarow i p łynącej z  radja 
m uzyk i. Był niem

liippopotam. 
na którego ogrom nym  i nrek z ta ll- 
nyin pysku uwudoaznlło się wwraź
ne zadowolenie. P rzechy liw szy  lei) 
w kicrónku aparatu,; słuchał ftip- 
popotam uważnie, od czasu do cza 
su w ydając tylko pomruk radosny. 
A  zaiefiu choć przysłow ia sa m ądro
ścią narodów, to określenie ,,gru- 
bockorny jak Inppiipullam" odnosi 
się —  jak widziimy —  raczej dc skó 
ry  tego zw ierzęcia, n iż do jego 
w ra ż liw ośc i..

Sn/śród pism t książek.
Lw ów , 10. października.

Polska P o ijo lo g ja .  Ukazało sję na pół- 
k ad i księgarskiłch II. wydainie P o lsk ie j 
P.oinologjii Kaz. Brzezlinsktiego, w ydanej 
nakł. księgarni H . A ltenberga. W  drn- 
giem wydaniu, znacznie rozszerzonem , 
n ie iy lk .0 uzupełiriioiH noiwemi odm ianam i 
te rod za je  d rzew  ow-ocowych, k tóre  byty 
ob jęte p ierw szem  wydaniiem ale po 
nadto w prow adzono  po raz p ierw szy  
pewni) ilość opisów  odm ian m oreli, brzo 
skwiń. agrestu, porzeczek  malin, w ino
rośli. Opisy odm ian poszczególnych  ro 
d za jów  ( rzew  ow ocow ych  poprzedzono 
U.fótk in opisem  botan icznym  każdego ro 
dzaju. Z tem i uzupctuienilami książka, o- 
parln n ie t j lk o  na naukow ej literaturze 
przedm ą lu, a le  przedewszystk iem  na dłu 
goicnniem własnem  rloś\ iadezeni/u i ob 
serw aoji autora, uwzględniając ponadto 
w  szerokim  zakresie wartość odm ian dla 
naszych stosunków k lim atycznych  5 g le 
bow ych i ich zastosowanie w  ogrodzie  
owoco-wym, jest n iety lko  jedynem  w  ją- 
zyku polskim  dzie łem  specjalnem  dla n- 
form acji fachow ca i  am atora nie także 
nadaje sią znakomucie jak o  podręczn ik 
.szkolny dla szkół ro ln iczych  i ogrod n i
czych.

»
M arja Dunin K oz icka : „D z ie d z :cc

M yśli". W ydaw n ic tw o  Zakładu N arodo 
wego im. Ossołińskjirh w e L w o w ie  —  
stron 4.19 — cena zł. 9.—.

Ukazała się na półkach księgarskich 
druga część powje.śc.i pt. ,,P rzeoran e 
Szlak,,i‘̂  Jest to zw ierciad ło  prz żyć, oil- 
czuóiji przem yślan P o la k ów  z Podo la  w  
okresie straszliwyc.li dni 1917/1918 roku, 
jest to obraz prac dokonanych przez spo
łeczeństwo polsk.iie na tej ..najdroższej 
zicm ii". M am y w praw dzie  łosika pow ieści, 
od tw arza jących  ł a lak lizm  bolszewśzm u 
na dalszych H zid te j kresach, pod w jelom a 
względanij >’óżnj siię od nich pow ieść p. 
K ozick ie j. Najznam iienniejsźą różn icą jest 
tirak n ienaw iści do w odzów  i żo łn ierzy  
przew rotu  bolszew ick iego, jest natom iast 
próba ob jek tyv-nego  spojrzen ia  na tę tak 
n iedawną, a dla autorki bolesną p rze
szłość, jest głęboką troską o duszę polską 
i polską p raw dę dzie jow ą. Bohaterow ie 
powieści, cho„ zm altretow an i sw ojem  o- 
krutnem  dziś nie ży ją  ty lko  dla siebie, 
n ie za traca ją się w  swoim własnym  bólu, 
lecz w  każdych, choćby najc ięższych  w a
runkach usiłują być w spótlwóicaan i ra 
do .mego polsk iego ju tra.

w —^ —s,



Nr. 'JOO/ G A Z E T A  P O R A N N A ' z dnia 11. października 1929.

KRONIKA
PA ŹD ZIER N IK A

I I I Czw artek
K U Franciszka

REDAKCJA B E ZW A R U N K O W O  M ANU
SK R YPTÓ W  N IE  ZW RACA.

TEATR W IE L K I:
Czwartek, 10. październ ika o g. 7.30 

„N a jp ięk n ie jsza  z kob ie t'1, ost. gosc, w y 
stęp M, W aw rzkow icza..

Piątek., 11. październ ika o godz, 7.30 
Dania D arling —  produkcje taneczne. ^

Sobota, 12. październ ika o godz. 3.30 
Dnania D arling.

Sobota, 12. październ ika o gnoz. 7.30 
.,Potęga p rzeznaczen ia ".

N iedzie la , 13. październ ika o godz. 12 
w  polin iu je Poranek  Le-ona W yrw icza .

N iedziela , 13, październ ika o g. 3.30 
„W ie lk i k ra m '), p rzedstaw ien i'- Teatru  
P rem ier.

Nliedziiela, 13. październ ika o g. 7.30 
.W ielk.j Kram  , p rzedstaw ien ie Teatru  

P r e m i i .
*

TEATR  M AŁY :
Czwartek, 10. październ ika o g. 7.30 

„P roces  M ary Dugan , prem .era.
P ią tek , l i .  październ ika o godz. 7.30 

,;Proces M ary  D ugan".
Sobota, 12. październ ika o godz. 7.30 

,,Proces M ary D ugan".
N iedzie la , 13. październ ika o g. 3,30 

,.Pociąg w idm o".
N iedziela , 13. październ ika  o g. 7.30 

„P roces  M ary  D ugan".
♦  <

Z Teatru WTieikiego. D ziś 10. bm. o- 
statni gościnny występ  M. W aw rzk n w i- 
cza w  doskona lej operetce ..N a jp ięk n ie j
sza z k ob ie t" z p. K orab ianką iw w ij, ty 
tułowej. C zaru jący . u talen tow any gość 
naszej operetk i opuszcza Lw ów  na dlpż-i 
szy okres czasu. Ceny znużone, zn iżk i o- 
bowuązują.

Daniu Darling, dziiiewezątko czarujące 
w dzięk iem  i odczuc/em m uzyki wystąp, 
jed yn y  raz w  p iątek 11. bm. na swoim  
recultalu m uzycznym  M aleńka .ąrlystka 
swem i produkcjam i poryw a tych w szyst
kich co pragną iw życiu emocje i m ają 
odczucie p iękna w  tańcu. Fenom enalne 
to  d ziecko  w ype łn ia  pnogram calow icczo- 
row y n iezw yk le  urozm aicony z to w a rzy 
szeniem  ork iestry  pod batutą W o jn a ro - 
wijicz-a. z

Z Teatru Małego. Sensacyjna sztuka 
„P ro ces  M ary  Dugan w chodzi dziś na 
repertuar T eatru  M ałego. 27 osób d ra 
matu pod sprężystą reżyserją E . ?.vtc 
ck iego  kończy ostatnie p róby. Pp. Mala- 
n-iywiicz. Rasińska oraz pp. Szyndler. 
K w iatkow sk i ij S trzeleck i będą nrieli moż 
ność wszechstronnego zaprezentow ania 
swych ta lentów . Na wszystk ich  scenach, 
gdzie  ukazał się Proces M ary D ugan" 
jak o  sensacyjna rozpraw a sądowa w zbu
dzał n iezw yk łe  zainteresowań'!© szcze
gó ln ie  w  św iecie  p raw ników . P rzew ód  są 
d ow y sceniczny jest p row adzon y tak ży 
w o i interesująco,, że u trzym u je  w id za  
w' nieustannem napięciu. P rem iera  dziś. 
Ceny zniiiżone, zn iżk i ważne.

Poranek Leona W yrw icza, Znakom ity 
hum orysta, ulubien iec publiczności Leon  
w dzięk iem  i odczuciem  m uzyk i -wystąpi 
w  T ea trze  W ie lk im  d-nńa 13 bm. o gudz. 
12 w  p-iłudiiiie. W szyscy  inelancholicy 
i pesymiści żydilowi powninni tłum nie w y 
brać się na występ tego czarującego 
irptwmisty, k tó ry  żym-iilołowym hum orem  
potra fi rozerw ać naw et ludzii- najsm ut
n iejszych . Program  W yrw ie  z a jest n ie 
zw yk le  uros maieiony i bardzo  bogaty. B i- 
■ety wstępu do nabydiia w  kasach T ea 
trów  Miejskfirh.

„To możesz opuwiadać swojej babci“  
wiielka rew ja  aktualna w  12 obrazach 
H enryka  Zb ierzebow sk iego , nad której 
scenicznem  zm ontow an iem  pracu ją od 
szeregu dnij gorączkow o wszystkrie trzy  
d zia ły  naszego teatru, zapow iada się n ie
zw yk le  interesująco. Będzie  to p raw dz i
w y  artystyczny b igos hultajski#, na k tóry  
złożą  s5ę polityczne i  kom ed jow e sk-tebe 
Piosenki liryczn e  i charakterystyczne, 
w ie lk ie  'pantom iny baletowe, tańce współ 
czesne j  h istoryczne, o raz obrazk i rod za
jów-' , a w szystko pod znakiem  humoru, 
ruchu j  barw y. W  pracowniach m a lar
skiej i kostjum nw ej m a lu je  się i  szyje  
upi ln ie  nowe szatki d la rew ji, o k tóre j 

m ów  «ię  jU£ za ] iUijiSalTlu że będzie
p rzebo jem  n ajb liższych  dn- teatralnej 
/.ooperatyw”

Dr.Nowako^skiemuwodpowiedzi
Lwów, 10 października.

2wiązefc artystów '-scen poleiKioh, 
gniazdo Lwów przesyła nam list otwar
ty do pana dir. Zygmunta Tempki -No
wak owskieig-o:

Szanowny Panie!

List -pański umieszczony w  dzien
niku lwowskim „Chwila" z dnia 9. X. 
b-r. Nr. 3787 potraktowany dość hu- 
mo-rystywzinie, mógłby być siairyrą ma 
teatralne stosunki we Lwrwie, gdyby 
pntł nim nie krył się osobisty interes.

Chęć zrobienia dobrego interesu na 
lwowskim teatrze podkreśla Pan w 
swojem piśmie Kilkakrótnie, choćby 
w  słowach: „To b. kiepski m-te-res iten 
lwowski teatr —  ein łaules Gesohaft—■ 
dodaje Pam po niemiecku d-la 'lepszego 
z-roruimienia.

My ze swej stmny stwierdzamy, 
że w smutnych przeżyciach teatru 
lwowskiego i jego pracowników, mamy 
jeden -niezwykle szczęśliwy fakt do 
zanotowania, t. j. Pański wyjazd ze 
Lwowa i zaniechanie z jego stron; 
dalszych starań o tę „straeoną ‘ pla
cówkę kuHuialną.

Czło-w.iek bowiem, który w itn-ię 
„świetlanej przyiszłości, a właściwie 
de facto d-la (-zrobieńiai# „d-db-rego i-nte- 
resu“ m-a uamiaT burzyć to, czegi" me 
potrafiłby tworzyć, stanowczo nie na-- 
daje się na Łieiuwnfoze stanowisko 
w teatrach Iwrwsikicb. .Także odmi-en-

n r e r i n  u Alt k i n o t e a t k ó  w ?
A P O L L O : „N ieśm ierte ln a  m .lo śp jjjł'' 
OASINO : .W ładczyn i mił-jś-ci".
C H IM E R A - Szam pan".
C O L O S E l M : „Gijuła puslyn jg". 
G R A Ż Y N A : „R-ozpętune-ż-ywiioly".
FAJ A M O ItG A N A : A d ju lm il" ,
P A Ł A C E : K siężna M asza".
M A R Y S IE Ń K A : „D zljewczę z Singa-

p o fe ". V ‘ ,
K O P E R N IK : ..D ziewczę z S ingapore".

-L E M ': „W ię z e ń  wyspy; św. Heleny 
"LI N A : „N iew o ln icy  m orza ".
O AZA : „P ra w o  m łodości".
POEO.NJA: „ W  ta jem niczym  domu 
PAN  „A n n a  Karenilna .
PAS AŻ : W ładca  skalnej do.linf'", i
P R O M IE Ń : „P rzedw iośn ie ", 
STYEOAVE: „K ob ie ta  bez nazw iska 
U C IE C H A : „T an cerk a  z M oskw y".

W  yższe kursy francuskie T o w a rz y 

stwa P rzy ja c ió ł F rancji we Lwow-ile roz-- 
pioezęły I I I ,  rok  pracy. W p fey  do 11, 

lun., na kurs dla początkujących, do 15, 

bm. w  gim nazjum  III .  uijica Batorego 5, 
od godz. 6-te j do 8-mej w ieczór.

Wiadom ości osobiste. Pan Prezydent 
Rzp.Jtej postanow ien iem  z d-nija 2. bm 
zam ianow ał docenta Uniw. Jana K az i
m ierza we L w o w ie  dr. Kazimierza Jana 
Hartfeba profesorem  tytu larnym  na W y 
dzia le  hum anistycznym  tegoż Unim-ersy. 
tetu.

(.) Kurs pracy społecznej Zw. O. P. 
K. we Łwowlp, D nia 17 bm. rozpoczn ie 
się zapowi-edziany poprzednliio Kurs pra
cy społecznej urządzany przez R efera t 
uśw ladomilenia obyw atelsk iego Zw .ązku 
obyw atelsk iej pnący kob iet w e Lw ow ie. 
Kurs ten obejm ow ać będzie 4 działy. 1) 
Dzia ł wychow aw ców  społecznych k tóry 
program cm  swym przystosow any jest do 
potrzeb  w ych ow aw ców , jak im  w  myśl 
ustawy z 1926 r. m ają uzupełnić swe w y 
kształcen ie zaw odow e. 2) Dzjiał o rgan iza
torów  społecznych. 3) D/Aał -rjś.wjatowo- 
społeczny. 4j D zia ł gospodarc70-»połerz 
ny. W yk ładow cam i będą p ro fesorow ie  
Unijw. i w yb itn i fach ow cy  w  -odnośnych 
dziedzinach. W yk ła d y  utrzym ane będą 
na poz,om ie uniwersyteckim  dl-atego też 
od kandydatów w ym agane jest p rzygo to 
wanie odpow iada jące szkofom  średnrm 
ogólnokszta łcącym  lub zawiodowym . Kurs 
trw ać będzie  do końca czerw ca 1930 r. 
W yk ła d y  odbyw ać się będą w  pon ie
dzia łk i, w tork i a czw artk i -w godzi-nach 
od 5— 8 w ieczorem . Opłata za kar* wy
nosi 10 zł. miesięcznie. Program wykła-

ne je-st pańskie stanowisko, panie do
ktorze Nowakowski, wobec oper; w 
stosunku do tak prawdziwie 'kultural
nego człowieka, jakim był świetlanej 
pamięci -dyr. Pawlikowski.

Wszakże ten wysoki pozicm aity- 
styrany, który Szanowny Pan Dyr. 
Wprowadził w  Krakow.e, prowadząc 
tylko dramait zmusił m. Kraków do 
wydzierżawienia teigo teatru. Cóżlby 
się zatem stało -przy Pańskiej dzierża
wie Teatru lwowskiego? Miasto mu- 
siałoby chyba tan piętay gmach sprzb 
dać, zwłaszcza, że -Pańska „kaucja" 
przez pobyt -we -Lwowie, chodzenie ko
ło interesu teatralnego i wydatkowa
nie z tego powodu kwoty 500 złotych, 
mocno .została, jak się Pan wyraził, 
nadszarpnięta.

Pow ;zszą kwotę pięćset złotych 
moglibyśmy w  drodze składkowej Sz. 
P. zwrócić pod warunkiem jednak, że 
już nigdy więcej nie będzie się starał 
Pan -o teatr lwoWsk', chcąc nas przez 
to pozbawić dotychczas posiadanych 
dobrze nabytych zdobycz; kultural
nych.

Za Zespół lArtystyczny: Cygani*,
Bedlewicz —  Za Związek Muzyków, 
Sekcja Orkiestry: Fr. Sncht mel. —  Za 
Zespół Chóru: Zb. Lipczynaki. —  Re
ferent Artystyczny ZASP, Gniazdo 
Lwów: K. Okomiold,

dow  m-ożna nabyć w  sekretarjacvi"Ku rsu  
w  poili, e<h:iałkii-, środy ij pią-tkij i\ jo  d ż i
n ie  1) od t— 5 p-opoł w  lokalu I. Państw, 
semin, naucz, żeńskiego, ul. Sakramen- 
tek 7.. ewentualn ie w  nytorkii-, czw artk i 
[  soboty od 6— 8 wiiecz. w  sekretarjaeie 
Zw iązk i: -obywatelskiej p racy kob iet, ul. 
Sykstuska 43. Tam że  p rzy jm ow an e  będą 
z-aptśy i ndzii-cl-ane w sze lk ie  in form acje..

ćarząd Ochotniczej Straży pożarnej 
„Sokół" zorgan izow ał żeńską -Sekcję sa- 
n ilarno-ra tow n iczą  j  zaprasza jak  n a j
szersze koła Pań do zgłoszenia przystą
pienia do te jże Sekcji P rzedw stępne ze- 
branki odbędzie się w  dniu 11. bm. .o g- 
1 wie.cz. w  lokalu  własnym  ogród Ko 
ściuszki I. p „  na k tóre  chętne Pan ie za
prasza zarząd S traży-och otn iczej.

Małopolskie Tow. lekarzy weteryna. 
'yjnych. Posiedzen ie naukow e odbędzie 
vię w  sobotę 12. bm. o go-dz. 18 w sal-. 
Nr. I I I .  Ak-adeiujii- m edycyny weterynar. 
(ul. Kochanow skiego 61. pa-rteTl, 1) Pnof 
'.Ir. Za k rzew sk i: Pokazy z zakresu ka
zu istyki Zakładu anaiomj-i patologicznej 
2i l)r .  Herm an: P rzew od y  m leczne wy- 
micię-ia (wykład z d em on stracjam i.

Zw. zaw. nauczycieli szkół średnich 
donosi: Zw ycza jn e  walne zebran ie ok rę 
gu lwow skiego odbędzie siię’ w  n iedzieję 
13 bm. o  godz. 10.30 przedpoł. w  g im na
zjum i.  p rzy  ul. Kubalij, 2.

(.) Nowe ulice. D wom  bocznym  u li
com od ul. Kaspra Buczkowskiego znaj 
iłu jącym  s,ię na teren ie 1. zw . k o lo n ii of-i- 
gerskrej na pl. Bema nadano n azw y a 
Ic jednej bocznej od ul. Kaspra Boczkow  
skieg-o nadano nazw ę: Generała Dembiń 
skćego, za-ś d rugie j bocznej od tejże, a 
rów n o leg łe j do Kaspra Boczkow skiego 
nazw ę: u lica Spółdzielcza .

(.) Raporty kontrolne oficerów rezer
wy i posp. rusz. odbędą się w  dniach 4. 
i 5. listopada w  lokalu Tcat-ru zołn-i-er- 
Skiego 6. baonu sanitarnego p rzy  ul. Ja- 
lilonowski-.ch 5. D o raportów  kontro lnych  
m ają s-ię zgłosić: o fice row ie  rezerwy,
oraz byli u rzędn icy w ijskoiw-i (zwoln.ien1! 
7. czynnej służiry W . P .j roczn-ików 1890. 
1884 i 1800, da le j oi oficerow lie rezerw y 
roczn ików  1900, 1899 i 189-1 k tó rzy  nie 
odbyli dotychczas ani ćwńczeń w  reze r
wie, ani raportów  kontro lnych  W  końcu 
ćj o fic e row ie  pospolitego  ruszenia, oraz 
urzędr^cy w-ojskow-j roczn ików  1879 i 
1877 k tó rzy  iw latach ubiegłych nlje zg ło
sili się do raportu kontro lnego. B liższe 
szczegó ły  uw idoczn ione są na obw ieszczę 
linach rozlep ionych  na mu-nach miasta.

(.) Zużycie’ wiKiy we I  wowie. W  hit - 
dzielę 29. września br. przy najniższej 
ttunperaiurze 3.5 j| najwyższej 15 - • zuży

to  29.094 m sz. w ody 30. w rześn ia przy 
temp. 3.5 j  16.6 —  31.75.3 m. sz. wody, 
1. bm. przy temp. 1.7 i 17.2 —  30.242 m. 
sz„ 2. bm. p rz ; lem p. 9.5 i 13.8 —  
28.368 m. sz.. 3. bm. p rzy  temp. 10.5 
,1,20.6 — 29.010 m. sz„ i. bm. przy temp 
15.5 i 23 —  30.153 m sz., 5. bm. przy 
temp. 12 ,j 22.6 — 29.646 ni. sz., 6. bm 
przy  tern]). 12.2 i 23.t —  26.126 m. sz. 
wody.

(— ) Włam ania i kradzieże. 7, m iesz
kania Cyryla  W rzeciiohy, zam . p rzy  ul. 
Krupiarskćej 1. skradziono w czora j po 
w łam aniu się .300 z ł„  50 doi., oraz libra 
n ie iwartości 980 zł. —  Z m ieszkania Ja
na Czarnika, z-am, w  Pasiekach Łycza  
kowskich 11. skradziono wczioraj go tów 
kę w kw ocie 620 zł. —  Z tram w aju  nr 
1. obok kościoła św. E lżb ie ty  skradzio
no w czora j A leksem u Soiakmwj emer. sę
dziem u p o r lle l zaw iera jący  .300 zł. —  Ub, 
no-cy niczn-any sprawca w łam ał się do 
kancelarji W ilh e lm ? T-omsKii-ego p rzy  ul. 
L in dego  1 i skradł z lo ty  zegarek  w a r
tości 700 zł. —  W ładys ław  Targa lsk i, ze 
garm istrz pl. Akadem ick i 2. dontlósł po 
liejs, że przedw czora j w ieczorem  skra 
dziiiano z jego  sklepu 6 zega rków  w arto 
ści 400 zł. — ■ Z miieszkanja- K azim iery  
Górskiej,' zam . Zim onowicza 12. skradzio. 
no w -zo ra j p-o włam aniu się w iększą 
ilość b ie lizny  ij gotów-kę ntiesrw „erdzonej 
naruzie wartości, —  N iew ysledzen i spra 
w cy  w łam ali sflę w czora j do kijosiku K o r
neli Dm ytrow skiej u w ylotu  ul. Zam ar- 
stymowskiej i Ż ó łk iew sk ie j ,j skradlj lo 
w a ry  wartości 400 zł. —  W  czasit jazdy 
tram w ajem  z dw orca Podzam cze skra 
dzion-o Janowij W alm iczkow j pugilares 
z kwotą 40 zł-

(— ) Zamach samobójczy na cmenta
rzu. W czo ra j popołudniu na cmentarzu 
Łycziakwwski-m targnęła s-ię na życie  
Irena T., zam . Sapiehy 22., k tóra  po
derżnęła sobie ży ły  u -lewej ręki. P o g o 
tow ie rat mik, orne po udzieleniu p ierw szej 
pom ocy odw iozło  ją  dio dom u. P rzyczyn ą  
-rozpaczliwego Kroku była  choroba ner
wowa.

(— ) Nieszczęśliwy wypadek woźnicy.
M ikoła j Hał-aipup, woźnii-ca jadąc, w czo
raj ul. Janowską w  stronę rogatk i spadł 
z wozu, dostał się pod koła  ij doznał zła 
mania praw ego obo jczyka. P ogo tow ie  ra 
tunkowe udzie liło  mu p ierw szej pom ocy.

(— ) Dziś sonie przypomniał... Fran 
ciszek Drelichowskił, zam . w  Kozieln i- 
ka-cli, zaiw-.iia-domii.ł pol&cję, że jeszcze 
przed pięciu tygodn iam i, gdy w-raeał do 
domu ul. Stry.sKą koło  szkoły kadetów , 
jacyś osobn icy w ydarli mu z rąk dwu
rzędow ą harni'onję w artości 200 zł. 
,-i- zb iegli.

(— ) K rwawa bójka między majslrcm  
a czeladnikiem piekarskim W  realności 
przy ul. Szpita lnej 86 pow stała w’czor? j 
bó jka  na tle  osobistych porachunków  
m iędzy E ljaszem  Gablem  właścicielem  
piekarni i czeladn ik iem  Samuelem Lan- 
dauem. Oba, w za jem n ie  pob ili Się ko- 
nowkam i aż do krwij, takLńże naw et Ga- 
b la P-agotowie ratunkowe musiało zaopa
trzyć.

(— ) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Adam a D rozda, szofera, który 
jadąc w czora j autem e.-iężćrowem nr. 
7353. ul. L istopada potrącił latarn ie ga 
zow ą, która upadła i  zn iszczyła  się, Ste
fana Jargaza za dokonan ie w łam ania do 
m ieszkania J ó ze fy  Maryniluk, p rży  ul. 
K ochanow skiego 47. gdzie sk-raftł gar
derobę w artości 960 zł., Jakóba uersten- 
feida, H aw ę Stahlm ane oraz Z o fję  Stalil- 
liamc za system atyczną kradzież jedw a
biu wartiośęi'lysćąc zł. na szkodę N orber
ta Weingartena,, W ładysław a K osa„a  za 
kradzież na szkodę firm y  „A n d re " na 
pl. M arjack im , Stanisława SwijŁlaka za 
rozbicie k iosku na pl. Bema j  Stanislawa 
D rożnego za usijłowaną k radzież ze skle
pu ga lan tery jnego  p rzy  ul. Rutow s..iego

(— ) Jeszcze jeden oszust małżeński. 
Anna Majst-rowicz służąca zam. ul, Be
ma 29. doniosła policjii, że rtilejaJt# Sta
nisław Se.uitai, emer. chorąży, zam w- Za 
m nrstynowie w y łu dził od niej pod pfzy- 
ńzeczeiiiieni m ałżeństwa kw o ;ę  350 ził

( _ }  Nowa ofiara łatwowierności. Na 
ul. W a go w e j dwu oszustów zaczepiło 
wczora j Leona Nisensteima, kupca z Chel 
ma i sprzedali mu dwiie obrączkj, meta 
low e jako  złote za 100 zł. poczem  zbiegli. 

— o—
Należy pamiętać, że utrata łaknr>nia. 

bezsenność, n iezdolność do pracy-, ucb- 
nący oddech za leżą od wadj.iiwej czynno
ści przewodu pon a im ow ef > i że ®sr® 
rine Lcprinee w dawkach po t lub J p. 
gulkii v ” -eczorem podczas jedzenia, usu
wa szybko i n iezawodnie wszystkie uO- 
w yższe dolegliw ości. Sprzedaz we wszys* 
kich aptekach.
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MIMOWOLNY MOR DERCA, —  WYROK.

Paryż, w październiku.

(= ) .  Monsieur Michel byt proieun 
ibih butaniki i prawie praeiz cztery 
dziesiątki lat zaznajamiał żądnych 
wiedzy z tajemnicami ży*ia roalin, a 
gdy poszedł na ddbrz„ zasłużoną pen
sję,

zajmował się ciągle botaniką,
swą .edyną namiętnością życiową. W 
małem mieszkaniu, w polbk-żu Auteuill, 
gdzie słabo tyko c ochodzi a rai i ruch 
paryski, żył spokojnie, poświęcony tyl
ko nauce. Jego dumą był wspaniały 
zielnik, zbiór najrozmaitszych roślin 
egzotvcznych, które zigroimadżił w  swej 
młodości podczas dłuższych podróży 
w Clnn.acb i Japonji.

Nikt nie zaprzątałby się z  pewno 
ścią teraz osobą utarego uczonego, gdy
by w  domu, w  którym mieszkał, do
zorca Laureni, nie miał za żonę

ośrom ei megery.

Ta zamieniała mężowi życie w piekło, 
ale i. cienpiał na tam również profe
sor, którego mieszkanie leżało tuż nad 
mieszkaniem dozorcy. Prolesor chcąc 
nie chcąc, był mimowolnym świad
kiem rozmaitych a wam tur, podczas 
których dochodz.ło nawet do lękacsy- 
nów, gidyż dozorca, człowiek herkule
sowej .budowy ciała, doprowadzony do 
ostateczności, nieraz bił żoną.

Pewnego wieczora doszło znowu do 
takich conłośca. Profesor, który zagłę
bił się właśnie w jakiamś dziale bota 
nioznem, a z  tej miłej lektury został 
Wytrącony przez przeraźliwe krzyki, 
zdecydował się wreszcie na zrobienie 
„porządku'*. Zbiegł ,po schodach i przy
był właśrie w  chwili, gdy Laurerit 

okiadał pięściami żonę 
Gdy się zjawił ni oproszony gość i w  o-

srrych słowach zażądał sipokoju, do
zorca pozostawił żonę, a skierował sie 
kn profesorowi. Ten nie wiedząt nie
mal co czyn-i, chwycił ze ściany sza
blę, która tam wisiała jako pamiątka 
wojenna i zasłonił się tą uranią, Lau- 
rent, zaślepiony gmew^em, pobiegł ku 
profesorowi, nadział się wprost na 
szable i runął na ziemię, uciekając 
krwią. W len sposób 71Jletni, choro 
w ity człowiek stał się mordercą h c -  
kule*owego dozorcy,

48 godzin błądził .profesor w okóli- 
cy Paryża, dręczony dotkliwemu wy
rzutami sumienia. Wreszcie udał się 
na policję i upowiedziai taro przebieg

wypadku. Nie uwierzono mu : 
oskarżono o morderstwo.

Blady i drtżący stanął „sędziwy mor
derca" przed sędziami. Nie wiele mógł 
powiedzieć na swoje usprawiedliwie
nie, gdyż ciągle wybuchał faulem. 
Jak mogło coś takiego zdarzyć się je
mu, znanemu uczonemu i członkowi 
dwóch zagranicznych akademij? Pó
źniej przesłuchano p. Laurent, która 
wśród dramatycznych gestów żądała  
•Urażania profesora. Wreszcie sua/ano 
staruszka na saesc tygodni więzienia 
i na 50 irankow kary pieniężnej, ale 
tylko —  waraiiko’.'o,

Oskarżony wyrok przyjął.

— — M M W t M K S — B

przestrzen i 100 km. P io tek to r ja t nad 
biegiem  objąt łask. JAVP. W o jew od a  hr. 
Gołuchu, ski i Zarząd miasta Lwowa, 
k tó ry  o fia row u je  szarfę i żeton d la mi
strza i 4 żetony dla następnych je źd ź 
ców.

Start odbędzie się pod ratuszem obok 
g łów nej bramy j  p ize jdzde następu jące
mu ulicam i: Rynek, pi. Kapitulny’ , Ru- 
tow skiego, pl. św. Ducha Jagiellońska, 
M ick iew icza. Krasickich, Janowska, przez 
rogatkę szosą janowską do półm etka  j  z 
pow rotem  tą samą drogą do mety w  
Rynku pod ratuszem  o b o l g lĆ A iicj 
b ram y.

Zgłoszen ia oraz wp.spwe zł. 3.—  p rzy j 
m uje do czwartku dnia 10. bm. w łączn ie  
Sekretarjat ŁTK . i M. przy ul. Czarniec
kiego 7, 1. p, codzienn ie od  godz. 19. do 

.21. w ieczorem . W obec  tego. że zawodni- 
’ « y  wypuszczeń:; zostaną punktualnie o 
godz. 9.30 rano uprasza się, by juź o 
godz. 8.30 na starcie sóę stawki.

W yda ja ł Lw , 'Rnw, Kol. i  M ol. zapra- 
sz.a wszystkich  człon ków  do lokalu  T o 
w arzystw a p rzy  ul. C zarn ieck iego 7, na 
piątek, dnia 11, bm. o godz. 8.mej w ie
czorem. celem  ob jęc ia  fun kcji do wyścigu 
kolarskiego o  m istrzostw o Lw ow a.

 O----

Kącik rad) owy.
PROGRAM AUDYCJI RAUTOW YCH.

Czwartek, 10 pażdzAanaiifcaL
W arszaw a 1411 16.15 Miuz-yka z p łyt 

gram ofonowych- 17.15 Koncert ■u-’  'ny, 
19.25 Muizylka z p ly ‘t grairnof,, 30 Q0 K on 
cert wieczonny^Onkiesrna V Tł. pod d yr. J. 
OĆiinilńtekiieigo i Rosa tjp ier Charta), 23-00 
M uzrka taneczna.

Kraków 16.45 Muzyka z płyt gramol >- 
mowedh, 30.00 Transmisja hejnału z w. >- 
ży Mwrjac-kiej, 2Q.US Koncert. Irena EfcfbiSf 
sika (slkrźj), J. Hoftaann (fort.)

Poznań 334 7-00 G im n ajiyka  poranna, 
17.41 Tiranstmiaja koncertu z W arszaw y, 
30.30 Koncert wgęczanny.

Kalowioe 408 16.45 Muzyka z jpŁyt, gra- 
imokmowyidh, 30-05 Transmisja z  Brakowa.

W ilno 385 20.15 Transiriśsija z W arsza 
w y . 22',20 Transm isja z  Wa.nsza.wy.

Wmr.łotw 253 16.30 Uiliubione uwertury 
w  wykona-nilu radkłotLieiSllry, 20.30 K on 
c ert sym fon iczny ,pod dyn. Georga Bohr na.

Braso 342 16.30 'Muzyko, kameirallna z 
P ragi. 22.15 Muzytke wojskow a.

Loadyn  356 30.00 Program  operetkow y 
nadljmyikiestn-y. 31-35 Recirtail skrzypcowy.

, 23l30 Muzyka a noc;:na
Stnttijajjt 360 20.00 Transm isja z  L;e- 

idei’hoili.e.
F/atofcfurt 390 16.15 Koncert rodjcmflsia- 

stry,. 2 i.0  Oeaitail f.urteipianowy R- Bylka.
ju k a re«z t 394 18.15 K oncert pope-larny 

radj-ooderestry, 21.00 P ieśn i, 211.45 M uzyka 
wojlsikowa.

Berlin  418 16.30 P ieśn i re lig ijne żyńuw- 
•.eJde.jz okazji Now ego oku i  Sądnego Dnia 
1S.2<0 K om pozycje  Hermana eutena-

StokłuHm 436 20.00 Koncert oilktiestiry j 
solistów.

Rzym 441 31.00 W iedzór francuski.
Lajnoenbern 173 20.40 „Zygfryd" ójteifa 

W agnera, akt. II.
PSa-ga 487 20-00 ,,W  zaozarowanyim

zamku" kuimedja Karola  Legera.
W  .eden 516 16.00 Koncert popołudnio

w y kapeli Silh-ing 20.00 W eso ły  w ieczór.
Budapeszt 550 20.00 Koncert sofistów 

Sonaty na fortepian i skrzypce, w yk. Geza 
Nagy i Janos Kończ.

Piątek, I M  pfaźArietttni&h
W a ir -a w a  M i l  16.15 Koncert z  plyit 

graim-oło no w  y-dh, 17-45 M uzyk i tan-cizna w  
wykonan iu  orkieśbry teatru Monskuo 0lko“  
ipn-d dyr. Stan. Nawrota, 19.2-5 M uzyka 
z p ły t gnamof.. 20.15 Koffcect sym fon icz
ny z illhaumoiuji W arszawskij.

Kraków 112 17.45 Transm isja m uzyki
fab eczn e j .z AVa.r3za.wy, 20.00 Trahetmiisjla 
hejnału z w ie ży  .Menjackiejr

Fcnatań ,344 1.7.00 Audycja d la d zieci,
18.00 V.[-je operowe w wykonaniu Atófesan- 
elra Kanpackiego, 18.30 P ieśń ; w  wylk. p. 
Jadwigi Miudiekowisikiej, 23.45 M uzyka la
ne ozna.

K atow ice 408 1 7.45 Muzyka taneczna- 
T<ra nomlk j’a z AV ans za wy, 19.30 Anjtla 
Knisdhlmann (śpiew-), 20.15 Koncert sym fo 
n iczny z Fiflhainmonji 'waitzaweikiej.

W ik * .  386 19.2:5 Odczyt p. t. „Polska 
turystyka p ow ietrzn a " w yg1, dV-r- St. R o 
mer.

W ro -H w  2Si3 30.00 ,O jcie» 1 syn' ko- 
unedja w  3 ekit. Guiaiawa Esananna, 21.15 
łi-ansimisja z AYialkiej SaJlij koncertowe:, 
śpiewa .ranz Baumann.

Eapauha' 1 281 30.00 Tra-nsmraia z 
Teateu Knólewsiki&gn. „W o ln y  S trzelec", o -  
pera w  ? aikUoh W ebera.

l l w  > fa n n iL z  65 'at lic-.ąca kaleka, 
ma amputowaną nogę 1 uszkodroa* rą- 
rę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
oo pr; ry. prosi o łaskawą pomoc DaU1 
skierować należy do Administracji, dla 
starus kaLąU.

Skrzałłuan Michał.
L w 6TTr 10. październ ika.

(— ) Z Żółkw i donoszą nam. że w czo 

ra j w ieczorem  n ie jak i M ichał ló z w ir is l i  
strzelił z karabinu do Józefa Szewczuk.i 
z Przystam  po-w. Żó łk iew  j  zramiiił go w 

prawą rękę. Sprawca został aresztowany.

Kradł, a później się 
wstydził,

L w ó w  10. października, 
( — )  Onegdiaj poipolinicmo kra- 

d z :eż w  W ai wa-ryńdach pow. Trenie 
bowila na szkodę Jana Huziija, które 
m u skradłziiono wiiktuiaty, warlości 
320 ził. LKrdhodzenia w ykazały, że 
kradz:e iy  tej ddkonial A lfons Zab- 
ski, znany awanturnik. Po-dczas po
ścigu Żalhski posiadanym przy so
bie bagnetem poranił się, a w ezw a
ny Udkarz stw ierdził u niego dwa 
nęoia na prawej skrobi, jedoo  na 
piersi', oraz brzucih na w ylot przebi
ty. Przesłuchany ŻaJbsIki przyznał 
się dlo Ropełniertia kradzieży i podał, 
że ze wstydu chdiał popełntił samo
bójstwo.

Hanka Ordonówna
w filmie dź więkowym

UJEDNOSTAJNIENIE STCPY PODATKOWEJ OD WIDOWISK FILMOWYCH.
(T e le fon em  od naszego korespondenta )

Warszawa, 8. października, (st.) 
Dzięki przeprowadzeniu przez cenibral- 
ne biuro filmowe u iednosta jn ieu Ja sto- 
p? podatkowei ad widowisk film owych 
w Polsce, ipalski przemyisł filmowy 
zwTÓcit na siebie uwa-gę kapiiailistóiw 
zagranicznych. W  najbliższym czasie 
ma być nakręcana „Warszawska cy
tadela" Zapołskiej z Vankonym w  roli 
głównej jako film polsko-naemieoL- 
Obecnie zaś spacjailnie utworzone, kon 
sorcjum 'polsko-auistnjackie przystąpiło 
do realizacji pierwszego filmu śpibwaci

dźwiękowego mieszanej produkcji. —-
W fiknie tym pod naawą „Karuzela1-1, 
wystąpi obok znanych artystów filmo
wych, jak Włodzimierz G a jd a ro -w , Ko- 
Ayal-Sanrbo.rski, znani ulubieńcy pu 
Miczności: Hanka Ordonówna, Marjan 
Remłger swą nieudstępna gitarą. 
Obok: nich zaś killku naijipoważniej- 
sz?xih artystów opery polskiej. Akcja 
„Karuzeli" rozgrywa się częściowe w 
Wiednm, częściowo zas w Warszawie 
..Karuzela" będzie nagrywana w  dwu 
językach polskum i niemieckim.

Ponowne ooiecie procesu
Halsmanna

N A STĄ P I 17. P A żD iZ fEIRiNIKA.
Hifnsbnik w ipaździerniku.

' ( = )  D zisia j zosilał w yznaczony 
przez iprzewodn-iczącego tryburtałiii 
dra Złćgłera fernd. ,1 pcir'ow jkęjo 
podjęcia piriocasiu H al^nana Roz 
p-nawa rozipocznie się. we .nnwablek 
17. października o 'kwadraiys ria 9.

nąjwo. W ezw a n ia  d o  sędziów p rz y - 
sięglyclh', rzeczozn a w ców  ,oraz in - 
im -h  c i ż b  jiaż ?-oze.slano.. Dr. Z icg ler  
sądzi, że pnoces zoslantić rakończo- 
ny w firzeoh łub c.zik're,cb dniach, o 
■:11-e o czy w ista  nie nastąpią jak ieś  
n ow e opóźn ia jąee m caiiciily .

Ze sportu.

Jesienny terminarz L. 0. L L A .
Lwów, 10. (października.

12. i 13, październ ika. T ró jb ó j lekko- 
a llc tyczny o k ręgo u j A. Z. S, Lw ów ,

—  O kręgow e zaw ody p puhar w ę

d row ny P o ion ja  Przem .

13. październiika. Męski b ieg na p rze
łaj L ech ja  Lw ów .

20. październ ika. I I  Dor. zaw  1-a o 
n ag i, m. Przem yśla  Czuwaj,, P rzem yśl.

—  SokoI; b ieg na p rze ła j Sokół Ma 
cierz

—  B ieg szta fetow y na przeła j Pogoń, 
Lwów ,

27. październ ika. Jesienny b ieg na 

przeła j jWtieku N ow ego " LO ŻA .

—  Zaw ody o  oznakę P Z L A ., T o  okręg 
przem yski.

1 listopada. M ięd zyk lu bow y b ieg na 

p rze ła j. D ro r L w ów .

3. listopada. B ieg na przeła j o m istrz, 
okręgu Czuwaj Przem yśl.

Poza lem  w  ram ach zaw od ów  okręgo 

w ych  P o lon ji dnia 13. ii 14. październ ika | 
1929 r. odbędzie się pow tó rzon y  dzlesię- 
ciobój o mistrzostwo Okręgu. Zgłoszenia 

k ierow ać: A Jaskulsltł, Przem yśl, Koper, 

n.ika 2 do dnia 11 październ ika. W p is o 
w e  5 zł. od zawodnika.

Wyścig kolarski o mistrzostwo
Lwowa

ODBĘDZIE SIĘ W  NIEDZIELĘ,

Lwów, 10 pażd-siernika.
L w ó w  Io w .  Kai. j  Mot. urządza w

n iedz.e lę  dn.,a 13, bm . o godz. 9.30 rano 
wyścig Lol&rshk o mistrzostwo Lw ow a na
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Zycie gospodarcze.
.

Drugi dzień Zjazdu delegatów
izb przemysłowo-handlowych.

PR ZE M Ó W IE N IA  M IN ISTR Ó W  K W IA T K O M  SKIECO I M ATUSZEW SK IEG O . —  

T E ZY  PR E ZE SA  M IN K O W SK IE G O . —  H ER BATK A  U  PREZESA  RADY
M IN ISTR Ó W .

(Od naszego korespondenta.)
W . rscu ra , 9. październ ika. producenta; 2. kartetfcae jj p rzez zysk ra 

cjona lizu je  przem ysł; 3. k a rte liza .ja  po
głęb ia rynek  ilośc iow o  i jakośc iow o 4.

B m c 3,42 10.05 Koncern Chóru z  okazji 
„D n ia  dtóecka". 20.20 Pieśni s łowackie.

j>tutga_ 300 20.00 TransoKLja z  L ieaar 
haJlIle, koncert syimifoniicz.ny, w yk. orfeiestira 
fiSlha sra o m ożna, 21.30 P iosenki Łuittowe.

Hamburg 372 20-00 Ilransmilsja z  Miusilk 
LaU/u, I I I  Koucent û oipailarny radjoon- 
k  .estry
'  Bukareszt 391 20 00 K oncert sym fo
n iczn y  ze SMigairltu.

Berlin 418 20.-10 Konrertt ikałnerauny na 
indbriuinieirtaidh d^tydh.

Itnym. 441. 31.00 „Pnim a^osa" operetka 
w  3 a kitach iPieiiriiego.

Praga 487 20.00 R ec ita l p ian isty  Babi
na, 2i0-55 Knntent miuzyikii gpólczesncj.

W lieaea 516 1,6.00 P ły ty  igraimMonowe 
16.45 Koncent sollilStów, 20.00 Transm isja z 
Ron/zeinflha-Jigsael. Recitali §pieiwflttzv.

GIEŁDY.
GIEŁDA LW O W SK A -

Lwów , 9. pażidzieimilka.
Na. gieftfeią zbożow ej syl)ua,aje 'bez .zmia 

ny. Teuldeucjia ultiizyimana, usposobienie 
spokojne.

•Na g ie łd z ie  akcyjnej much żyw szy , 
'w iększe za-inteiresowanie p ożyczk ą  in w e 
s tycyjną  i afccjaim,, tendencja niejednioiina. 
łiiąpocobienie żyw e.

G IE ŁD A  W A R SZA W SK A .
Warszawa, 9. ipaźdiz.ierniika. (Tel. O- P.)

4 pite. 'pożyczlka iimwestyicyjnn 115, 5 prę.
pożyczka  dolarowa. 01 , ipól, 5 iprc. pożycz
ika Ikooiwemsyijna 49.85, 6 ,pno. pożyczka  do 
laww.o. 1020 80, 7 pi;c. pożyczlka stabiłiiza-
cyjna 8®, 10 pile. pożyczlka kole jow a 102J?ł
8 (pnc. Lilsty izast. Bklu Goqp. K raj. 94,, 8 piłc 
Iiitetly roslt Bkju Rolnego 04-, 8 iprc. O bliga
cje Blkiu Goap. Kraj 94 — te saunę 7 pne 
8 3% .

Wadiuil.y ii d ew izy . Londymi 43.2511, N o 
w y  Jenk 8.88. Pairyź 3(4.90 i  pól, Praga 
26 33. S a w a jc c ja  171.80, W iedeń  105.W  
Mltocaiy 46.57-

W am - iwa, 9. października. (Tel. G. P .) 
Bank H and low y 1,16 i  pól, Bank Rylsfci 
1<?7 3T, S#a,Św iatło  117, AVyisofca 150, LiH- 
Vop 38 i p ó l,-Parow ozy  26 Starachow ice 23.

GIEŁDA ZL  YOHSKAi 
- 5ur»c3i, ,9. październ ika. (Tel. G. P.) 

'Pairyiź 20.32 * pól. Londyn 25 18, N ow y 
Jonu 6.17.815 Rengj-a 712.20, Wlloehy 
27.10 i pół,, Iiiisizipenja 76.87 i g ó l  H olan
dia 208,01 i pól Beillin 123.44, W iedeń 
72-80, Stokhokm t'38.87 i pól, Otilo 
138 2/ a póll Kopenhaga 138.27 i, pól, So
fio. ;  TB, Phaiga 16 33 il ,p6J, Wanslzawa 

• &8.07 i pól, B jf ia ip S i*  90.37, Bialoginód
0.13, A ten y 6 to , Konstantynopol 
Bukeireszi* 3.07 1 .pól, H eM nefars 13,03, 
iBue-ncs Aiiren 2 l7  M .

GIEŁDA W IEDEŃSK A.
Wieleń, 9. paździertiilka. ( M .  G P .) 

Affnsifpirldam 295-29, Belgrad 1261. 5/8, Ber- 
Hi'n 169.29, Bruksela 90.00, Budapeszt 
123.93, iRukaireszit 4.24 7),tS. Kopenhaga 
16». *5, Londyn 34.53 j pól, Manryit 105.35, 
<Meid.jp lan 37.16 i ipóll, N o w y  JoHk 709.95,, 0 -

W  drugim  dniu narad Zjazdu dele 
gatów  l/b  przem ysłow o-handlow ych  w.y.

głosił refcrai dr. Hilchen, członek Rady 
Portu w  Gdyni, P o  re ferac ie  dra  H iiclie- 

na jak o  korefera t do pow yższyrb  zaga 

cl nie ń w ygłos ił d łuższe p rzem ów ien ie  dy 
rektor departamentu m orskiego inżyn ier 

N osow icz poczem w yw iąza ła  się ożyw ić 

na dyskusja, w k tó re j w z ię li udział, m ię

dzy innyms, pp. Dudziński, b. minister 
Kiedroń, Kołudski, prezes Izby handl.- 
przemysł. w  Grudziądzu.

Następnie zabierali głos: minister
przemysłu j handlu Kwiatkowski, oraz 

wiceminister Doleżal, k tó ry  w  dłuższem 
przem ów ien iu  zastanaw iał sfję nad za- 

gadnicnianni w p ływ u  k ar te lizać ji na han

del w ew nętrzny.
Po przemówlieniu p. Dojeżala w y w ią 

zała się dyskusja, w  k tóre j zapiera li glos 
w icejirezes Izb y  handl.-przem ysł. w  Ł o 
dzi Sai tfj prezes D w orzańczyk , poseł W> 

ślirkii, dr. S ikorski, L u ft z LuMilnn poseł 
Brunn i  prezes M inkowski, k tó ry  zrea 

sumował dyskusje i postawił następujące

ello 189.55, Paryż 27.87, Praga 21.00 3/4, 
Sofia  5.113.3, Stokth-ota 190.56, W arszaw a 
79.85 i pól, ilurydh 137.U ,  Aimeryikań- 
G.kie 70p .i ipól, N.elmjeickie 109.04, Wlloskoe f 
37.08, .riuKO-sdowMiiisikiije 112.47, Polskie 
79.81, Gz,eSk:ie 20.98, Szwajcarskie 136.86. 
enta m ajowa 0.929, Ban)km>eiini 21.76, K ie -  
liilta.nisllai.it 52.50, Anglobank 17.50, Koimpes 
14.2‘ID, Laendeitoank 20, Menkruiry .20.40 
Aiuiatr. ,k,jil. pańlStiw. 24 -t.nzy oziwaiibe K ole j 
poluldn. 7.24. Aijpiiny 37.40. Beirg u. Iluct- 
,fen 831, Ivnu|jip U ,  P 0M 1 Htnettp 1.90 3/4, 
;<mo. 106.30, Slkoda 366, Sieresza 13.20, Z ie - 
len'i'eivi'Bkii 66, Kaifpaty 4.47, GaJlifija 36. 1

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Łondlym,, 9. pażdEicrnilka. Ś ’eH. G- P.j 

N o w y  Jmrlk 4S6.23, lloik.nirija 12.10 1 W ‘ 
Francja 12i3.87. Bellisja 34.86 dfii, Wilocihy 
‘92.89. Niemicy 20.39 7/8, Sziwajcarja 
.26.17 5/S, RbzJDanja .32 Irzy czwante, Da- 
n)ja 18,20 7/8, -Szwecja 18.13 7/8, Ncrwegja 
‘1 '8.30 lipzy oziwantc. Hellls.iingifo.rB 193.37 
'Pragii lSf't-%, ‘ ' iBitdairrPSz'1. 27 £7,. R^fpiwd

karteliizacja n ®  p rzeciw dzia ła  inw esty

c jom ; 6. kartele  n ie  m a ją  za zadanrc e li
m inow anie handlu i 6. kartele  wspom a

ga ją eksport oraz gospodarcze porożu 

miernie nuędzynarodow  e.

P,o przerwye zabrał głos minister skai 
bu Matuszewski, k tó ry  wygnosii dłuższe 

przem ówienie^ reasum ujące jw przedn ie 

refera ty.
Następny re fera t wygłosie p rof. Adam 

Chełmoński pod tyt. , O naczelnej Izb ie 
gospodarczej ‘ . Ostatnij re fera t w ygłos ił 

d y rek tor Zw iązku  Uzdrowrósk Polsk ich  

Szci7erbiński> k tóry  poruszył zagadnien ia 

tu rystyk i z punktu w id zen ia  gospodar

czych in teresów  państwa. W  końcu za 

brał głos m in ister przem ysłu  ij handlu 

K w iatkow sk i, k tóry  pod zięk ow a ł m. i, 
zebranym  za  uczestn ictwo w  pracach. O 

godz. 6- le j popołudniliu prezes Rady mi
nistrów podejmuwal uczestników konfe. 
rcncji herbatką w  salonacn prezydjum  

rady ministrów. W ieczo rem  warszawska 

Izba ha.ndlowu-przefnysłowa w yda la na 
cześć uczestn ików  kon feren c ji bank lel

276, Sof ja 075, Riuimiunja 817 ó|/S, W iedeń  
1.34.57,, Wensaaiwa 43-35.

GIEł D L  PAFY43KA,
Raiyś., 9. paźfto iem jita . <.Teil- G. P .j 

I-nnicty.r 123.88, N o w y  Jo-nk 215,48, Bcl®ja 
lafteKs, ifez ipan ja  378/4., Wltodhiy 133 1/4, 
S zw ajcar ja 490. Dan.ja 680 IżU, IJo.ia.n(d|ja 
1033 tmzy ezwa.rtte, Noitwegja 6W04,, S zw e
c ja  16I8P tnzy czwmnte, Praga 76 i  poi, Riu 
miJinja 15.15, W iedeń  36®, N iem cy 6107 'A,

OBROTY P R Y W A T N E
Lw ów , 10. październ ika.

Tendencja chw iejna. O brót ożyw iony .
W A L U T Y : Doi. ameryk, 8.S8.00—

8.88.50, doi. kanad. 8.80,00— 8,80.50, 
korony czeskie 0.26.33— 0.26.50, szylingi 
austr. 125,00— 125.50, leje 0,06.00-- 
0.05.25, franki frxnc. 0.34.50— 0,34,75, 
frankj szwajcarskie 171.50— 172.00, fimty 
szterlingi 43.30— 43,50, czerwieóce sow. 
za jeden 17.00--17.50

ZŁOTO: 20 koron 36.30.00— 36.36.00,

20 marek 42.00- 42.40 10 ruDli 46.00—
6.40.

SREBRO- Kor. austr. 0.62.50— 0 63,50, 
5 kor. austr 3.24.00- 3,50,00, flor. austr. 
1.62— 1.65, ruble rosyjsk ie  2.6<— 2.65,
koplejk: za 1 .u '3.

 0 -

Kronika gospodarcza.
Lw ów , 10. październ ika.

Nowy kolejowy kurs wam i zagranicz
nych. MlinisteTstwn kom unikacji is ta H u  
z ważnością od 1. paździem ka br. nowe 
k o le jow e  kursy w a lu t zagranicznych , we 
dług których p rze licza  się należności 
p rzew ozow e, za liczen ia , op łaty dodatko
wi. lufi inne op ła ty  w yrażene w  obcych 
walutach, a, naszczane w  walucie k ra jo 
wej. jak  rów n ież wediug k tórych  p r z y j
muje sję zapłatę w  -walucie obcej. Na 
podstaw ie nowej tabeli liiczy sic za 100 
marek niem. 212.50 zf., za *00 guldenów 
gdański-h 17.3.50 zł-, za 100 koron czc 
skicli 26.70 zł., za 100 fla n k ó w  szwa je.
172.50 zł., za 100 szy lin gów  austr. 126.00 
zł. za 100 pengó węgierskich  156.09 zł., 
za 100 1<£ rumuń. 5.40 zł., za 100 .n ó w  
w łoskich 47.00 zł., za 100 fran k ów  franc.
35.50 zł.,w reszcie  za 1 doi. St. Z jedn . 
Am or. p ółn. 8.90 zł. —  'N atom iast p r z y j
m uje się za 100 zł. w  obce j w a luc ie  47.50 
m arek n iem , 58.00 gu ldenów  gdańskich,
379.00 konon czeskich, 58.50 fran k ów  
szwajc. 80.00 szy lin gów  austr., 1875.00 
le j rumuńskich., 215.00 liirow w łosk im  
w zg l. 11.2o d o la rów  St. Z jedn . Am, Półn.

Kam panja buraczana jest w  pełnym  
loku . W  stacjach sam ego okręgu  lw ow 
skiej D yrekcjli k o le jow e j zg łoszono In 
przewozu około  25.000 w agonów  buraków  
cukrowych , a to  g łów n ie  d la cukrowni w  
Przeworsku , Chodorow ie, M-izoczu, Szpa- 
niowiic j  S lrzyżow lje; pozatem  także dla 
c.ukr.owmi w  Zakrzów ku, Chybiem  W o - 
z u czynił), K lem ensow ie i w Częstoi icacb.

Zmiana nazwy Dyrekcji kolejowych. 
W  zw -ązku z nową pragm atyką służbo
wą dla p racow n ików  polskich k o le j pań
stwow ych  zmneniloną została nazw a D y 
rekc ji k o le jow ych , k tórych  —  ja k  w ia 
dom o —  jest 9 (W arszaw a , Rudom, W i l 
no, L w ó w  K raków , Stanisławów, Gdańsk 
Poznań i K atow ice ). Zanrnast „D yrek c ja  
kole i państw iowycti" op iew a  od tąd  ich 
nazwa- .D y re k c ja  O kręgow a Kolei Pań . 
sto łow ych".

N ow y  przystanek osobow y. Na. lin j, 
Puck— D el o tw artą  z dnjcm  1, paździor 
nika br. n ow y przystanek  osobowy 
..Bor".

O O A - O S Z E l ^ J A a

5 A LK A  I W Y C H O W A N IE . 
10 groszy za wyraz

„E C O LE  FB A N C A ISE “, Batorego 34. roz 
poczyna now e kursa buchalterji, steno. 
g ra fji, ję zyk ó w  francuskiego, angie l
skiego, n iem ieck iego . R odow ite  siły fa 
chowe, 7731-4

tezy:
1. k a rte liza ja  w \ lw arza  zyst 1 dla

n H u n r a n B O H i

F E JLE T O N  „GAZ. POK.“ z 11. X. 1929. 

MAKS BRAND. 40

T Y G R Y S
Tłumaczy! F. Rycbłowzkj.

 ’— 1-----

OdrZMcif iw lył głowę, prężąc w y- 
ciągiiiięile rajmiona:

—  SamfoTid, czaiję, że ,ii.ągrpmadz,iło 
się we mnie troc‘hę za tknao energii, 
dila kitórei muszę znaleźć jaikiiś njpusi!

Podszedł do kominka i  oparł się 
łokciem o  gzyms tegoż.

CJhuck a-Luok by ło  bardzo starym 
domem. Należał on. niegdyś do zamoż
nej T-odzmy, a chociaż ulegai kjUkaikTnit- 
nit; przejbudowcie, i dziś służył z.a ho- 

?l, to jednak zachował 011 jeszcze coś 
niecoś ze iswej dawnej świetności.

Jednym z fialkioh zabytków był 
właśnie ów kominek, tak ogromny, że 
dziesięcioletnie dziecko mogło wygod
nie stać w jego wnętrzu, wszyisllkie 
należące do kominka sprzęźy były po
tężne, masywne i przedstawiały duzą 
wartość antykwaryczną Tak samo i 
pogrzebacz, ciężki, masywny, 2 kutego

żelaza. (
Jack, pogrążony w  myślach, ujął 

machinaikiie ów pogrzebacz, ipirzyorzał 
mu się, ipoczem począł spacerować po 
pokoju, podpierając- się tura uiby laaką.
A, igdźie kamee pogrzebacza, dotknął 
podłogę, ziosta wił n.a niej głęboki od
cisk.

—  Pozatem —  imówił Jack, —  za- 
sżło dziś coś takiego, że nie mogę ab
solutnie ppuścić obecnie Tangle.

Sanfond, słysząc to oświadczenie, 
poproslu załamał się... coś jakigdytby 
z nadętego balonu nagle uciekło po
wietrze.

Jack oparł pogrzebacz o ścianę.
—  Sir, —  przemówił wreszcie San- 

ford, —  może mi pan wyjaśnić, co pan 
pod tern rozumie?

—  Nie, tego nie mogę. Aile i bez 
tego sądzę, że ipoz,ostał,bym tuta/j, choć
by po lo, aby spotkać się z Pawianem.

Sanford spojrzał na .swego pana 
wzrokiem pełnym rozpaczy. Nagle je
dnak spostrzegł Jack, że oczy jego słu
żącego roziszerzaiją się z niewymownej 
grozy i przerażenia, wpatrzone w jakiś 
punkt poza piecami laska.

ROZDZIAŁ XVIII,

ŻELAZNY POGRZEBaGZ.
W  tej uh wilii Jack obrócił się gwał

townie, pod wiołyiwem owego .podświa
domego impulsu, jaki buldzi się w  nas 
wobec nagłego, niewidzialnego niebez
pieczeństwa.

W  eiemn»m obramowaniu di zw 
spostrzegł jakąś szkaradną, ciemną 
twarz. Początkowo zauważył tylko 
błyszczące nieznośnie oczy, ordynarne 
usta i brutanny, zwierzęcy podbródek: 
wyglądało to .jak jakaś Straszna, bez
cielesna zjawa. Aile przyjrzawszy się 
dokładniej, dostrzegł całą olbrzymią 
postać człowieka, będącą uosobieniem 
siły fizycznej. Twarz uśmiechała się 
ponuro.

—  Bardzo głupie T>ostanowionie, o- 
d '3w<ał się przybysz głębokim głosem.

Jac.t poczuł że krew mu się mrozi 
w żyłach; jikiby jakaś niepojęta moc 
szarpnęła go za ramiona i ciągnęła 
wstecz; całą duszą pragnął się znaleźć 
jak ra jdabj od tego miejsca.

Pawian zaśmiał się szyder< zo, 0- 
hyidnie:

—  Ale widzę, —  rzekł —  że coś 
nie zanadto wydajesz mi .się tem za
chwycony!

Obrócił zwolna twarz w  stronę 
Sanforda. Z profilu podobnym, on był 
do jednej ze starożytnych rzeźb egip
skich, do onych kolosalnych posągów 
Tutmozika III czy Amenophisa, z czo
łem podanem do tyłu, z wielkiemi 0- 
czyma, osadzonemi h’ isko siebie, z 
grubym nosem i z tym tajemniczym 
uśmiechem.

Nie podobna było rozstrzygnąć, 
czy to był człowiek stary czy młody. 
Był poprostu, —  i na tem koniec. Jack 
nie mógł nawet dopatrzeć się na tej 
(w arzy jakiegokolwiek podobieństwa 
z ową besfją. z owym Pawianem, od 
którego wziął przydomek. Twarz to 
była bez wszelkiego wyrazu ani 
ludzka, ani' bydlęca; —  co  najwyżej 
można było wyczytać z niej nadludz
ką chytrość i kamienny chłód.

Pod wejrzeniem przybysza Sand- 
ford skuiił się, jakby pod uderzeniem 
bicza.

iG d. nJ
-a — —
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I POMOC LE K 4  RSKA.

CHOROBY weneryczne { zastarzałe skór
ne, neurasTenję seksualną leczy specja
lista Dr. Frisch, W a łow a  11. T e l 55-20

' 7689-4

1 ZGUBIONO, Z N A LE Z IO N O . 1
I 10 groszy za p y ra z

ZG U BIO NO  w dniuclh 2.'!. i 24. września 
dokum enty handlowe, juk kon lraU ly na 

sprzedaż lokiomobil na .jjinię llcnsclud 
'i W o łl, d la znalazcy bezprzedm iotow e. 
Uprasza się łaskawego znalazcę o 
zw ro t tychże za v > nagrodzeniem  .Si
les ia ";' T rzec iego  M aja 21. 7767

Z N A L A Z C A  teczk i skórzanej z literam i 
A. G. i kortoną zaw iera jącą dokumen- 
ta, otrzym a nagrodą 50 zł. za zw róce 
niem  je j  w łaśc ic ie low i* pod adresem 
Józe f Brandys, L w ów , Leon a Sapiehy 
25 /II. 7777

POSADY PO SZUK IW A NE . 
Z grosze za wyra*. i

OSOBA starsza szuka posady do pani lub 
pana do wszystkiego ze szyciem . Z g ło 
szenie. Lwówj, Potock iego  50. Rużycka,

7737-3

O F IA R U JĘ  300 zł. temu, k io  w yna jddzie 
dla m nie posadą Pod leśn iczego lub gajo 
wego, posiadającego dobrą praktykę 
lasową Łaskaw e zgłoszenia do Adm in i
stracji pod ,,Pod leśn iczy ". 7705-3

M Ł O D Y  rmer\ tow any podo ficer kance
la ry jn y  poszuku je popołudniowej po 
sady, pisze na nraszynitd W arunki 
skromne. L is ty  do \<lm. „G azety  P o 
ra n n e j" pod , Z, Z. 7775

K A PIT A N  eraer. lat 34, L w ow ian in  rzym , 
kat. z maturą, egzam inem  abit. akad. 
handl, roczną praktyką bankową po
szukuje odpow iedn iego za jęc ia  w  go 
spodarstw ie. Łaskawe zgłoszenia .,St. 
K ."  ,.Gaz. Poranna , 7614-10

F O T O G R A F  ru tynow any p rzy jm ie  po 
sadą w  zakładzie  1'otogr. —  powtjększal- 
nr p ortre tów  —  w prasie cw U. w  dzia le  
k tnem af.o ira fji zaraz łub p óźn ie j. Ł a 
skawe zgłoszen ia : ..F o tog ra f", Lw ów  
W a łow a  20, parter, na ]cwo. 7765

A B S O L W E N T K A  1-eznego kursu Kupie- 
cko-llankow ege, posiada ładne, w y 
raźne pismo, a ponadto zdolna w  ra 
chunkowości szuka posady w  jak im 
ko lw iek  b iurze, banku, ewentualnie w  
wtększem  przedsiębiorstw  ie handlo- 
wem- Łaskaw e zgłoszenia M arycia 
B lejcherówm a w  K ołom yji. 7778

KUPIEC , kawaler, lat 36;, posiadający 
szeroką w iedzą fachow ą nadzw yczaj 
p racow ity , bezw zg lędn ie uczciwy, c- 
nergiiiczny, m ogący samodzliieiTin. po 
prow adzić  interes, obejm ie k ierow n i
ctw o handlu ko lon ja ln ego  —  restaura
cji, najchętn ie j u włarioctielkii. Łaska 
we ".głoszenia: , Gazeta P oran n a " dla 
„W y ją tk ó w ®  p ia cow jty  400 . 7780-2

I W O L N E  PO SAD Y, 
10 groszy za w r a j I

ZD O LN Y  PO M O CNIK  H A N D L O W Y  
z działu kojonjalno - delikatesowego 
otrzyma posadę w firmie „Zakopane11 

Lwów , ul. Akadcmteka 24. 7740-2

REALNOŚĆ, płac, m ieszkanie sprzedam 
lub w ydz ierżaw ię  Chajes, Ł yc za k o w 
ska 87. 7744

P R A C O W IT A  osoba poszukiwana dla 
posługi biura. Zgłoszen ia ,,Stała pła
ca " B iu ro dzienn ików  Brucka, Kościu 
szki 2 7782

K A M IE N IC A  Il-p ięlrow a,, nowa z wolne- 
mi m ieszkaniam i, okazy jn ie  na dpgo 
dnyeh warunkach do sprzedania. W in 

.dom osć: sklep, Potock iego  11 1. 7751-3
----------------------------------------------------------------------------------------------------------------- i

C H Ł O P A K A  do m agazynu poszuku je się. 
Zgłoszenia osobiste ze św iadectwam i w 
biurze finniy j jP H IL IP S " ,  Rulowskie- 
go 1. ( 7766

P R A K T Y K A N T  z dobrego dom u, z ukoń
czoną 3— 4 k ij  ginim. zn a jdzie  um.iesz- 

i : (ęźen,ie w handlu pap ierow ym . Zglo 
s/.en.ia: .lampiski ul Szajnochy 1. 2.

7630-3

CH C E SZ o trzym ać  posadę? Musisz ukoń
czyć Kursy fachow e korespondencyjne 
profesora Sckulow icza, W arszaw a, Zó-j 
raw ia  42 h. Kursy w yucza ją  listownie: 
huchallerji rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji hanalow ej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, k a lig ra fji, p isa
nia na maszynach, tow aroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, n iem ieck ie
go, p sownj oraz gram atyk, polsk iej. Po 
ukończeniu św iadectwo. Żąda jcie  p ros
pektów . 7425-10

i M IE s ZK a NIA, s k l e p y . 
10 groszy za wyra*. I

M IE S Z K A N IE : dwa dużo pok o je  na biuro 
do w yna jęcia. U lica P iekarska 16 I. p.

7703 3

E*iS Ą 8 T A  RUSI* I kołdry, koca materaao, 
EC.*łJ " ®iłaSL. I poduszki, przescia-

lad a, poszewki, sienn ik i poteca.

[ ' A Z .  S K I B I Ń S K I
Lw ów , Kopernika 4. Tel. 51-10 

Pensjonatom 1 zakładom 10°/a opustu.

F O R T E P IA N  „W tr th a "  znakom ity —  slan 
dobry sprzedam  okazyjn ie . K opern i
ka 26. Sklen iarski. 7727-4

S TA R E  K IL IM Y  o wzornrh kw iatowych  
i s lare, d yw any kupi am ator. Zgło.Szą-’, 
uiki do adm in istracji pod ,K ilim y ".

7772-5

S TA R E  SRE B R A, m eble, szkło ,i p orce la 
nę kupi anialor. Zgłoszen ia do adm i
n istrac ji pod „S ta re  srebra". 7772-5

M IN J A T U K Y  S TA R E  kupi amator. Zglo 
szenia do adm in istracji pod „M in ja tu - 
ry “ , 7772-5

DO S P R Z E D A N IA  dom p rzy  ul. Z ielonej 
w  pobliżu tram w aju , wolne m ieszkanie 
3 p ok o jow e  z kom fortem , 10 lat w o l
nych od podatków . Potrzebna gotówka 
3.500 dola rów  am er., reszta d łu goter
m inowa pożyczka splacalna w  21 la
tach. W iadom ość: Chorążczyzna 31
1 p. 7739-3

M A ŁŻE Ń S TW  O prze jezdn e poszukuje 
pokoju  um eblowanego w ykw in tn ie  (e- 
wcnl. dwóch) z te le fonem , tazijenką 
m ożliw ie  w  śródmieściu od l./X l. Z g ło 
szenia pod „Z iem ian in " do adm in istra
c ji, 7664-8

M IE S Z K A N IA  3 ii 4 poko jow a z pełnym  
Kom fortem  zaraz d& w ynajęcia . W ia d o 
mość: T ow arzys tw o  Terenow e, L w ó w , 
p.l M arjack i 10. I. p. 7750-5

M IE S Z K A N IE  5-cio pokojow e, okolica 
P arku  Stry.jskiego natychmiast d p ,w y-t 
najęcia. Pośredn icy ■wykluczeni. W a 
runki: tcleiun  36— 20. m iędzy 17— 19.

7770-2

I K U P N O  I SPRZED AŻ. 
12 groszy za wyra*.

s . KO/NE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyra*.

D O  S P R Z E D A N IA  parcela przy tram w a
ju. In fo rm ac je : Markus, Rynek 5, m ię 
dzy 4— 6. 7756-2

K O N IK  m ały, kuc huła-wy. spokojny 
sprzedam . Polna  70. 7743 2

Z RAJU  B O L S Z E W IC K IE G O

PIERZE, PUCH
m s t a  UIEBEH B a to re g o  2.

1
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę 

w o jskow ą  w ydaną przez PK U . w  K a 
łuszu na nazw isko Slaś M yku lak

7741-3

K O R O N K I k lockow e, h a fty  szwajcarskie, 
na jnow sze w zory  poleca najtari,ej P ic  
pes, L\vów(, Boimów' 7. 7426-10

H E R M A N  F R IE D M A N  urodzony w  Ska
lacie, w  roku 1900 zam ieszka ły w  Cbo. 
ros lkow ic , zgubił książeczkę w ojskow ą 
wydaną p rzez P K U  Tarnopo l. 7763 
   — |

O G ŁO S ZE N IE . .Stowarzyszenie Spółdziel. 
cze Pracowników ' ko le jow ych  w  Zło- 
czyywęe zaw iadam ia o lik w id ac ji swego 
stowarzyszen ia, wszelk ie reklam acje 
w ie rzyc ie li p rzy jm u je  od dnia 1. pąż-; 
dzierńiika 1929 do 15. grudnia 1929 
likw ida tor E. H andler, Z łoczów , dom y 
koto jow e. 7771 .3

P. A. T . donosi, że  w  czasiiie ostatnich ur oczystości w  Sowietach dokonano szere
gu efektow nych  .,zd jęć"...

YV IN S T Y T U C IE  Kosm etycznym  Eureka, 
Lw ów , Bourlseda 4. pod igerencją le- 
kanzti T pecja łię ly  w ykonu je 'Zabiegi ^od
m ładzające, usuwające w szystk ie ustał'"' 
ki cery. —  Śhuly po ospie, w ągry, u,.u- 
wairje pdąbr&dków. form ow an ie  n ie
kształtnych nosów, usuwanie w łosów . 
Masl.j p iękności para finow e ram ow e.

7776

TOKARKI, WIERTAKI, STRUG.4 R- 
KI, GATRY, PIŁY, MOTORY, TtJRBI- 
NY, MŁYŃSKIE MASZYNY, URZĄ
DZENIA PRk LŃ, TRANSMISJF, PASY  
ŁUŻYSKi1 KULKOWE  

poleca

P I L O T
( I

Lwów, Batorego 4,
K a ta lo g i na ż ą d a n ie .

tóbtf unikr.ać wielkich 
n i e i i : : o z j n i r ń  K e w is d a m ia

Firma f c  T R E Y ’ 1
ze pokazy i demonstracje wszelkich 
fabrykatów za^zynaja si j :

czwartek 10iX dla W P an o w  Le
karzy.

piątek tl/X  dla W Panów  Lekarzy 
i Yv Panów Dentystów-Technik< w 

sobota 12/X dia W ^an ow  Dsn- 
tyslów-Techników (al. Bourlarda 5).

S A M O C H O D Y
c£obovve) u żyw ane, w  C O B R Y  

ST '.NIE, so innym  n abyw com , 
na i.ogodn yeh  warunkach do 
sprzedania. In  oi m a c e :  „TE -
W t!S “ L w ó w ,  ul M ik o ł ija  23. 

te l ’55.

Kaktusy i Akcesoria
pierwszorzędny wybór

Z  M M
L w ó w ,  R yn eK  2  

tel. 67-42.

Osira zima sią zbliża
N ależy się ju ż  zaopatryw ać s n a jro z
maitsze pantofle, papneze, berlaczy itp 
ciep le obuwje, które  poleca i w ykonu je 
na zam ów ien ie znana fabryka pantofli 
przy ul. Wronowskich 4. (boczna K oper

nika, telef 59— 88). 6675-30

K A P U S T Ę
wagonowo, świeżą, w  każdej ilości

zakupi
MARTINI, K r a k ó w . F lo ria ń s k a  2S

S Ł G M Ę L N IA L Ą

i nasienie Kupię 
wagonowo i płac ę 
gotówką. O ferfy 
z p-óbkami uprę - 
t za Szymkowiak 

w  Grodzisku 
W iko. ul. Nowa 5.

ItisertH C ie  

w  „Gazecie 
Poranne!**!

K T C
dba o swe je  zdr 
wie, knpuje tn 
uawn.ejsze i w  
świeższe PRKZE  
W A T Y W Y  tyto. 

trecialny n -,ki
d-.„ S . F Ł D E I

Lw ó .v 
SYK STUSK A  1 

iu śn zł. 4, 6, 8, 
12 Zajm ujący ce: 
n k 7, 5 wzo an 
zł 2 50 znaczkan 

poczt W ysyłks 
dyskretna.

< ENY OGc-OSZENs 
Ea w lw "  j,jzpmtowy mlflnnetrnwr 

(kitr, 80 mm.) ogłonenii zwykle za :rk- 
Mi u  15 grn ea w iem  1-sznslt. mlWine- 
łrwwr (rzer. BO mm.) nadesłane JO *r, 
n  «1crsi 1 rpalt. milimetrowa (uet. 
I (  asm.) po kronice 45 gr.. zu wlersi 1- 
» rpalt. HrtŁniełrowy (wer, 60 m a.) w 
l»fe<cle (kronika, repertuar) 55 gr., *•

e tors* l.szpalt. milimetrowy (srrr. 6!) 
mm.) w arl/knłnch 100 gr^ za w ie m  ł  
rj.palł, mlilnirtrowy (s*er. 0« mm.) m  
■derwszej stronie 70 er., drobne ogłosi, 
ula ei słowo 10 gr., kupno ]  snrzedak za 
tlev '«» 12 gr., matrymonialne, korespoo 
dencje I  pryw atne za Iowo 12 g r .  dla 
no‘rzebn)acycii oraey lob posai*® 3 gr, 
ćłg!os*enla drobne przeimntoniT to-lku i i

relóirlcę. Cola strona ogłoszeniowa 0,0"  
?1„ cala strona tekstowa 00C *l„  rata 
trona pod nagłówkiem (1 sza) 700 zł. 

Ogłosj nln zaDitejscow- 30 proe. drożące, 
Za ogłoszenia w miejsca zastrzeżonem, 
t|!loszr~ia oseono stojące t b*z nomem  
wliczamy 25 proe. Odpoz ltizialaoścL z ' 
termlnoiry dra*; nie pr^yjerrajemy. Porf*  
j.rzekazów nie bonlfll-Jjemy. —  C żrfja :

KOlnmny ogłoszeniowe są p u d / : r ! .- ,
R łamów (szpalt), lekuiows n_a \ •
srpalły). ___ __

PRFNTTMEF A TA MIESTFCZN*.
1 dostawą ną miejsce lob prze

sytu * pocztową , , .  tL  e.51
Bez dostawy . .  . d .  8^--
Za granicę . . . . . zł '* 1

Z diukarui Kpotiu V) vdawiuczej GRDDltl 1 SPO L iua , pod zarz. J. Płockiego ,ve Lwowie. Gap. Red. STEFAN KikZY/A.\Cm ih.1.


